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Przyjaciół poz.ia;e się w biedzie
Słuszność tego przysłowia potwicr 

dza się wielokrotnie w  ciągu ostatnich  
kilku miesięcy. Na szczęście dla nas 
Polaków doświadczenia te nie odby­
wają się już obecnie na naszej skó­
rze. Dość mieliśmy tej lekcji, którą 
nam dały Czechy w roku 1920 nie do 
puszczając dowozu broni do Polski w  
czasie bolszewickiej o fensyw y na 
Warszawę. Staramy się więc tak po 
stępować, aby stosunek do nas na­
szych przyjaciół albo był dla nas bez 
znaczenia albo wypływał z ich włas­
nego interesu, który by był jednocześ 
nie naszym interesem.

W chwili, gay rozgrywały się pa­
miętne wypadki marcowe, zakończo­
ne tak szczęśliwie w  dniu wczoraj­
szym epokowym dla obu narodów  
nawiązaniem stosunków7 dyplomatycz 
nych, nic miało dla nas wielkiego zna 
czenia, co tam Francja czy Rosja na­
pisze o naszym ultimatum. Wystarcza  
ło wiedzieć, że w myśl zacytowanego  
w tytule przysłowia żadne z tych 
państw nie okaże Litwie takiej serdeez 
nośc’ która by usprawiedliwiała odrzu 
cenie naszej męskiej prjpozycji. Na­
sza postawra była dostatecznie stanów  
cza, aby oba te państw7! uznały, że 
icii przyjaciółka znalazła się w takiej 
sytuacji, w  której jej pomagać nie na­
leży.

Ograniczono się do powodzi słów  
i napaści w prasie. Ta małoduszność  
pozwoliła nam wykazać w7 całej pełni, 
o ile inaczej my pojm ujem y tę spra­
wę. Nie szliśmy na wysuwanie żad­
nych żądań które by mogły robić wra 
żenie wykorzystywania przymusowe­
go położenia Litwy. Na wiadomość, że 
Litwa przyjęła żądania że stosowa­
nie w7obec niej jakichkolwiek sankcyj 
staje się wobec tego całkowicie niepo  
trzebne, zareagowaliśmy żywiołową  
radością-
Tego powinno by wystarczyć, aby w7 
dotychczasowych Wrogach uznać przy

jaciół, a w  przyjaciołach rzeczywi­
stych wrogów

Ale cóż, c jto w a n y  przykład, choć  
najbliższy, jest stosunkowo najmniej 
jaskrawy, najmniej bolesny, ba jest 
jedynym przykładem, który się koń­
czy dobrze.

O „przyjaciołach" politycznych, 
których poznaje się w biedzie mogła 
by pcwuedzieć natomiast coś napraw  
dę ciekawego nieistniejąca już dziś 
Austria, której „przyjaciele" nie poz 
wolili na restaurację Habsburgów a

potem nie potrafili dać żadnej pom o­
cy, mogłyby powdedzieć dzisiejsze Cze 
chy pod adresem Anglii, e kto wic  
czy i nic Francji, może powiedzieć  
już dziś chyba i Hiszpania.

Są to bardzo dobre, aż nazbyt do 
bre i pouczające przykłady dla nas i 
dla wszystkich naszych sojuszników.

Czechy dzisiejsze napół zatopione  
w morzu niemieckim ,7zy mogą dziś 
liczyć na przychylność Dolski po tym, 
co zrobiły wówczas, gdy myśmy po­
trzebowali od nich nie pon.ocy nawet  
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a tylko szczypty życzliwości.
Kto wie, czy nie jest bliski czas w 

którym naród czeski będzie musiał  
przyjść do polskiej Canossy

Co wówczas wwpadnie nam uczy 
nić? Czy będziemy chcieli puścić w 
niepamięć wszystkie urazy i czy bę­
dziemy mogli jeszcze wówczas okazać  
Czechom jakąś pomoc?

Zobaczymy! Historia mści się na 
narodach, co pamiętają tylko o tych  
sasiadach, którym dobrze się powo­
dzi. P . Lem iesz.

Poseł Polski w Kownie i poseł Litwy 
w Warszawie złożyli listy 

uwierzytelniające
W czoraj poseł R. I*, p. Chorwat złożył w K ownie Prezydentow i Re­

publiki L itew skiej listy uw ierzyteln iające, a poseł ła tw y  p Szkirpa zło- 
Pył takież listy P. Prezydentow i R. P. (Szczegółow e spraw ozdanie podaje­
m y na str. 3).   -___________

Poseł Szkirpa w W&rszzw?e

Na zdjęciu —  p. min. Szkirpa, p ie 'w szy  posef  Rep, Litewskiej w Tolsce, w towa- 
rzysiwie radcy Kościalkowskiego i sekretarzy pose ls tw a  li tew skiego  w Warszawie,

po przybyciu na D worzec Główny.

Mm. Charwat 
u m n. Low ajt&a

7 _  KOWNO. Pat. 30 b. m. o go ­
dzinie 11.45 minister Charwat rewi­
zytował szara o-otokułu litewskiego  
ministerstwa sp raw zagranicznych, 
ministra pełnom ocnego S. J. Girdwa- 
in isa .p o  czym złożył o godz 12 ofic­
jalną wizytę m.nistrowi spraw zagra 
nicznych Lozorajtisowi. Przy tej okazji 
poseł Chorwat doręczył odpis listów 
uwierzytelniających

Po konferencji, która przeciągnęła  
się do godz. 13, min. Charwat opuś­
cił gmach min. spr. zagr., żegnany  
przez szefa protokułu dyplomatycz­
nego.

Iftte p*Sa£|a w s*Jm e 
litews&tm

w sprawie dalszych stosun­
ków z Polską

RYGa , (Pat). Z Kowna donoszą, z e  na 
wczorajszym posiedzeniu  Sejmu kilku po 
słów  Interpelowało rząd, zapytując, jaka 
b ęd zie  dalsza linia polityki rządu I jakie 
przewiduje on prace na najbliższą przy­
szło  ść.

Jeden z posłow  kłajpedznich interpelo­
w ał w spiaw ie zniesienia stanu w ojenne­
g o  na Litwie, który rrwa od r. 1926. Od  
pow ied zl na pow yższe inteipelacje sp o ­
dziew ać się należy na następnym p osie­
dzeniu Sejmu, którego termin nie został 
jeszcze  w yznaczony.

Wiec polsko-litewski w Chicago
C H IC A G O , (Pat). W  C hicago  o d b y ł  

się wielki w iec polsko-li tewski, b ęd ąc y  
entuzjastyczną  manifesiacię Polakow i Lit 
winów z p o w o d u  zała tw ienia  za ta rgu .

M o d l i tw ę  wygłosił  senior d uchow ień  
stwa p o lsk iego  ks. Sztuczko, p o  czym o d e  
g ra n o  hymny n a ro d o w e  polski i litewski.

Przemawiali p rzeds taw icie le  polsk.ch i 
litewskich organizacyj,  podkreś la jąc  wiel 
kie  z a d o w o len ie  z p o w o d u  norm afzacji 
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stosunków polsko-litewskich.
W iec  uchwalił rezolucję, wyrażającą 

radość, iż d ług i zatarg  n rę d z y  Polskę i L't 
wą został pom yślnie  zabaw iony  Rezolu­
cja stwierdza, że  normalizacja s tosunków  
przyniesie n iewątpliw ie korzyści dla obu  
krajów, a między w ychodzłw em  polskim i 
litewskim w Stanach Z jednoczonych  wy­
tworzy n o w e g o  ducha  współpracy.

Pow itan ie  w W iedn iu  fe ldm arsza łka  Goeringa  przez nam iestn ika  Rzeszy n iem ieck ie j  
w Austrii d r  Seyss - Im juar ta  i p e łn o m o c n ik a  rząd u  Rzeszy dla sp raw  plebiscytu

tłiirckel a.

i Uciążliwe watki pod Leridą
SARAGOSSA, (Pat), Bitwa pod 

Leridą trwa nadal w całej pełni. Ar­
tyleria rządowa czyjnia jest w półno­
cnej i wsohodi.icj części m iasta. Jak

sądzą, w kroczenie w ojsk powstań  
czyeli do Leridy nic nastąpi natych­
m iast

Katalonia organizuje obroną
BARCELONA, (Pal) Kataloński 

front ludowy ogłosił odezwę w zyw a­
jącą Katalonczyków do obrony kra­
ju Odezwa stwierdza, iż jest kwestią  
palącą oddanie do dyspozycji rządu 
:00 tys. ochotników i że poza tym 50

tys. ochotników musi utworzyć bryga 
ćy fortyfikacyjne. Odezwa podpisa­
na jest przez wszystkie organizacje 
zawodowe i polityczne, wchodzące w7 
skład kafalońskiego frontu ludowego

Dywzja Ił^zpańsHfch wojsk rządowych 
.w uceczte schroniło się we Francji

PARYŻ, (Pat). Gromady żołn ie­
rzy h iszpańskiej arm ii rządowej, u- 
eiekając przed ofensyw ą wojsk na­
rodow ych, przekraeza.jp m asow o gra­
nicę francuską na odcinku Luchon. 
W  czwartek rano cała dywizja h isz­
pańska, rozbita przez oddziały gen. 
Franco, przekroczyła granicę przez 
przełęcz d‘Aran.

W  obecnej chw ili na terytorium  
J rancji znajdować się ma już prze­
szło 6 tys. żołnierzy, którzy natych­
m iast po przekroczeniu granicy fran­
cusko - h iszpańskiej są rozbrajani 
przez francuską ..gwardie ruchomą"  
i żandarm erię. W ładze franeuskie o- 
trzym ały poza tyin m elduuek. iż w 
kierunku granicy ciągną pieszo cale 
grom ady uchodźców . Pochód ten kie

ruje się zarów no na Luchon, jak i na 
port Bou I port Ycndrcs-

TARBES. (Pat). Przez przełęcz Venas- 
fue I Mont Jole napływają d o  Francji lltz  
im ucnoclzry hiszpańscy. W czoraj rano 
o k o ło  1009 milicjantów hiszpańskich skie 
rowanych zostało p od  eskortę oddziałów  
gwardii lotnef do  Luchon. Przewidują, że  
liczba uchodzcow  w najbliższych dniach 
znacznie się zw iększy.

hągrGda mlasia Lwowa

Piof d r  Kazimierz  Bartei, lau rea t  nagrody 
n au k o w ej  m. Lwowa .m. Benedykta  Dyoot- 

kiego ^matematycznej).  
L J M B B n H K W M

Rumunia tworzy 
nowe formy ustrojowe

BUKARESZT, (Fal). W czoraj  wieczorem 
o d b y ło  się p u d  p rzew od n ic tw em  kiola 
p o s ied zen ie  rady mimstró-w, p o  którym 
ogłoś ; o n o  następujący komunikat; 1) ra­
d a  ministrów uchwaliła dek larac ję  rządo­
wą, która o g ło szon a  z o s ta r ie  w formie 
od ezw y  d o  ludności kraju, 2) przyję ła  d e  
kret o  u tw orzeniu  rady koronnej,  3) uchwa 
liła p raw o, stwarzające instytucje genera ł  
nej kontroli nad  w ykonaniem czynnośd  
państw ow ych, 4) postanow iła  op racow ać 
p ro jek t  p raw a o utworzeniu d ep a r tam en tu  
gospo dark i  n a rodow ej i r.-jwyzszei rady 
go sp o d a rcze j ,  kóre  lo instytucje b ę d ą  
mlaty po w ie rz o n e  opracow ań e  g en e ra lne  
g o  p lanu pracy i 5) uchwaliła ustawę o 
•■ozwiązańiu stronnictw politycznych.

JtpsUMjtJ of Mowoją M i&of-
iiteinu sr?b?ny model bai b ey
TOKIO. (Pat). Armia japońska posiano  

wita obarow ać  MussoMn em u wykuty w  
s reo rze  m odel haubicy M odel ten . d z ie  
s ię r iok ro tn ie  mniejszy od  oryginału, od­
twarza jed ną  z kilkunastu haubic  wykona 
nych z swoim czasie w e W łoszech  dla 
Japonii,  a użytych n as tęp n ie  przy o b lę ­
żeniu Fortu Artura.

Włoski w iceminister wojny ge n  Pa* 
riani ma otrzymać w a a rz e  o a  arrr.ii japoń  
skiej srebrny m odel  he łm u piechoty .

E.austriacKi minister 
wojny

aresztowany za nadużycia
WIEDEŃ, (Pat) Z po lecen ia  prokura­

tury aresztow any został byty  austriacki nrtl 
nister wojny g e n e ra ł  Karol Vaugoin.

V augotn , który sw e g o  c z j s u  b y ł  za­
stępcą p rzew o d n icz ące g o  towarzystwa 
asek uracy jnego  „PhoeniA ' i p rezy den tem  
austriackich kolei związkowych oskarżony 
jes t  o p o p e łn ie n ie  nadużyć finansowych

Od 1 kwietnia
wchodzą w życie ncwe prze* 

pisy emerytalne
— WflPSZftWfi. Pat. Ogłoszone  

w numerze 17 Dziennika (Jstaw usta­
wa z dnia 12 marca 1938 r. wpri 
wadziła do obecnie obowiązujących 
przepisów c  zaopatrzeniu emeryta * 
nym urzędników państwowych zasad- 
n:cze rrnany. Najważniejszą z nieb 

.jest przywrócenie od 1 lipca 1939 r. 
zaliczenia w całości rzeczywistej służ­
by, pełnionej w b. p ńrtwach zabor­
czych, W związku z t\7n. Miristerstwc 
Skarbu wydato ju i  odpowiednie za* 
rządzenia tak; aby wszystkie przeljj 
czsnia emerytur zostały na cztft 
dokonane.

W ileńsk i oRbrziym Tai lun 
od n osi n o w e  zw y c ię s tw o

NOW Y JGRK, (Pat). D ebiut olbrzyma 
w ileńskiego Tałuna w .N o w y m  Jorku na 
słynnym stadionie w M adison Sęuare Gar

den  zakończył się nowym sukcesem . ( 
Talun pokonał d osk on a łego  zaoasnlkr  

Słrackz łatw o w trzy minuty 33 sek



OSTATNIE POSIEDZENIE SEJMUW BIEŻĄCEJ ntiJiJII
P r* y lq to  iti. in n . u s ta w y : o  u stro fu  a d w o k a tu ry , u  w y k u p ie  g ru n tó w  p rz e z  d z ie r£ aw r.6 w . 

O d e s ła n o  p o n o w n ie  do  koeuiis|i u s t a w y : o p u u iic zn e i s lu ż t łie  z d ro w ia  i o z w a lc z a n iu  % g ru ź licy
WARSZAWA, (Pat) . P o rząd ek  dzienny 

dzisiejszego posiedzenia  .  uzupełn iono  no- 
^ y m  p u n a te in  sp ra w o z o an ia  kom is ji  p rz e ­
mysłowo - h an d lo w ej  o p ro jek c ie  ustawy, 
z łożonym  przez posła  Snopczyńsk iego  w 
przedm iocie  zm ian  n iek tó ry ch  p ostanow ień  
p ra w a  przem ysłowego. P ro je k t  ten re fe ro ­
wać  będzie p. Zakrockł.

W  p ierw szym  czy tan iu  odesłano  do k o ­
misji  sp raw  zagran icznych  4 rządow e p r o ­
jek ty  ustaw  ra ty f ikacy jnych .

Spośród p ro jek tó w  ustaw złożonych 
przez posłow ouesłano  a o  kom is j i  Dudżeto- 
wej p ro jek t  p. Hutten-Czapskiego w sprawie  
p ra w a  budżetowego i p ro je k t  p. B u d z y ń ­
skiego o zw alczan iu  m asoneri i .

P ro p o n o w an e m u  odesłan iu  do  kom is ji  
p iaw n icze j  p ro jo k tn  ustawy p. Pełczyńskiej  
o zm ian ie  a r t .  305, 308, 311, 313 i 314 k o d e ­
ksu  cywilnego Królestwa Polskiego sprzec i­
wiła się p. Pe łczyńska , wnosząc  o p rz ek a za ­
nie tego p ro jek tu  do kom is j i  opieki społecz­
nej T em u w nioskow i sprzec iw ił  się  p. Mo­
rawski ,  wobec czego zarządzono  głosowanie,  
w k tórego w yn iku  Izba  odesła ła  p ro jek t ,  w 
myśl p ie rw otne j  p ropozycji ,  do kom is j i  p r a ­
wniczej.

Następnie  p. Sioda re fe row a ł  zm iany  Se­
n a tu  do p raw a

O USTROJU ADWOKATURY.
Senat uchw alił przeszło 80 poprawek.

Kom .sja  p raw nicza  Se jm u przy ję ła  p r a ­
wie wszystkie  p o p raw k i  s ty lis tyczne i r e ­
dakcyjne.  Z p o p raw ek  m ery to ry czn y ch  o d ­
rzuciła  7, wszystk ie  inne  p rzy jm u je

W  głosowaniu  Izba p rzy ję ła  i odrzuciła  
zm iany  Senatu  zgodnie z w nioskam i korni 
*ji z w y ją tk iem  z m ian y  do ar t .  81 ust  (1), 
do tyczące j  p raw a  osiedlenia  się, k tó rą  
w b rew  s tanow isku  kom isji  Izba p rzy ję ła  wo 
bec b ra k u  k w a l if ik o w an e j  większości za o d ­
rzuceniem

Spraw ozdaw ca  p K am ińsk i  Wl. refero 
wa ł  zm iany  Sena tu  w prow adżune  do 

PR O JE K T U  USTAWY O ZA/iANIE USTA­
WY O W Y K U PIE  PRZEZ DZIERŻAWCÓW 

" GRUNTÓW 
zajętych  pod b u d y n k i  o raz  g ru n tó w  ezynszo 
wych  w piiaslnch i m ias teczkach  na  obsza­
rze sąd ó w  apeiacy jnycn  w W arszaw ie ,  L u ­
blinie  I Wilnie.  Senat s ta n ą ł  n a  s tanowisku ,  
i i  w ierzycie lom czynszowym  nie  pow inny  
przysług iw ać  żadne  przywile je  p iz y  w y k u ­
pie  g r"n tó w .  Senat  uzna ł  poza tym, że j e ­
żeli czynsz za g ru n t  nie  by ł  opłacony, to 
dz ierżawcom  należy przyw rócić  p raw o  wy­
ku p u  gruntu ,  jeżeli do końca  1038 ro k u  u i ­
szczą zaległe oołaty.

Sejm tej sp raw y  w  ogóle me p o rusza ł  i 
k> misja  p raw n icza  s tanęła  na  s tanowisku ,  
te" nie m a dziś podstaw y do p rz y w racan ia  
s t ta c o n y ch  p ra w  po  wielfl latach , fnne  p o ­
prę  s-ki Sena tu  m a ją  c h a ra k te r  m n ie j  z a sad ­
niczy z wyjątiUem p o p raw k i  do ar t .  17, k tó ­
ra  głoal, i e  grun t ,  ulega jący wykupow i,  nie 
pow in ien  p tze w v ż sz -ć  p ię tn a s to k ro tn e j  p o ­
wierzchni zajęte j  przez  poszczególne budyń  
ki mieszkalne,  jak  rów nież  zaLudowania  
g spodarcze ,  s tanow iące  jed-na. całość  gospo­
darczą.

Tę  osta tn ią  p o p ra w k ę  kom is ja  p raw nicza  
p ro p o n u je  przyjąć ,  pozostałe  odrzucić.

Pos. Sa rzyńsk i  re fe row ał  rządow y  p ro ­
jekt  ustawy

O  PUBLICZNEJ SŁUŻBIE ZDROWIA
Mówca podkreś la ,  i e  w  po lsk ich  w a r u n ­

kach  t roska  o zd iow ie  naLiera  szczególnego 
znaczenia  Położenie  geograficzne i sy tuac ja  
międzj n a ro d o w a  zm usza ją  pań s tw o  do bez­
us tannego  czuw an ia  i nie  p o zw ala ją  zep ­
ch n ą ć  zagadnień ,  zw iązanych  Ze służbą zdro 
wia  na  boczny tor.

POS. TRYSTOROW A 
uważa, ie  nie m og łaby  znaleźć  lepszego ad 
resu do sk ie row an ia  sw ej  prośby ,  niż Sejm 
obecny k tó ry  w większości swej sk łada  się 
z ro ln ików, a u s taw a  ta t r a k tu je  wszak o 
rozpow szechnien iu  p o m o ry  leka rsk ie j  dla 
ludneści wiejskie j  Zorgan izow an ie  bowiem 
pom ocy  lekarsk ie j  dla wsi należy do n a jg łó ­
wniejszych zadań  służby zdrowia.  Zadanie  
ło pow inno  być za ła tw ione  w pierw szej  kolej  
uości, z a rów no  ze względu na spełn ienie  o- 
bow iązku  p ań s tw a  wobec ludności wiejskiej ,  
jak i ze względu na  ob ro n n o ść  na  w ypadek 
wojny.

Z uznaniem  wiec pow itać  trzeba  rządow y  
p ro jek t  w  tej m ateri i ,  p o m im o pew nych  
jego b raków .

Mówczyni w skazu je ,  że do zad ań  O śro d ­
ka Zdrowia  należy k rzew ien ie  higieny, pod 
noszenie  s tan u  zdrow otności ,  op ieka  higie- 
n iczno-lekarska  nad  m a tk ą  i n iem owlę tami,  
dziećmi, zwalczanię  c h o ró b  spo łecznych  i 
z akaźnych  itd. itd. Ośrodek pow in ien  nad to  
skup iać  pod jednym  dachem  ró żnorodne  
p rz ech o d n ie  O ś ro Je k  na wsi k tó ry  p rzew i­
dywałby ty lko  p ro f i lak ty k ę  bez leczenia lu ­
dności wiejskiej ,  byłby  tw orem  chi bienyii). 
Dlałego leż wnosi posłanka  o dodan ie  jesz ­
cze dw uch  p u n k tó w  m ianowic ie :  „ u dz ie la ­
nie pom oce  leczniczej ludności wiejskie j  za 
dostępną  op łatą  o raz  leczenie d a rm o  u b o ­
gich c h o ry ch "  i „p os iadan ie  podręcznych  np 
lek i udzie lanie  lek.arslw za dostępną  o p ­
ła tą" .  i

S łabym  p u n k te m  us taw y  są  też je j  pad  
s taw y  f inansowe.  Cały c ięża r  sp ad a  na sa ­
morząd, a udział  p ań s tw a  okreś lony  jest nie 
jasno. Naieży się onawiać,  że p o m o c  p a ń s t ­
wa będzie zn ikom a.  Nie ma jed n ak  p o w o d a  
do pesym izm u. Choć do ideału  b r a k  n am  
jeszcze 3000 ośrodków , to jed n a k  drogą  ewo 
lucy jną  zdo łam y  to zrealizować. W icem i­
n is te r  obiecał  p ew ną  pom oc f inansow ą,  a 
wiemy z lat ubiegłych, że obietnic  swoich  do 
t rzym uje .  Uchwalenie ustawy o publicznej  
służbie zdrowia  jest  n iezbędne, gdyż życie 
woła o n ią  wielkim głosem. T rzeba  też od ­
różn iać  us taw ę  o publicznej  służbie  zdrowia,  
k tó ra  jes t  już d o j rza łą  do w prow adzen ia  w 
życie, od u s taw y  przeciwgruźliczej,  k tó ra  
jest u s taw ą  wtórną ,  zależną od pierw sze j  
(Oklaski).

Na zapy tan ie  w icem arsza łka  Podoskiogo 
sp ra w o z d ań  ca  oświadczył,  i r  n ie sprzeciwia  
się  p o d d an iu  p o d  głosowanie  po-prawek d . 
P ry  storo we j.

P rzy s tąp io n o  n a jp ie rw  ao głosowania  
nad fo rm aln y m  w niosk iem  p Długosza o o- 
desfaniu  sp raw y  n ap o w ró t  do k o m :sji. W n io  
sek ten p rzy ję to  58 głosami p rzec iw  37.

Pos.  d r  K ru p a  złożył sp ra w o z Ja n ie  k o ­
misji  zdrowia publicznego i opieni społecz­
ne j  o rządow ym  pro jekc ie  us taw y

O ZWALCZANIU GRUŹLICY.
Referent  wskazał,  ze p ro je k t  us taw y  rz u ­

ca p odw aliny  pod właściwe fo rm y  walki z 
gruźlicą, z tym  wrogiem  społeczeństw a, któ 
ry  zbiera  więcej o fiar ,  niż wszystkie w o j­
ny światowe.

POS. PEŁCZYŃSKA 
zaznacza, że u s taw a  o zw alczan iu  gruźlicy 
jes t  us taw ą  o wie lk ie j  doniosłości.  To też 
wniesienie przez rząd  tej u s taw y  do Sejmu 
wywołało wielkie za in teresow anie  carego 
społeczeństwa. Mówczyni stw ierdza ,  że r z ą ­
dow y  p ro jek t  tej  us taw y  wyw oła ł  w całym 
k r a m  p o w ażn y  sprzeciw ze s t ro n y  czynni­
ków, k ióre  należy uw ażać  za tachowe. P r o ­
jek t  u s taw y  w kom isji  zdrow ia  nie uiegł b o ­
wiem zm ii  nom k tó reb y  j ą  uw oln i ły  od za 
sadniczych  b ra k ó w  Przec iw ko  rządow ej  re ­
dakcji  u s taw y  wypow iedzia ły  się  wydziały 
l ik a rsk ie  z dw uch  un iw ersy te tów . T o w a rz y ­
stwa W alk i  z Gruźlicą, a także  szereg leka­
rzy, k tó rzy  b o h a te rsk o  walczą z tą  chorobą.  
Kcm -sja  zdrow ia  publicznego wysłuchała  o- 
pinii szer egit rzeczoznawców, spośród  w y ­
bitnych  znawców tego zagadnienia.  Propo-no 
wane p o p raw k i  nie zostały  uwzględnione.

F ro jc k t  us iaw y  nie s tw a rza  now ych  fu n ­
duszów  na walkę z gruź licą  i nie wskazuje  
«kąd te fundusze  mogą być uzyskane. Mów­
czyni ma duże wątpliwości,  czy p rzedstawio  
n y  p ro jek t  przyczyni  się w rzeczywistości 
do ba rd z ie j  ceiowej walki  z g m z l i rą .  W in ­
n iśm y  w ydać  ustawę, k tó ra  s tw a rza  nie ty l­
ko  pozory, ale realne  p ods taw y  zwalczania  
tej groźnej  choroby .  Obecny p ro je k t  może 
przyczynić  się ty lko  do zewidencjonowania  
w jp a d k ó w  z ach o ro w ań ,  ale nie da je  właśc i­
wych rea lnych  p o d s t a w - d o  sam ej  walki. 
W nosi  p rzeto  pos. Pe łczyńska  aby p ro jek t  
u s taw y  odesłać  z pow ro tem  do kom is ji  .Spo­
łeczeństwo czekało na  tę  us taw ę  lat  20 i win 
na  Wyjść jona z p a r lam en tu  jako  us taw a  do­
bra  i realna.

P. P ry s to ro w a  zaznacza, że u s taw a  tz 
jeśł racze j  sk ie ro w an a  przeciw gruźlikom , 
niż p rzeciw gruźlicy i jest  n aw sk ro ś  n ie re ­
alna .  Organizacje  leka rsk ie  i powag? świata  
merycznego wypow iedzia ły  się  za odłoże­
niem  ustawy i d o k ładn ie jszym  j e j  ańraco 
waniem .

W  głosowaniu  p rzy ję to  wniosek p. Pel

czyńsk ie j  o odesłan iu  us taw y  do komisji .
Po  p rzerw ie  pos. Madeyski z refe row ał  

u s taw ę  złożoną  przez  w icem arsza łka  Mie- 
dz ińskiego

O ZNIESIENIU ORDYNACJI 
FAMILIJNYCH.

W  g łosow aniu  Sejm uchw ali ł  WT.ioseic 
mniejszości i p rzy ją ł  p ro jek t  u s taw y  wraz 
z p o p ra w k ą  oraz  wykazem  w yłączonych or- 
dynacyj ,  uzupełn ionym  przez spraw ozdaw cę.

Następnie  p rzy ję to  sp raw ozdan ie  korni 
sji k o n t ro l i  d ługów państwu,  a po d łuższej 
dyskus ji  Sejm za tw ierdz ił  zan ikn ięc ie  r a ­
ch u n k ó w  p aństw ow ych  za okres od I. i y .  
1035 r. do .3) m arca  1936 r., udz ie la jąc  rzą  
dowi a b so lu to r ium  z gospodark i  f inansow ej  
za ten okres.

W płynę ły  i zosiały p rzy ję te  do łaski m a r  
sza łkow skiej  in te rpelacje  między innym i p. 
Zaklik! w sp raw ie  pow s trzy m an ia  k a ta s t ro ­
fa lne j  zniżki cen zbóż, p Ś ląskiego w sp ra ­
wie wywozu jęczm ienia ,  p. Kar.śnlcklega o 
o ch ron ie  czystości odb io ru  radiowego.

WICEMARSZAŁEK SCHAETZEL:

W y so k a  Izbo, zakończy liśm y prace  w 3 
zw ycza jne j  sesji se jmowej.

P.  m arsza łek  C ar  n ie  m ogąc  z powodu 
choroby wziąć udz ia łu  w dzisiejszym posie ­
dzeniu  polecił mi zak o m u n ik o w ać  wyrazy 
żalu, i i  n ie  m ógł w  osta tn ich  czasach b rać  
u dz ia łu  w  p ra c a c h  Sejm u oraz  złożyć w je 
g  i im ien iu  kolegom  serdeczne podz iękow anie  
ze  w łożony t ru „  i osiągnięte wyniki.

Jednocześnie  w  im ien iu  p. m arsza łk a  Sej 
m u  z w racam  się z jego polecenia do pana  
prezesa  Rady Ministrów, panów  ministrów, 
p a n a  prezesa  Najwyższe j  Izby Kontro l i  oraz  
p a n ó w  przedstawicie li  rz ąd u  z w yrazam i po 
dz iękow ania  za w spółpracę  z Sejmem.

W y so k a  Izbo, s ta ło  się  zwyczajem, iż na 
zakończenie  sesj i p an  m arsza łek  Se jm u wy 
głaszal p rzem ówienie ,  w  k tó ry m  d a w a ł  ob- 
r sj, d o k o n an y ch  przez nas  prac.  Zarazem  
w sposób n a jb a rd z ie j  a u to ry ta ty w n y  i w n i ­
kliwy d aw ał  ocenę dzia łalności Izby  i w a ­
runków , k tó re  tej dzia łalności towarzyszyły  

W  tym  ro k u  jes teśm y pozbawien i  tego 
p rzem ów ien ia  n a  sku tek  przec iąga jące j  się 
choroby  p a n a  m arsza łk a  Cara k tó rą  boleś 
r ip  odczuwam y.

To też tym  si ln ie j  k ie ru ją  się w tej  chwili  
k u  jego osobie nasze  sc ideczne  myśli i go­
rące  uczucia  (d ługotrwałe  i huczne  oklaski) .

Selmu i Senatu
WARSZAWA. (l*at). Prezydent ! prawneifo prezydium  Rady M inistrów

Rzeczypospolitej zarządzeniam i z dn. 
31 m area rb, zam knął sesje / w y d a j ­
ne Sejmu t Senatu.
Zarządzenie Prezydenta R zeczypo­
spolitej o zam knięciu sesji zw yczaj­
nej Sejm u doręczy! z końcem  posie­
dzenia przew odniczącem u w icem ar­
szałkow i Schaetzlow i dyrektor biura

p. WŁ P aezoski.

A nalogiczne zarzailzenie P rezy­
denta R zeczypospolite | o zam knięciu  
sesil zw yczajnej Senatu doręczył mar 
szalkow i Senatu A Prystorow i dvre- 
ktor Paezoski zaraz po zam knięciu  
posiedzenia Sejmu.
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Francuskie związki zawodowe 
zwątpiły w larlamentaryzm

PARYŻ, (PatJ. W  paryskich kotach poi) 
tycznych duże w rrżenie w yw oła ł artykuł 
og łoszon y przez w lcesekretarza generał 
n e g o  G eneralnej Konfederacji Pracy p. Re 
ne Bellu na łam ach tygodnika „Syndfcat", 
reprezentującego tendencje związków  

P. Belln w artykule swoim ud eiza  na 
aiarm z p ow od u  o b ecn e | sytuarjl polity­
czne] I waśni partyjno-parlam entamych, 
wyrażając obaw ę, że  podkopują on e co  
raz pow ażnie] Istnienie systemu parlanten 
tarno-dem cki aty czn ego .

Zwykli dobrzy o o y w a le le  —  pisze

Nożycami prz<dz prasę
£- l.

Dr<b 2v sobie!
W e w to rk o w y m  „K urierze  P o ra n n y m *  

w a r ty k u le  pt.  „Co m ożem y osiągnąć  w Au­
gustowie" oprócz nieścisłości geograficznych, 
k tó re  j u  ż w y tk n r ło  „Słowo", czytal iśm y ta ­
kie zdanie:

T rasa  „ a  L an d w aro w o  i Kowno zbll 
ża  Wilno b. znaczn ie  do  B ałtyku,  lecz 
nies te ty ,  w 95 proe,  przechodziła  by 
przez obce, a  więc w a lu tow o  uiedogod 
ue  te ry to r ia .
Czy obce te ry to r iu m  jest  zawsze nie 

dogodne  w a lu tow o?  „K u r ie r  P o ra n n y "  p o ­
winien  wiedzieć, że w  przyszłych sfosun- 
Kach g ospoaa rczycn  z Litwą, -na jw iększą  
t ru d n o śc ią  będzie s tanow iło  znalezienie  dla 
Litwy k o m p en sa ty  za nasz eksport  p rzem y s­
łowy. Nie będziemy mogli  przecież  im p o r to ­
wać  z L itwy p ro d u k tó w  rolniczych. P o zo s ta ­
je więc ty lko  t ran zy t  do portov  litewskich 
i ło tewskich  przez Litwę

T ra n z y t  ten będzie  z całą  pewnością  naj 
wygodnie jsza  w a lu tow o  fo rm ą  kom pensu iy  
dla nas  zwłaszcza, jeżeli chodź' o wschóo 
Polski.

Po  co w entylow ać  n iepo trzebnie  i przed 
wcześnie n ieod p o w iad a jące  rzeczywistości 
tw ierdzen ia  o jego niedogodności.

Pe l— me!

Fieischerowa skazana 
na 5 łat w ż e n i ą

KRAKÓW. (Pał). W  dn iu  wczoraj- 
s z /m  w Sądz ie  Apelacyjnym  w Krakowie 
o d czy ta n y  zosła! przez p rze w od n iczące ­
g o  try b u n a łu  *vyrok w s c a w . e  o d w o ła w  
cztej H. Fleischerowej i towarzyszy skazu 
jęcy

H indę  Ftoischerową na łączną karę  5 
lał więzienia  z zaliczeniem na Doczet tej 
kaiy  okresu  ty m czaso w eg o  a resz tu  o d  
dnia  22 czerwca  1936 d o  dnia  9 wrześ-iia 
1937 I na za p ła c e n ie  200 zł. grzywny, 
oraz na d o a a tk o w ą  karę  utrafy p ia w  p u ­
blicznych p rzez  lał 10

Józefa  r łochm ana  na łrzy la ta  w ięzie­
nia i u ira tą  p raw  pub l cznych p rzez  iał 6.

Józefa  H ollendra  na trzy  lato w ięz ie ­
nia, g rzyw nę  i p o z b aw ien ie  praw  na la t  5.

O d d a lo n y  został w niosek I. Fleische- 
ra, E. P ae rb e row ej o raz L e ib i  tslera o 
w a run ko w e  zaw ieszen ie  w ykonania  kary 
p ozb aw ien ie  w o 'ności.

Trybunał zarządził patychrr .astow® 
aresz to w an ie  p r z e b y w a ją c e g o  nu sali ią  
d o w e i  osk Józefa H oller tdra .  ■'

42 ęórrnVótf 
pogrzebanych żywcem

STAMBUŁ, (Pat). W  pob liżu  Koźlu p o  
w ó dź  s p o w o d o w a ła  w  kopalń i w ęg la  za 
w alen ie  się p o d z iem ny ch  korytarzy, 42 
gó rn ików  zosta ło  żyw cem  pogrzebanych.

p. Belln zadają so b ie  coraz częściej p v  
tania, czy Isrornie ustrój parlamentarny, j 
który zbyt ła tw o  utożsamiany jest z d e - i 
moktacją, zasługuje w dalszym ciągu  na 
fo, aby walczyć w le g o  obronie. Czy d e ­
mokraci., jest istonie tą bezsilnością  
pow szechną, jaką jest w e  Francji!

Czyż Istotnie jest ona tylko ratow a­
niem doraźnym przez wszystkich Ich w łas 
nych in teresow i

Czyż Istotnie jest ona ignorow aniem  
pow szech nego  dobra narodu, poniew iera  
nlem postępu I prawal

SpoJęczeristwo polskie w Litwie
z otuchą wita coczątek nowej ery w dziejach narodów

polskiego i litewskiego
W y c ho dzący  w  Kownie „D zień Polski", 

w ita jąc  w  dłuższym  ar 'ykule  wstępnym 
ministra p e łn o m o c n e g o  Rzpinej Polskiej 
w K ow rie  p. Francisrka Charwafa, p isze:

„Stoimy na progu now ej fazy stosun­
ków polsko-litew skich, na progu now ej 
ery w spółżycia obu sąsiadujących naro­
dów . Dwa ościenne suw erenne państwa  
nav/iązują dziś normalne stosunki m iędzy­
narodow e, by brać razem udział w ogrom  
nym wysiłku utrzymywania pokoju na p od  
minowanym kontynencie, także się Ie sto­
sunki Lłożą! Zależy to w yłącznie > jed y ­
nie c d  te g o , ile szczerej dobrej w oli p c -  
kojo-rego  w spółżycia sąsiedzk iego  zech ­
ce  w nie w łożyć każda ze stron, lie o k s te  
taktu, i zrozumienia dlr wyjątkow ości o -  
bacnej sytuacji i dla konieczności nadro­
bienia dw udz ies to le tn ich  zan iedbań ,  ile 
o k a że  gorliwości w napraw ianiu  b łę d ó w ,  
w tym d ł u g m  okresie  p op e łn io ny ch .

Lifwa n ie  w y p ow ied z ia ła  się jeszcze  wy 
raźnie w lej sprawie . N atom iast za s jreny  
PoisM m?my już sze reg  ośw iadczeń ,  z

których na pierwszym miejscu stoi środo­
wa deklaracja ministra Becka w senacie, 
stanow iąca gwarancję, że  Polska jest zd e  
cydow ana w obecnych  okolicznościach  
okazać jak najlepszą w o lę  unormowania 
stosunków z LPwą na zajadzie  zupełnej 
równorzędnośef, gwarancję, że  ze  strony 
Polski b ęd z ie  uczynione maksimum tego . 
co  jest m ożliw e dla osiągnięcia  lak naj­
lepszych dla cb u  państw  wyników

Drugą gwatancją ze st.on y  Polski jest 
osob a  przedstawiciela, m ianow anego na 
placów kę w Kownie. Bowiem pierwszy 
p o se ł  R zeczypospolite j  w  l ltw ie , p Mini­
ster Franciszek Charwat, przebywając od  
lat 15 na kierowniczych stanowiskach nad 
Bałtykiem, poznał dekła-anie I g łęb o k o  
w szystkie problem y o b s z a r  radbałtyckle  
qo . Pracą swą przyczynił się on n iew ąt­
pliwie w znacznej mierze do  ustabifizowa 
nia się polifyki polskiej w odn ies ien iu  d o  
państw  bałtyckich, z kieiym i, jak w ia d o ­
mo, łą r z ą  Polskę s tesunk .  bliskiej I już 
tradycyjnej p rzy jeżn i .  W pańslwzch tych 
p  Minister p o r / s k a ł  w ie lu  szczerych przy

C O O Z A

faclóf, którzy ze  w spółpracy z nim I z je ­
g o  osiągn ięć potrafią dziś kierunek p o ­
lityki polskiej na tym odcinku zrozumieć
I ocen ić.

Do Litwy przyoywa p. M inister Char 
wat w chwilach trudnych, gdy niejedno  
skom plikow ane zagad n ien ie  w ypadnie  
rozwikłać, n iejedno uprzedzen ie zwalczyć 
i n iejeden b ład  przeszłości naprawić. 
Wierzymy jednak g łęb o k o  że  dzięki w ie­
loletniem u dośw iadczeniu  I wybitnym ta­
lentom swoim , a przy szczervm  w soó ł-  
dziatanlu rządu litew sk iego, który, jak na­
leży oczekiw ać, okaże ca łą  dobrą w olę  
porozum ienia —  zd o ła  o r  osiągnąć jak 
najbardziej korzystne dla obu stron for­
my n o w eg o  w spółżycia .

Tę nad z ie ję ,  tę  w iarę I lo  gorące p rag  
n i e i i e  żywi dziś ca łe  s p o łe c z e ń s tw o  p o l ­
skie w Litwie, witając z o tuch ą  począ tek  
now ej ery sk ładanym  na ręce  jej w yra­
ziciela, p  Miflisfra Charwafa, na jszczer­
szym życzeniem, ab y  pc w od zen ie  to w a ­
rzyszyło s!a!e je g o  poczyn an iom  ku p o ­
myślności I korzyści o b u  na ro dó w .

, x z y t a j ‘ą c  g a z e t ę  c z y  z w r a c a  P m . 

t r w a g ę  n a  r e k t o m ę ?
—  A w i e  P a n ,  p r z e c i e ż  t o  j e s t  n ie .  

z a w o d n y  i n t o r m t t o r  n a n d l o w y ,  t ie«  
k a w y  i p r a k t y c z n y ,  a v . i a u o m o ś c i ,  
c z e r p a n e  z r e k l a m ,  u ł a t w i a j *  P a n u  
w y b ó r  t o w a r u  i p r o w a d z ą  d o  o d p o -  
w i e ć m e g o  ź r ó d ł a  z a k u p u

D l a t e g o  te ż ,  r o z s ą d n y  p r z e m y s ł o ­
w ie c ,  t r u s z c z ą c y  s ię  o  p o p u l a r n o ś i  
s w y c h  w y r o b ó w ,  l a b  k u p i e c ,  k t ó r y  
c h c e  z d o b y ć  liczaią  k h e D te lę  —  re< 
k t a m u j e  s i ę  s t a l e  w  „ J łU R J E R Z E !  

W I L E Ń S K I M "
—  T o  je s t  w i e r n y  1 n i e z a w o d n y  

s p o s ó b  z d o b y c ia  k l i e n t e l i .

POKOJE
T A N IE  C Z Y S T E  I C I C H E  
W H C T E L O  F O Y U L

W a r s z a w a  C h m ie l n a  SI
Ol* pp, czyt^inlkA* , r t u r j e r a  W lleńsk .  

IV# nbatv



„KU R JER " (4408) I 3

Wreczinie fistów uwierzytelniających
P. Prezydentowi Rzplitej Polskiej w Warszawie i P, Prezydentowi Riepubflki 

Litewskiej w Kownie przez nowomianowanych posłów
W Warszawie

Dnia 31 marca 19j 8 r. o  godz. [ w towarzystwie adiutanta P. Prezy- 
12.10 p. Kazys Szkirpa, poseł nad- denta R. P. kpt, Hartmana.
zwyczajny i minister pełnom ocny  
Litwy złożył panu Prezydentowi Rze­
czypospolitej swe nsty uwierzytelnia­
jące rra uroczystej audiencji na Zam ­
ku Królewskim.

Pan poset przyDył na zam ek sa­
m ochodem  Pana Prezydenta w to­
warzystwie dyrektora protokołu p 
ministra Karola Romera. W drugim  
sam ochodzie  jechali radca poselstwa  
litewskiego, p. Trimakas, sekretarz 
poselstwa litewskiego p. Kairiuksztis

Przy audiencji byli: minister spraw 
zagranicznych J ó z e f  Beck, szef kan­
celarii cywilnej p. Lepkowski, szef 
Gabinetu Wojskowego Pana Prezy­
denta gen . Kazimierz Srhally, zastęp­
ca dyrektora protokołu p. Aleksander  
Łubieński oraz członkowie dom u cy­
wilnego i wojskowego Pana Piezy- 
denta Rzeczypospolitej.

Przy wręczaniu listów uwierzytel­
niających

poseł Kazys Szkirpa wygłosił następujące orzemówienie:
P anie Prezydencie.
Mani zaszczyt w ręczyć W aszej E kscelencji listy, którym i Pan Prezy­

dent R epubliki Litcw skiej akredytuje m nie przy Panu w eliaraktcrze posła  
nadzw yczajnego i m inistra pełnom ocnego.

Jednocześnie mam zaszczytne polecenie w yrazić W aszej E kscelencji 
szczere życzenia Pana Prezydenta R epubliki L itew skiej 1 Rządu dla W a­
szej E kscelencji oraz dla szczęścia i pom yślności Narodu P olskiego.

Pragnę zapew nić W aszą E kscelencję, żc dołożę starań w w yk on y­
w aniu  m ej doniosłej m isji i niain nadzieję, że w spełnianiu  funkcyj, które 
m l zostały pow ierzone naskutek decyzji pow ziętych przez Rządy litew ski 
1 polski w dniu 19 marca 1938 roku, m ogę liczyć na w ysokie popareic W a­
szej E kscelencji i życzliw e w spółdziałanie Itząau polskiego.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej odpowiedział następującymi słowy:
P anie Ministrze-
O trzym ując z rąk Pańskich pism a, m ocą których Jego Ekscelencja  

Prez>denl Republiki L itew skiej akredytuje Pana przy innie w charakterze 
posła nadzw yczajnego i m inistra pełnom ocnego, pragnę przede w szystkim  
podziękow ać za złożone przez Pana życzenia od Głowy Państw a i Rządu 
litew skiego.

Nu* wątpię, że P ańsk ie w ysiłk i przyczynią się do rozwoju sąsiedzkich  
stosunków  polsko - litew skich i w tym prześw iadczeniu, w itając Pana w 
P olsce, m ogę Pana zapew nić o m oim  i rządu R zeczypospolitej szczerym  po­
parciu w7 spełn ianiu  Jego m isji.

W Kiwnie
Wczoraj 

R. P. min.
o  godzinie 11 poseł  
Charwat wręczył listy 

'■w erzyielniające Prezydentowi Rppu- 
bliki Litewskiej p. A. Smetonie.

do gabinetu p. 
„Mefropol® pizy-

O godz. 10 25 
ministra w hotelu 
Dyl szef protokułu litewskiego minis­
terstwa upraw zag^. minister pełno- 
irr-cry S. J. Girdwamis, w kilka 
chwM porem nastąpił odjazd w kie­
runku pałacu Prezydenta Republiki.

. Pr̂ yd en tu ry , Którym jechał 
minister Charwat w towarzystwie sze- 
fa protokułu poprzedzało trzech hu­
zarów. Za autem przezydentury je­
chały dwa sam ochody wiozące pieiw- 
szego  sekretarza poselstwa p Za- 
łąskiego. rttac.he poselstwa p, Dziar- 

zykowskiego i radcę M. S. Z. Kłopo­
towskiego. Orszak zamykał oddział 
huzarów. Oddział ten w chwili zaję­
cia przez min. Charwata miejsca w 
sam ochodzie  oddał mu honory 
wojskowe.

Gdy orszak zbli/ał s.ę do pałacu 
prezydenta, pow.tata go  kompania  
honorowa z orkiestrą. Na progu pa­
łacu prezydenta min, Charwat powi­
ta n_ został przez dwóch oficerów 
służbowych prezydenta Republiki, 
którzy wprowadzili posła po'skiego na 
P'erwoze piętro. Tam rr.in, Charwata 
p o w ia ł  sekretarz generalny prezy

dentury Bielskus, który wprowadził 
posła i świtę do sali recepcyjnej, 
gdzie obok Prezydenta Republiki p 
A. Sm etony znajdował się minister 
spraw zagranicznych p. Lozorajtis 
i sekretarz generalny (wiceminister 
spraw zagranicznych) drbszys i pierw-

Przemówienie posła Charwata, 
wygłoszone przy wręczaniu listów uwierzytelniających 

Prezydentowi Republiki Litewskiei
Panie Prezydencie.

Mani zaszczyt złożyć W aszej E kscelencji listy , którym i Pan Piczy - 
drnt R zeczypospolitej Polsk iej akredytuje m nie przy Panu w charakterze 
posła nadzw yczajnego i m inistra pełnom ocnego.

Jest mi szczególnie m iło złożyć W aszej E kscelencji szczere życzenia  
Prezydenta R zeczypospolitej i Rządu P olskiego dla osoby W aszej 1 kscc- 
leneji oraz szczęścia i pom yślności dla Państw a L itew skiego.

Mając zaszczyt być przedstaw icielem  R zeczypospolitej P olskiej w 
Litw ie ożyw iony jestem  stanow czą w olą stw orzenia trw ałych podstaw do 
ustalenia stosunków  dobrego sąsiedztw a naeeehow anych zaufaniem  i szcze­
rością. jakiej! w ym agają rzeczyw iste i bezpośrednie interesy dwóch Państw7, 
sąsiednich  oraz w spólne interesy obu krajów.

Podejm ując w tym duchu doniosłe zadanie, które mi przypada, uw a­
żani za sw ój obow iązek zapew nić W aszą E kscelencję, żc jestem  wiernym  
wyrazii. i cleni szczerych dążeń niego Rządu.

Do rozwoju tego rodzaju m ożliw ości i do otworzenia m ożliw ości no­
wych pragnę przyczynić się w miarę m ych sił. Zadanie to będzie mi znacz­
nie ułatw ione, gdy w dążeniach do jego w ykonania będą m ógł liczyć na 
w ysokie popareic W aszej E kscelencji i cenne w spółdziałanie Rządu litew ­
skiego

Po wygłoszeniu p rzemówienia min 
Charwat wręczył listy uwierzytelniają­
ce P. Prezydentowi Rtpubliki Li­
tewskie5.

Pan Prezydent keoubliki Litew­
skiej listy pizyjął, wygłaszając mowę  
i witając pierwszego posła Rzeczy­
pospolitej w Kownie

Przemówienie P. Prezydenta Republiki Litewskiej Smeteny, 
wygłoszone podczas wręczania listów uwierzytelniających 

przez posła Charwata:
Panie Ministrze.
Mani zaszczyt przyjąć z rąk Pańskich listy, którym i Jego Ekscelencja  

Pan Prezydent R zeczypospolitej P olsk iej akredytuje Pana przy m nie w 
charakterze posła nadzw yczajnego i m inistra pełnom ocnego-

Ryłem bardzo w zruszony życzeniam i, które Pan Prezydent Rzeczy 
pospolite i P olsk iej i Rząd polski zechcieli w yrazić za uprzejm ym  pośred­
nictwem  W aszej Ekscelencji dla L itw y i jej głow y państw a.

Miło mi było usłyszeć od W aszej E kscelencji stw ierdzenie stanow czej 
w olł stw orzenia m iędzy naszym i dw om a krajam i irw ałyeli^ iodstaw  dla na • 
w iązania stosunków  dobrego sąsiedztw a nacechow anych za.ifanieni i szcze­
rością

W  w ypełnieniu  tej m isji, którą pow ierzył Panu Rząd Polsk i, m oże Pan  
liczyć na w spółdziałanie rządu R epubliki i na m oje poparcie.

Proszę Pana, Panie m inistrze, aby Pan zechciał być w obec Pana Pre 
zydenta R zeczypospolitej P olskiej w yrazicielem  zyczeń, które składam  dla

szy adiutant prezydenta pik. Żukajtis. | Jego osoby oraz szczęścia ł pom yślności Narodu Polskiego.

Po wręczeniu listów uwierzytelnia 
jacych nastąpiło przedstawienie świty 
posfa polskiego, a mianowicie pierw­
szego sekretarza poselstwa 7ałęskie-  
go i attache . poselstwa Dziarczyń- 
skiego. Panu Piezydentowi został 
również przedstawiony radca M. S. Z 
Kłopotowski.

Po przedstawieniu odbyła się 
audiencja osobista posła Charwata 
u Pr.ezyaenta Republiki w obecności  
ministra spr. zagr. Lozorajtisa

Po audiencji mm. Charwat i jego  
świta opuścili pałac w towarzystwie 
tych samych osób

W chwili, gdy poseł wychodził z 
pałacu, kompania i eskorta honoro­
wa oddały mu honory wojskowe, 
orkiestra zas odegrała hymn państ  
wowy polski.

Dyrektor protokułu towarzyszył 
ministrowi Charwatowi do tymczaso­
wej siedziby poselstwa w hotelu 
^Metropoi". Przejazdowi posła pol­
skiego przez ulice Kowna przygiąda 
ły się bardzo liczne tłumy publicz­
ności.

Na gm achu „Metropol" powiewa 
flaga polska.

Pierim e loznicwy telefo­
niczne Kowna z Warszawą

KOWNO, (Pat). 31 marca o godz. 
12 odbyła się pierwsza rozmowa bez­
pośrednia Warszawa —  Kowno, w  
którei poseł R. P Charwat osobiście  
zameldował p. ministrowi spraw za­
granicznych J- Beckowi o objęciu u- 
rzędowania i złożył sprawozdanie z 
przebiegu uroczystości u Prezydenta  
Repubhki Litewskiej Smetony.

WARSZAWA, (Pat). 31 marca o 
godz. 12.25 odbyła się rozmowa tele­
foniczna między redakcją PAT w  
Warszawie a poselstwem  R. P. w Ko­
wnie, w czasie której podany został 
cpis uroczystości wręczenia liftów  
uwierzytelniających przez min. Char- 
w a ta.

M o m en t z fożena  w ieńca p r t e z  p ie rw szeg o  nosla  kzeczypospo life j  w Kownie, p min. 
Charwafa na p tyc ie  M auzo leum  M arszałka Jozefa P iłsudskiego w W in i e ,  p rzed  
w yjazdem  d o  Kowna. Panu minis^owi Charwatowi towarzyszy woj. Bocański, 

w obecn ośc i  przedstawicieli  miejscowych władz.

Powitanie p ie rw szegc  posfa  R. P w Kownie min. Charw ata  na granicy polsko- 
litewsk cj p rzez  n a c z e h  ka sąs iadu jącego  z g ran icą  p o w ia tu  m ar iam polsk iego  (w 
m undurze),  w chwili p rzekroczenia  p rzaz  min Charwat! g ram cy  li tewskiej w  d ro ­

d z e  d o  Kowna, 1

Nie dajmy zabić Kaziuka
ĆWIERĆ MILIONA.

„Od Kaziuka upłynęło już sporo  
in ł  i nic już po nim nie pozostało", 
Oo, przepraszam, pozostały dw e rze 
czy: wrażenia tych, co przyjechali do 
W ilna i pieniądze, które u nas zosta­
wili. A nie są to sum y zbyt małe. — 
Oczywiście trudno jest je obliczyć, 
ale przyjąwszy, że każdy turysta zo­
stawił nam przeciętnie dwadzieścia  
złotych, przy dwunastu tysiącach go 
ści będziemy mieli imponującą sumę  
ćw ierć m iliona złotych. W iemy dob­
rze, jak jest trudno te ćwierć miliona 
uzyskać z centrali, gdy zabiegamy o 
kredyty, dotacje, subsydia. Ćwierć 
nrliona dla miasta i wsi okolicznych  
Łc mniej więcej złotówka na głowę  
każdego mieszkańca, a t0 jak na je­
den zjazd nie iest czymś drobnym.

Dlatego niech nikogo nie dz-wi, 
że już dzisiaj m yślim y o przyszłym  
roku, o przyszłym Kaziuku i o la­
lach dalszych- Turystyka to jedno z 
poważnych źrndeł dochodu naszych  
ziem i takich Kaziuków możemy  
mieć znacznie więcej. Trzeba tylko 
zabrać się poważnie do pracy i orga­
nizacji.

Tymczasem tci jednej właściwie  
poważnej w roku imprezie turysty­

cznej grozi poważne niebezpieczeńst  
wo.

DZIECKO W YLANE Z WODĄ.

Istnieje taka gadka o dziecku wy 
lanym przez gorliwą niańkę z wanny  
wraz z wodą. W  danym wypadku  
chodzi nietyle o wodę, co o bioto. 
Rwetes podniósł się z racji tego bło 
ta na Kaziuku. Powiadają, że nie 
wszyscy są zdolni znieść w całości 
nasz regionalizm, że jednak warsza­
wiak czy kto lam inny zbyt jest przy 
zwyczujony do asfaltu i betonu i nie 
umie brodzić w błocie po kostki. Mo­
że tego i nie mówią zawodowi śle­
dziennicy i sceptycy, może jednak  
błota było troszeczkę za wiele.

W  związku z tym gwałt się pod­
nosi, że plac Łukiski jako zieleń ce 
nie nadaje się na teren Kaziuka; 
że wiecznie będzie tam błoto. Powie  
dzmy, że jednak nasze władze m iej­
skie wykazały daleko idącą niedba- 
lość w tej sprawie. Po pierwsze o ile 
ale można wyżwirować trawników, 
to z powodzeniem można wyżwiro­
wać- ścieżki. Ale nie o tyrn mówię  
myśląc o niedbalstwie. W iem y wszys 
cy, że na placu istnieje tradycyjna

coroczna ślizgawka otoczona olbrzy 
mim murem śniegu. Już zeszłorocz­
ne doświadczenia ze ślizgawki i śnie 
gu były  opłakane Ale w tym roku 
wiosna przyszła wcześniejsza, śnieg  
tajał na potęgę i każde dziecko rozu 
iniało, że skoro na placu tają góry 
śniegu, błoto będzie w yjątkowo duże. 
Czyż doprawdy byłby to taki duży 
lioszt wywieść zawczasu te z^aly  
śniegu. Były nawet s ło sy  na ten te­
mat, ale gdzie tam, kto to bedzie zaj 
mował się takimi drobiazgami.

W  rezultacie byłą błoto, skandali­
czne błoto. No, więc marsz po rozum  
do głowy —  bioto trzeba wylać ra­
zem z dzieckiem i Kaziuka trzeba 
przenieść- Gdzie? O gdzieś daleko, 
bo w śródmieściu .. na Łukiszkach  
nie można, a gdzie indziej będzie za 
w adzał.

L STAJĄCY HOLENDER
Nim poyyiemy dokąd ma się Kaziu­

ka eksmitować, zastanówmy się, kto  
ihodzi na Kaziuka. Przede wszystkim  
Kaziuk jest nie tvlko targiem, ale... i 
już dziś przede wszystkim terenem  
zabawy, dość swoistej zabawy wtleń- 
skiej —  to jest gapiostwa Pomijając  
wyroby z drzewa (zresztą dla naszej 
wsi najważniejsze) sprzedaje się 
na Kaziuku: obwarzanki, serca, pier­
niki, gyyizdayyki, „amerykańskie'1 pił 
ki, pamiątki, garnuszki, cacka na jed­

ną godzinę, które poza Kaziukiem ni- 
dz'e by nie poszły- Bo Kaziuk to 
wielka zabawa yyilnian, Ivaziu|i tw o­
rzą te tłumy, tłoczące się, śmiejące  
się, dokazujące, gwiżdżące i hałasu­
jące. Serca yyypefnia wiosna, ho na 
Kaziuka czy to w mroźny dzień, czy 
w ciepły, czy w słoneczny czy w  mgli 
siy —  wiatr przynosi aż na plac Lu 
kiski zapach odmarzniętej ziemi, a 
hen za masywem śyv. Jakuba widać  
obnażone już ze śniegu obie w ynio­
słości Gór Szeszkinich. ,

Ale dla tych setek gapiów nie 
można styvarzać zbyt wielkich trud­
ności, bo nie |jrzyjdą. Ueznioyvie są 
na Kaziuku gdy idą i wracaią ze 
szkoły, urzędnicy wychodząc z biura 
skręcają na plac Łukiski „popat­
rzeć, jak to yv tym roku“, tysiące lu­
dzi chodzi tam jio kilka razy ot, na 
chwilkę, pocieszyć się tłumem i za­
topić się w tłumie. Trzeba tę specyli  
rzną psychologię zrozumieć Jeżeli 
Kaziuka przenieść gdzieś na dalekie  
przedmieście, można go tam całkiem  
zabić. Zapewne, ludzie będą. Ale 
większość pójdzie tam raz jeden, bę 
Jzie królko, bo się zmęczy drogą, zgi 
nie ten nic nie robiący przewalający  
się przez rynek thun, który robi z Ka 
ziuka coś żywego, coś, czemu obca 
jest jakakolwiek szluczjiość, zamrze 
dusza Kaziuka, zostanie sucha nic 
żywa „impreza". Żadne pochody \yó

wczas nie pomogą, żadna reklama  
nie uratuje Kaziuka, yytedy będzie  
może przez długie lata wegetował, aż 
skona I niech nikt mi nie przytacza  
jako kontrargument jarmarku w daiu  
śyv, Piotra i Pawła. Tam jest właś­
nie jarmark, tam się chodzi po to, 
by znaleźć największy wybór płó­
cien i tkanin, a na Kaziuka się cho­
dzi, by  się zabawić i pogapić. Wilnia  
nin nie lubi dalekich kursów, a kio  
nie \yierzy niech się spyta dyr. Szpa 
kiewicza, czy teatr na Pohulance nie 
cierpi na syyej zbytniej odległości od 
śródmieścia. \  jeśli nawet teatr cier­
pi, cóż dopiero m ówić o Kaziuku.

A teraz zdradzę wam, gdzie ma 
być przeniesiony Kaziuk: na Holen  
Ciernię. Któż tam trafi, chyba tylko  
jakiś latający Holender. Bo latające  
go wilnianina ja nie znam. A ty czy- 
Ulniku?

SZUKAJ, SZAJKAJ. SZUKAJ.

W iem  dobrze, że argument' moje  
przekonają czytelnika, nie przekona  
ją tych, którzy będą decydowali w 
tych sprawach- W ielcy tego świata 
zbyt mało mają bowiem tej zwykłej  
prostoty w przyznaniu racji, że zwy  
l-.lv człowiecze!;, chodzący po ulicy 
u .ęcej o lej ulicy wio. niż dostojnik, 
patrzący na nią z okien swego ga­
binetu. \rgum cnt z którym stale się 
spotykać będziemy, a który ma za-
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Amerykanie o Europie
tjfiybi, i Frunc j m

W  S ta ra c h  Z jed no czon ych  o p in 'a  sfei 
intelektualnych z a d a je  so b ie  pytanie ,  jak 
to  J ię dz ie je ,  iż państw a tzw. demoKra- 
tyczne ,  w  p osiadan iu  których zn a jd u je  wę 
80°/o surowców, stanowiących bo g ac tw a  
na tu ra ln e  g lobu  z iem skiego, są w defen­
syw e  woDec państw  tzw. to ta lis tyczn /ch  
i o d n oszą  porażk i —  na razie na o e o  e -  
rze

Przyczyny takiej taktyki i sytuacii znaj 
dują  się, zdan iem  A m erykanów , w łym, 
iż Angl.ę, Francję i U- S. A dzielą p e w ­
n e  a n ty n o m ie ,  i i  w spólnej ch akcji sp rze­
c i w i a j  się różn :ce  w p og lądac h ,  Niekló- 
rzy posuw ają  się d a lek o  i tw ie rd z a ,  że 
g d y b y  Atlantyk nie p rzedz ie la )  Europy 
o d  Ameryki, to  sprawy na kon tynenc ie  
europejsk im  p o fo c zy ty D y  się p o  innym 
to r /e .

M ow a p ro g ram o w a  C ham berla ina  d o -  
w o d ł a ,  iż p rem ie r  vV. Brytanii, mimo 
swych dobrych  chęci, nie ma zadriei ok re  
tlonej koncepcji  ani p lanu konstrukcyjne 
50 , na którym m ożna by ( p rzeć  stabiliza­
cję p o k o ju  w Furopie.

Jeśli chodzi o  Francję, Amerykan e  ci 
są zdania ,  iż panujący  o b e c n ie  w tym 
kraju brak  zg o d y  i jedności  jest groźny. 
Sądzą, iż Francuzi d o s ' r z e g ą  g ro zę  n ieb ez  
p ieczeństw a  d o p ie ro  w tedy ,  g d y  zapuka  
o n o  g roźną  pięścią d o  ich bram.

SRR  nie  w chodź  w o g o lę  w racnu- 
g dyż  rozstrój w ew nętrzny  i terror 

Stalina, w alcząceg o  o utrzymanie się przy 
w ta d z / ,  nie pozw ala ją  femu pań s tw u  na 
żad n e  in rerw encje  w p o h ly c e  zagran icz­
nej.

W  opinii szerokich ster amerykańskich 
toczy się wciąż jeszcze  walka między 
doktrynami 'zo lac jom stów  i zwolenników 
kooperacj" z Europą. Izolacjoniści w yta­
czają a rg um en ty  o ty!e  ważkie, że wska­
zujące na r rem ożl wości uzgo dn ien ia  ak-

L U K S U S O W Y
ODSHOR&Hli
R A D I O W Y

cji U. S A z Anglią i Francją, które nie 
m o g ą  sam e do jść  cło porozum ien ia  między 
sobą , gd y  chodzi o  szeroką  akcję  poli­
tyczną.

vV rych warunKacn, jak sąozą  .Amery­
kanie, w ybuch  wojny przynajmniej w 
najbliższej przyszłości —  nie w ydaje  się 
p ia w d o p o d o b n y m .

O c e n a  sytuacji e u r o p e :skiej w umys- 
łacn A m erykanów  ,est d o  p e w n e g o  s top­
nia razu l la iem  uproszczeń , wynikających 
stąd, że nie  uw zględnia ła  oni —  przy­
g ląda jąc  się Europie  z da lek a  —  różnych,

g łębszych  i ważkich czynników d z ia ła ją ­
cy on.1"

O sta teczna  konktucja w ko tach  zbliżo 
nych do  B ia łego Domu jest taka :  b ieg
w y p sd k ó w  i uk ład  stosunków  euroD tjs-  
kich nie skłania Ameryki d o  czynnej in­
terwencji w cnwui ob ecn e j .  Inicjatywa nie 
m oże  wyjść w żadnym  razie o d  U. S A. 
G d y b y  natomiast AngPa r Francja j z g o d -  
niły swoje plany działania ,  g d y b y  p ań s t­
wa *e o p racow ały  i przyjęły  konkre 'ny  
p rogram  pacyfikacji Europy —  wówczas 
U. S A, p rzystąpiłyby » e z  wahania  d o  
koo  oeracji.

W S P A N I A Ł Y  T O M  
M A JW Y Ż S Z A  S E L F K C J A

P p .  p r a c o w n i k o m  p o c z t y  
s p e c ja ln e  w a r u n k 1 s p r z e d a ż y ,

Jan Sałasfński
Wilno, Wileńska-25, te'. .19 01
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Przy wiecznej ondulacji 
utraciła słuch

P Maria Jarem czukow a kazała  sob  e  
w zak ładz ie  fryzjerskim w Z d o łb u n o w ie  
zrobić  trwałą ondulację .  Podczas  zab .eg u  
jed n a  z rurek gum ow ych  oDSunęła się  1 
go rąca  para  sparzyła  Ja remuzukow ą w 
ucho. W skutek  o b rażeń  nastąp iło  pęk n ię  
cie b łon y  b ę b e n k o w e j  w uchu i Jaremczu- 
kowa utraciła słuch. Pomocnik fryzjerski 
Zwajfler, który obsług iw ał ap a ra t  d o  'rwa 
łej ondulacji zosta ł  skazany na tok więzie I 
ma. ■

decydować o przeniesieniu Kaziuka 
brzmi, w śródmieściu nic ma miej­
sca

Powiedzmy, żo może jednak da­
łoby się Lukiszki do Kaziuka przys 
tosować. Może tak, moż.e nie Może 
by się dało przesunąć go częściowo  
ra ulice —  Ofiarn.ą Trzeciego Maja, 
Sierakowskiego, Jakuba Jasińskiego,  
Ruch w tycli dniach i lak jest zaha­
mowany, a przykład najcudniejszego  
jarmarku naszego, jarmarku w dniu 
ś\v. Jana może być argumentem za 
tę właśnie koncepcją. Wreszcie ist­
nieje w pobliżu obszerna góra Bou-  
ffałowa, gdzie miejsca mamy bez 
końca, a gdzie ma powstać park miej 
ski (moim skromnym zdaniem te­
ren nienajgorszy również dla Tar­
gów Północnych, ale skoro Zarząd 
Miejski wierzy, że tłumy będą waliły  
na Legionową, niechże mu będzie na 
zdrowie: inna rzecz, że raczej wilnia 
trn pofatyguje się dalej na Targi niż 
na Kaziuka). Mamy wreszcie obszer­
ne terenv nad Wilią w sercu miasta, 
ale i tam ponoć mają powstać zieleń 
ce i Kaziuk będzie natrętem.

P R O J E K T  R E W O L E C Y J N Y ,
BO TRADYCYJNI',

Z umysłu zostawiłem jeszcze je­
den pomysł na koniec, bo wyda się 
może zbyt rewolucyjny- Ale odwrot 
nie zdaje rii się, że rewolueyjność je

W a f n a  p a k o w a  w  D r a d i e

Anszlus n.em ecko-ausTriack. zrobił w C zechosłow acji łak wielkie w rażenie ,  ze  w 
dniach ostatnich wzrosty ram gw ałto w n ie  p rzy g o io w an ia  w ojenne .  7 d ję c ie  po w y ż­
sze zos ta ło  d o k ^ i a n e  p o d czas  sz tucznego  n ap a d u  lo tn iczo -g azow eg o  na P ragę 
—  policjant w m asce gazo w ej odczy tu je  meldunek.. .  o b o k  w idać w ybuch  b o m b y

gazow ej
! a sa a sa B a g a g a sa a i -e s ł  g w a ra ®  ~ s _ ! a

Pocztówki mfłcsne 
sprzed stu lat

Niedaw no jed n a  z rodzin ham btirsk icb  o- 
f e r o w a ł a  do m uzeum  historii  w H am b u rg u  
w span ia ły  zbiór pocztówek miłosnych 
sp ized  stu  lat, k tó re  się r  tej rodzinie zacho 
wały. P rze d s taw ia ją  one w artość  z tego wzglę 
dii, że są św iadectwem  obyczajowości,  hum o 
ru  i sztuki ry su n k u  sprzed wieku.

W idoków ki  te ba rdzo  często byty dotą 
czane przez zakochanych  m łodzieńców do 
bukietów  kwiatów, o f ia row anych  paniom  
swego serca. Są one przeważnie  b a rdzo  sen 
ty m enta lne ,  nap isy  na  nich są wierszo w a- 
ne. przez co s tanow ią  d o b ry  m ate ria !  do b a ­
dań nad późnym  ro m an ty zm em  niemieckim.

Ciekawa jest  również  leclm ka ich wyko 
nan ia ,  m ianowic ie  nap is  -byt d rukow any ,  a 
rysunek,  względnie malowidło  k a r tk i  byto 
w ykonyw ano  ręcznie przez wielbiciela, lub 
kogoś, kom u s / lu k a  m ala rska  hyta  dostęp 
na. Kartkj te p rzy p o m in a ją  rozpowszechnia  
ne do dziś pam ię tn ik i  pensjonarek .

Poniew aż  d a r  ten podziała]  zachęcająco  
na* innych posiadaczy  tego rodza ju  doku  
m entów i d a ry  do m uzeum  nap ły w ają  w nie 
zwykłym tempie, z arząd  m uzeum  ma za 
m ia r  w najb l iższym  czasie r u rządzić  wysta 
•■vę pod h asłem '„M iłość  naszych dz iadków ".

go jest jak najbardziej tradycyjnego  
gatunku. Może jednak zbyt jestem  
zgorzkniały, może jednak tradycja 
nie jest u nas wyklęta. T ym  miejscem  
tradycyjnym, gdzie da\yne kiermasze  
z reguły się odbyw ały jest plac Kate 
drałny. Tu przecie mamy kaplicę z 
relikwiami śvv. Kazimierza,- ■stąd usu 
nęli kiermasz Rosjanie, nic chcąc bv 
Katarzyna stała wśród ludu, hy każ 
dy wieśniak podnosząc oczy, patrzy! 
na pomnik carowej. Jest to polityka  
rządów zaborczych Ale dziś na szczę 
ścic nieaktualna i jeśli nawet stanie  
tu pomnik Marszałka, nie będzie dlań 
profanacją stać w tłumie, który Go 
kocha, z którego On wyrósł byle o- 
czywiście na samych stopniach co­
kołu nie były rozbite stragany.

Plac. Katedralny nm być regulo­
wany, ma być wyłożony owym i s!yn 
nymi płytami kamiennymi. Ma być  
placem reprezentacyjnym, prawda, 
ale zrozummyż, że reprezentacja nie 
polega na odcięciu się od tłumu, lecz 
właśnie na powiązaniu się z tłumem. 
Powiadają, że nie można na takim  
placu robić targowiska, kiermaszu, 
bałaganu. Dlaczego? Owszetn, targi 
tygodniowe, to co innego, ale kier­
masz doroczny... Powiadają, że bę 
dzie śmietnik, że konie napaskudzą, 
ze trzeba będzie parę wozów wy­
wieźć Śmiecia —  no to i cóż, wywie  
zie się raz na rok parę wozów śmie-

Przypisek dc art. cbok
P. S. Z d z7wią się z a p ew n e  kozhani czy 

telmcy, że  wbrew  trądy y jnym zwycza 
jom satyry wileńskiej nic nie w spo m n ie ­
liśmy o pomniku Mickiewicza.. . Nie w spo 
mniatem, Lo (także  tradycyjnie!!!) po m ­
nika nie było . Przy okazi: d o d a jem y ,  że 
na Pohulance  feg o  dnia  yr. Mieczysław 
5zpakiew.cz wystawiał rew elacyjną „Ciot 
kę Karola", o rezesem  ZwiązKU D z ien uk a  
rzy by i d r  W alenan  Chark-ewicz.

Ks. d r  Sledziewsk' i dr  Jerzy O rd a  z --  
b i c a l i  akurat te g o  dnia  g ios  w rozpisy­
wanej coroczn .e  ankiec ie  urbanisiycznej 
„G d z ie  ma stanąć  to, co nie ma stanąć” ,,.

J. H.

W  długie zimowi wieczory 
książki z

Bibiiotehi Nowości
W ilnu, ul. Jag ie l lońska  10. Teł. 13 70. 
OSTATNIE NOWOŚCI — klasyczne 

l i te ra tu ra  szkolna — naukow a.  
C zynna  od I I  do 10 godz. 

A bonam ent miesięczny — I zł 50 gr. 
Kaucja  3 zl.

W ysyłka  na prowincję.

cia. Przecie na niejednej z dużych i 
ińęknych ulic Paryża widzimy do g. 10 
czy 11 zwykły handelek, targ i śmiet­
nik, a potem w parę goJzin wszystko  
aż. się lśni i wspaniałe limuzyny pę 
dzą bez przeszkód. Ale tam dzieje się 
to codzień. a u nas raz na rok. Może 
jednak można nad t \m  pomyśleć.

I
C H R O Ń M Y  o r y g i n a l n o ś ć  

w i l e ń s k ą .

Nie odrywajmy naszych imprez  
turystycznych od pulsu, jakim żvjc 
miasto I nie starajmy się upodobnić  
na gwałt do płaskich i nudnych ulic 
W aiszaw y, my, których stać na coś 
mnego. Jeżeli będziemy zrywali z 
tradycją, z tym, co jest żywe, a ro 
bili dla jakichś pseudourbanislycz-  
nych powodów rzeczy sztuczne i mar 
twe nie jeden z wielu uroków Wilna, 
uroków właśnie turystycznych, a więc 
i f inansowo doskonale nadających się 
do wyzyskania zginie. Chrońmy to, 
co w nas jest odrębne, nie .glajch-  
szallujmy się dla jakiegoś urbanisty­
cznego snobizmu.

Sami nie wiemy, co posiadamy.  
Ale 07.as, wielki czas przejrzeć.

W . T .

ONI A  1 IV .1S 5 0  I C K U
W ysiad łem  z limuzyny przecf d z ie s !ę- 

c iopięfrowym kom pleksem  gm achów  „Ku 
rjere W ileńsk iego" .

—  jed ź c ie ,  Proiazy, d o  d o m u  —  zwró 
cilem się d o  szofera. —  Dość mam auta!  
C hcę  dziś p ieszo  p o w łóczy ć  się!

W in o a  urfiosła mnie na wysokość trze 
c ie g o  p ię t ra ,  k tóre  za jm ow ała  adm iirs łra  
cja pisma.

Z p rzy leg łych  ap a r ta m e n tó w  d o l e ­
g a ło  przenikliwe wycie.

—  Psa kupiliście? I słusznie..  —  mruk 
nąłem.

—  O d z ież tam ł —  roz isg ł  się p o g o d n y  
i jak zwykle n isk .ego  wzrostu Józef Ba- 
torowicz, p row incjonalny led ak to r  naczei 
ny „ G a z e iy  Polskiej" —  to tylko miody , 
ob iecu jący  p o e ta  Maślińsk. iak wyje... 
Uważacie, Kobylińska -Masiejewska przy­
słała mu dziś d o  z re c e iz o w a m a  .w o ja  
os iem dzies ią tą  p ierwszą pow ieść  96 tom 
wierszy oraz  3056775 z rzędu  artykuł, 
p rzeznaczony  d o  ieg o  „ T ‘ó '. :o lumny L:łe- 
rackiej" .

R e d a k to r  naczelny jó z e f  B afo ow icz  
miał z a m a r  da le j mówić, lecz, uda jąc  że 
nie d o s t rz e g a m  teg o ,  sk ie row ałem swoje 
kroki n3 p ią ie  piętro .

Na p ią ł /m  p ię t rze  —  zajętym przez 
o b s łu g ę  telegraficzną —  pan o w a t  n ieu­
stanny ruch. W ciąż  n ap ływ ały  sensacje.

—  Che, ch e  —  śmiał się A leksander  
Zwierzyński, p rzeciera jąc  co chw Ja  swoje 
cwikiery —  tym razem Bolesław W.t- 
Święcicki n ie  ujdzie sprawedMwośc!.

—  A b o  col
—  Nie słyszał pan? W czoraj  z ro w u  

usiłował przy p om ocy  p e rson e lu  „Kurie­
ra P o w sze ch n e g o "  oraz g rupy  korp o ran ­
tów z d e m o low a ć  sklep Pruzana, lecz p o ­
licja nakryła  go.. . nareszcie...  t o  skandal, 
co wyrabiają  ci en d e c y  —  oburza ł  się na 
Wil-Śwlęciokiego poczciwy Zwierzyński.

Tymczasem za oknem  zajaśniało  sło­
neczne  po łu d n ie .  Z d ecy d o w a łem  sie. udać 
na p rz ech ad zk ę  p o  mieście, nałykać się 
ciepłych p o d m u ch ó w  w o sen n y ch ,  p 'e rw -  
szokw iefn iow ego pow ie trza .  Udatam się 
n ad  W ilenkę. Tam nałknął im się na grupKę 
literatów aw angardow ych .  Siedzieli pouf­
nie na ław eczce  p rzed  pom nik 'em  Związ­
ku P ro p ag an d y  Turystycznej. Pomrćk fen 
óył w ystaw iony  p rzez  w dzięczność , na 
pam iątkę  d ość  dz iw n eg o  w y pad ku :  o 'o
p rzeds taw ic ie le  rw iązku o d  d aw n a  lubili 
drzem ać, p rzed  kilku jednak  laty w o g ó le  
zasnęli i śpią p o  dziś dzień . S tw ierdzono  
zbiorowy le ta rg .  S ta to  się to g ło ś n e  w 
ca łe '  Polsce O d tą d  co dzień  przv jezdzaja  
zew sząd  za in trygow ane  wycieczki. W ilno 
ma olbrzymi d o c h ó d  z nicn każdy  bow iem  
wycieczkowicz p łac i p o  20 groszy za opla  
d an ie  le ż ą ce g o  w  y ab lo ikach  zarządu  
związku. Putrament zaś tw ierdzi, że  d o p ie  
ro ten sen jest is totnie w artośc iow ym  wy­
czynem Zw. P ro p a g a n d y  Turystyczne'

Przed  zap adn ięc iem  zmroku pow róc i­
łem d o  dom u. Nie w iedząc- co  z so b ą  p o ­

cząć, otworzyłem, radio . Niestety, p o  g o ­
dzinnym, pe tn ym  rozdrażn ien ia ,  słuchaniu 
ze  złością musiałem wyłączyć. A udycje  
bow iem  rekrutow ały  się z „W ieczorynki 
w o p racow an iu  zesp o łu  Kaskada", m o n o ­
logu Ciotki A lbinow ej,  p o gad uszk i  mej- 
szagolskiej Leona W otłe jk i  i zb io ro w eg o  
występu Z b ign iew a Kcpalki,  J e rze g o  W y- 
szomirskiego, W incuka M a rk o tn e g o  oraz 
Wiktora Trościanki p o d  u ta len tow aną  d y ­
rekcją G :eiiiu5ia G ulczyńsk iego  ze  świet­
nym Kazimierzem Łęczyckim na czele

Na szczęście, p rzypom nia łem  sobie, 
że  jes tem zaproszony  na jakieś zebranie .  
W y c ią gn ą łem  z k:eszeni z rp ro sz eh ie ł

„Związek Miłośników Abstynencji w 
lokalu wtasnym — róg ulicy Dąorowskie- 
g o  i Mickiewicza —  ma zaszczyt prosić 
p an a  na w ieczorek  p ro p a g a n d o w y ,  p o ­
święcony w alce z p ijaństwem .

W  ramach p ro g ram u  d r  Kodz basem  
odśp iew a kilka p io senek  przeciw ko alko­
holowi ; zbereżm etw u , zaś redak to rzy  — 
W ład ys ław  Laudyn i Anatol Mikutko b ę ­
d ą  przemawiali" .

Dobra nasza! W arto  póiść!
Na Mickiewicza, g d y  już zbliżałem s.ą 

a o  uiicy D ąbrow sk iego  o g a rn ę ły  mnio 
p ew n e  wątpliwości.  —  C o u licha?! — 
myślałem —  przecież  p o d a n y  w zap ro sze ­
niu lokal Związku M iłośników  A bstynen­
cji „ w /p a c ia "  w łaśnie  lam, g d z ie  znai- 
a u je  się lokal o d  daw na  wyznający inne, 
b ie g u n o w e  o d m ien n e  cele.. . Hrr., a m o że  
g o  jed nak  n aby ł Związek Miłośników 
Abstynencji.. —  poc iesza łem  się.

N.epoKÓj okaza ł się b a rd zo  na m'eis 
cu. W  lokalu z ło c ł y  się ś w a t ł a ,  g ra ta  mu­
zyka, w idać b y ło  p o d n ie c o n e  tw arze .

—  Śpiew ał d r  Kooź? —  pytom kelnera
—  Co?
—  Ś p 'ew a t  d r  Kodź, pytam  się...
—  Jak to, d r  K o d i  śp iew ał k iedykol-  

w e k ?  —  zdziwił się fagas.
—  Nie pański in teres ,  Pytam się, czy 

działał tu d r  Kodź?
—  Nie dopuściliśmy a o  t e g o  jak  tyl­

ko zacząt ryczeć, przekazaliśmy g o  komi­
sariatowi. Tu p o rząd ny  lokal, a n ie  jakiś...

Nie s luchrjęc  dalszych, zbyt o b c e s o ­
wych w ynurzeń kelnera ,  p o czą łem  prze-  
pycnac  się w  stronę stolików.

—  Aha! a jed nak  nie skiamali —  u c ie ­
szyłem się, ujrzawszy w drugie j sali wy« 
żej pom ien ionych  redak to rów , Leudyna 1 
M ikulkę

Z bl.ska rzecz się rr.iała n a s tę p u ją c o :
Redakiorzy  —  L audyr i Miicutko, o w ­

szem, przemawiali,  a le  jed yn ie  d o  Jaros­
ława N iecieck iego , ż e b y  wypił „ jeszcze  
ten kieliszek w ó d k 1

—  Ha, wy primaaprilisowi żartownisie , 
nalejc ież i mniel —  wrzasnąłem.

D okładniejsza analiza m e g u  wrzasku 
w ykaza łaby  za ledw ie  jakieś p ięć  p -o cen ł  
oburzen ia  o szu kan ego ,  na reszfę p ra w d o ­
p o d o b n ie  sk łada łob y  się z ad o w o le n ie  z  
tak p o r ry s ln e g o  zakończenia  w ieczo rne /  
wyprawy. lar, Huszcza.

Janus, Fatria, Pantera
największy wvh<Sr crr><ci rowerowych oraz radioaparatów 

f-ma C * i 7 H 0 4 L  W ilno, Zam kowa 20, tetefon T6-28

I l i a d a  o  w y ś c ig u  d j  p o m a ik a
M agistra t  m ia s ta  W lina, aby je  upiększyć 
m a  u fundow ać  po m n ik  n a jw iększem u z wilnian, 
że zaś n ie ła tw o stwierdzić,  k to  jes t  ty m  na jw iększym , 
by rozs t rzygnąć  tę t r u d n ą  sp raw ę  nieom ylnie  
uchw alono  urządz ić  wyścig. K to .zw ycięży  
lem u laur ,  tem u  pom nik .

Spośród  wielk ich  mężów 
s łodka  żądza  p o m n ik a  każdego  przen ika ,  
każdy  ulub ionego  dosiada  konika.
T u sta r t .  I*rcz rient m ias ta  licznych goscl wita.
J /a ch a  chustą .  Rywale ruszyli  z kopyta .
Cóż za  kurz ,  cóż za haias,  cóż za n a t ło k  wokói!
Ksiądz  d o k tó r  IMotr Śledziewskf pędzi n a  „ B aro k u "
(trzys to la ick ,  pólwloski ogier) ,  za  n im  idzie 
1’an e jk o  na  „S iuuencic"  i s tu d en t  n a  „Żydzie".
Nic zawlód! wojewoda,  też go tu ta j  m am y 
n a  klaczy „K onf iska ta" ,  c za rn e j  w b iałe  p iam y.
Galopuje  S tudnicki  na  rączym  „S ta rzy ń sk im " ,  
za  Studnlck iem  Mackiewicz j rd z ie  na  „G rażyńsk im ",  
lecz, żc jechać  wypadło  im po nrodze  śliskiej  
oba j  jeźdźcy zbacza ją  w k ie ru n k u  ŁukisWiej 
t zapew ne do mety nic d o jad ą  W  tyle 
di W ale r ian  Charkiewiez  na  c iężk ie j  kobyle 
zw ane j  „Sch izm a",  m ąż  ważny, lecz m in a  p onura ,  
znać się bob że sp o tk a  swego sobow tóra .

W tem  krzyk .  W  p rzes t rachu  p ierzcha  pyszna  kaw alkad  
bo koń pod jed n y m  z jeźdźców eo k ro k  to 1 pada.
To Szpakiewiez. D arem nie  chciałby  ruszyć  chyżej,
Oto co zuaezy jech ać  na  węgierskie j  „Szmlrze".
Nad nim się chyli  jeźd r iec  m ały,  lecz chędogi, 
to B u jn iek l  z a t rzy m a ł  się „w połowie drogi".
In n i  śpieszą. CKM na  „ P o d lo tk u "  pęazi,  
a  W a n d a  Dohaczewska  na  s łynnym  „Żołędziu",  
k tó ry  raz  już  zv yelężył.  Za nimi,  jak  z wora  
sypnęła  poślednicjszj eh k o n k u re n tó w  sfora .
Huszcza człapie na  swoim w ałachu  „Dowcipie ' 
lecz on pod nim okulał  tak ,  że ledwie zipie,
L im anow ski cw ału je  na  d ru jsk ie j  „B lndudze" ,
Lemiesz  na  „Sam orządz ie" ,  Mikutko na „Sm udze",
Łopalew ski n a  „R adiu" ,  Ołręhskl na  . .Nitschu",
C rw uza  na „P ro teście" ,  Łęczycki na  „Niczym",
S tum m a n a  „Gołubicwie",  Orlik na  „D em bińsk im " ,
d r  O rda  n a  „Orliku*. W ysz  zaś n a  „M aślidsklm ",
a M aśliński na sołtic. JOT— BAN.
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Piszą do Kas...

Dość marnowania pieniędzy 
przy obsadzaniu dróg ii

Stoimy u p ro g u  n o w e g o  sezonu  wio­
s e n n e g o ,  w o b e c  c z e g o  nie o d  .zeczy  b ę ­
dz ie  p o 'u s z e n ie  sprawy o b sad za n ia  d iz e w  
kami d ró g  p ań s tw o w y ch  i s a m o rząd o ­
wych. Akcja fa, p o m im o  że  jesr p ro w a ­
d z o n a  praw ie  o d  d w ó ch  dzies ią lków  lał, 
d a ła  rezulfaty z u p e tn ie  n :k łe  w stosunku  
d o  w ło ż o n e g o  w  nią kap.*ału 'i p.ar.y b ez  
różnicy czy by ła  p ro w a d z o n a  samorzutnie, 
czy łeż  jako  narzucona  z góry.

W  niektórych p o w ia ta c h  N o w o g ró d -  
cryzny , a p r z e d e  wszystkim w  Nleświe- 
sk m d rog i  są o b s a d z a n e  p rzew ażn ie  d rze  
wkami ow ocow ym i i tam w łaśn ie  ze  w zgię  
du na wartość drzew ek najmniej p o d (e-  
ga ją  o n e  zniszczeniu i sa ochran ian e  p rzez  
ludność W  innych p o w ia 'a c h  p iecza  'u d -  
hości na d  d rzew kam i p rzeds taw ia  się o  
w ie le  gorze j ,  a naw et w  sze regu  p ow ia ­
tó w  ludność  z rozmaitych przyczyn, o  któ 
rych mówić nie b ę d ę ,  nie  tylko nie o ch­
rania d rzew ek , lecz n a w e t  c e lo w o  je nisz­
czy. Tak, n iestety , znane są w ypadki zła­
mania w c iągu i d n e g o  dnia, na jedr.ym 
odc inku  d rog i  kilkudziesięciu i w ięcej juz 
p rzyjętych d rzew ek  p rzez  p o d ch m ie lo ­
nych osobn ikow , lub p o śc ln an ’e  koron  
d rzew  szablą  p rzez  u r lo p o w a n e g o  żo łn ie ­
rza, p o c h o d z ą c e g o  z m ie jscow e1 wsi.

Są fc jed n ak  d o w o d y  zdziczenia ,  kłó- 
re b ę d ą  s topn  o w o  zanikały wok ec p ro -  
w dzor.e ; na wsi akcji o św iatow ej i kultu­
ralnej,  a częstość  ich w ystępow an ia  b ę ­
d z ie  o d w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln ą  d o  n a tę ­
żen ia  tej akcji.

Poruszając sp raw ę d rzew ek  p rzyd ro ż ­
nych c h o d i i  mi dziś n ie  o  s tosunek  d o  
n.cn ludności,  czy t e ż  w  o g ó le  jadących  
d ro gą ,  ecz o s tosunek d o  nich wlacfz d ro  
gow-yeh, to  jest tych, którzy jb sadzą  i 
p ie lęgn u ją .

N ies te ty ,  w ład ze te nie mają w w ięk­
szości w ypadków  dla drzew ek serca., nie  
m a,a zrozum ienia  p ro w a d z o n e j  piacy. 
l i c h o ta  w iedz  d ro g o w y ch  w tej dz ied z i­
n ie  rob i p rzew ażn ie  w raże n ie  cz e g o ś  na­
rz u co n e g o ,  d la  nich n iez rozu m ia łego  —  
jes t o ro w a d z o n ą  n ied ba le ,  nic łeż dziw­
n e g o ,  że  1 rezu l ta ty  te j  pracy są nikłe, 
a często  n aw e t  nie ma ich wcale.

eszcze  kuka lał łem u na te r e n ie  No- 
w o g .o d czy zn y  można b y ło  obserw ow ać  
takie curiosa, jak p o sa d z e n ie  w d w a  rzę­
dy  d rzew  w zdłuż  zapro jok tow anej  drogi,  
przy czym istniejąca d ro g a  d o p ie r o  w  przy 
izłośc- mia»a być  w yp ,o s io w an a  i sprofi 
łowana. Nic tez d i rw n e g o ,  ż e  jeszcze  
p rz e d  w ykonan iem  zam ierzonych orac 
d rog ow ych  z a sa d z o n e  d rzew k a  uieg ty  zu 
p e łn e m u  zniszczeniu. W idzia łem  w oow ie  
c ie  baianow ick im  drzew a p o s a d z o n e  do- 
s łow nie  w koleiny sfarei n ieskasow anej 
d ro g , ,  w o b e c  c z e g o  nie  przelrw aly  on e  
n a w e t  kilku tygodn i p o  p osadzen iu .

Tak 'e  absurdu  z a p e w n e  o b e c n :e  n 'g -

N.wootw arta chrześcijańska tir.na

Alfred BARTNICKI
W iln o ,  ul  W i e l k a  48.

Poleca n t ‘t^pulą^e 'owMy najwyższej 
jakości: ŻYRANDOLE, LAM PY biu- 
rowe, do naświetlań lecznic*ycn I fn., 
wszelkie ŻARO mKi Philips Osram. 
Helios i in., ŻELAZKA do  prasowania 
oraz wszelk e artykuły elektrotechniczne 

*przęt radiotechniczny. 
CzęScl row erow e. Latarki syunalo- 
we, rowerowe ! kieszonkowa Baterie. 

C e n y  wyjątkowo n i s k i e

W ^senae feredygy d<a rel̂ taów
W  związku ze  zbliżającym się ok re ­

sem siewów  Wiosennych O d d z ,a ł  Państw 
Banku R o ln ego  w W !ln:e, c e 'e m  przyjścia 
z oo m o cą  rolnikom, uruchamia kredyły  
na zakup ziarna d o  siewu i paszy  dla in­
wentarzy,

O p ro c e n to w a n ie  kredytu  wyniesie dla 
rolnika 4°/o w st. rocznym W ysow ość  kre 
dybów dla po szczeg ó ln ych  p o w ia tó w  jest 
ustalana w p orozum ien iu  z u rzędam i wo­
jewódzkim i, a to celem okreś lania  o k o ­
lic, k ió re  p r z e d e  wszystkim w ym agają  za­
silenia u lgow o op rocen tow an ym i kredy 
lam  siewnymi.

" o n a d to  Bank Rolny Lruchorml nowy 
rodzą, k redy tów  na zakup  siewników.

Pożyczki udz ie lane  są za p o ś r e d n ic ­
twem Lerkakfych instytucyj k redytow ych  
na okres o d  1 d o  2 i p ó t  la t przy opro- 
cen 'ow an iu  4°/o w stos. -ocznym dla rol­
nika

W ysokość  u dz ie lone j rolnikowi p o ­
życzki nie  m o że  przekraczać  75°/o ceny 
siewnika.

Pożyczki b ę d ą  w y p !acan e  w formie 
bo nu ,  u p raw n ia jąceg o  d o  o d b io ru  s ew- 
nika v/ o d p o w ie d n ie j  in. ' tucji roinlczo- 
h e n d ^ w e j .

Na ze D e zp iscze n ie  pozyczki rolnik b ę  
dz e  sk iadał weksle lub :n n a  z a b e z p re- 
czen .e ,  w ed łu g  uznania k redy tow ej insty- 
tuci pośredn iczące j .

d z ie  już się n ie  zdarza ją ,  j ed n ak  jeśli ch o ­
dzi o  jakość sadzo nek ,  d o k o n y w a n ie  sa­
d zen ia  i da lszą  o p ie k ę  nad  zasadzonym i 
drzew am i p rzez  p e rso n e i  d ro g o w y ,  to  i 
o b ecn ie  b a rd zo ,  b a rd z o  w iele  na leża ło by  
p o d d a ć  rewizji i zmienić.

A  więc co d o  sadzon ek !  W  większoś­
ci w y p ad k ó w  o rg an o m  d ro go w y m  cnodzi 
o  to, aby  m ateria ł  d o  sad zen ia  by ł tani. 
Bierze się w ięc g o  w lasach Daństwowych, 
lub pryw atnych, d arm o , lub zj\ bezcen .  
„Bazowanem u koniow i w zęDy nie pa­
trzą ‘ —  nic w ięc d z .w n e g o ,  ze zasa d z o n e  
d rzew ka  b a rd z o  często  d o  sadzan ia  i da l­
szej p ie lęgnacji  absolutn ie  nie n a d r j ą  się 
K opan ie  d rz ew ek  w lesie o d b y w a  się byle  
jak —  aby prędzej ,b o  cz*su szkoda i z 
t e g o  p o w o d u  często  m ożna  w idzieć  sa­
dzo  iki ze  zniszczonymi ca łkow ic ie  korze 
nipmi. Po w ykopan iu  —  drzew cza  często 
czekają  na p o ra d z e n ie  p o  kiłka I kilka­
naście  dni, w o b e c  c z e g o  ko rzen ie  zasy­
chają i zatracają zdo lność  d o  w e g e ta  i 
p o  posadzen iu .

Tak w ażny dla m a jąc eg o  rosnąć drzew ­
ka akt sadzen ia  o d b y w a  się w większości 
w y p ad k ó w  b y le  jak, b ez należytego  zro­
zumienia w ym agań drzew k3. Doły b a rd z o  
częs to  są d o s ło w n ie  w y g rz eb y w an e ,  a nie 
w y k o p a n e  w ziemi, jeśli  zaś zos ta ły  wy- 
k o D a n e ,  t o  d rzew ka  pr tew ażnie  z.osłają 
p o s a d z o n e  zpyr g t ę b c i o .  Spo tyka łem  
drzew k a  p rzy d ro żne ,  których d o ln e  g a ­
łązki p o  p o sad zen iu  by ły  p rzysy pan e  złe 
mią. Nic dz iw nego ,  ż e  w takich w y p a d ­
kach d rzew ka  w  o g ó le  nie przyjmują się.

Pale d o  p r z y w ią z y w a n i  w b ijan e  są 
już p o  po sad ze n iu  i ' p rz ew ażn ie  są zbyt 
wysokie tak że  ob c ie ra ją  ! ranią korony 
p o w o d u jąc  naw e t ich łam ć n L  p rzez  w 'a-  
Iry. Bardzo częsło  s to sow ane  jes t  przy­
w iązyw anie drzew ek d o  pali ich własnymi 
gałęziam i. Przew ażnie  nie zwraca się uwa 
gi na to  by  pa! zna jdow ał się p o  s tron ,e  
o d  d ro g i  i w ten sposób  brom ! d izew kc  
p rz e d  urazami.

Nic d z iw n e g o ,  że  po.tzynar.ia p e rso ­
nelu d ro g o w e g o  w  p racach  n ad  oo sadza-

niem naszych d r ó g  b u d z ą  nie ty lko  Uo- 
niżzne , uśmiechy i lekcew ażące  wzrusze­
n ie  ramion, lecz co gorzej ,  słuszną kry­
tykę b e zw ar to śc io w eg o  tracenia p ien ię ­
dzy p ań s tw ow ych  i sam o-ządow ych  O b ­
serwując niew łaściw ą pra :ę te g o  p e rso ­
nelu s p o w o d o w a n ą  p rzew ażn ie  nie  
złą wolę, lecz wskutek n ieświadom ości 
i b raku  podstaw ow ych ' w iadom ośc i fa­
chowych w  te j  dz ied z in ie  —  nasuwa się 
myśl d > c z e g c  d o fy chcza :  d o  tej pracy 
nie został w c iągn ię ty  p arsone l  a g ro n o ­
miczny? +

N ie d b a le  i n ie fachow e sad zen ie  drzew 
p rzydrożnych  i takież ich p ie ięy n o w a n ie  
w ywołują  lek ce w ażen ie  całości tej akcji 
u ludności m ejscow ej,  traktującej wszyst­
ko jed y n ie  ze strony praktycznej i m ate­
rialnej, a w om aw iane j sprawie stwier­
dzającej,  ż e  jesll drzew ko jest m ało war­
te, to  i zniszczyć je można

Drzewka o w o c o w e g o  nasz wtofcianln  
nie złrm le, chyba  nieumyślnie. Czasem 
najwyżej g o  w ykop ie  wraz z korzeniami 
by zasadzić  przy dom u, znaiąc je g o  ce n ę  
1 korzyści, jak ie  przyniesie .

Reasumując —  uważani za konieczne  
celem zaprzes tan ia  d a ls zeg o  w b a rd z o  
wielu w yp ad k ach  n ie p ro d u k cy jn e g o  wy­
daw ania  p ien iędzy  na O bsadzanie  d . ze ­
wami naszych d ro g  —  ko nkre tne  wciąg­
nięcie d o  tej akcji fa ch o w eg o  pe rsone lu  
ag ro n o m icz n e g o  w  p ow ia tach ,  kióry in­
struow ałby p e rso n e l  d ro g o w y ,  n a d z o ro ­
wał sadzenia ,  m ’ał g łos  przy w y b o rz e  g a ­
tunków  i p rz e p ro w a d z a ł  se lekcję  s a d z o ­
nek.

Bez w z g lęd u  na to czy po s tu 'a t  ten 
b ę d z ie  uw zg lęd n ion y  czy n ie  —  naIeży 
zaprzestać sadzen ia  drzew n iedbale byle- 
Jakich I bezw artościow ych, sadzonych  
chyba jedy n ie  dla zamydlenia  oczu o rg a ­
nom d rogow ym  kontro lu jącym, przeds ta -  
wiciele których przelatu jąc św ieżo o b s a ­
d zo n ą  d r o a ę  sam o ch o d em  nie mają  m oż­
ności zwrócenia  uwagi na to  co  i jak się 
sadzi Wiktor Chcm icz.
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Z Przem yśla donoszą że decyzją sądu o- 
kręgowego został zw olniony z w ięzienia  
śledczego b. poseł Brunon Gruszka, znany 
dziułacz ludow y, wrybrany na ostatnim  kon 
gresie Stronnictwa L udowego prezesem  ra 
dy naczelnej.

B. poseł Gruszka, został, jak w-iauomo, 
aresztowany, w związku r.e strajkiem  roi 
nym i przebywał p-zez 7 m iesięcy w więzie  
niu.

Dwaj dalsi działacz) ludow i, dr Jedliński 
I em erytowany kapitan Schramm, pozostaną  
w dalszym  ciągu w w iezieniu ślcdczynr

Otłuszczającego w ięzien ie w Przem yślu, 
po 7 mies. pobycie, b. posła Gruszkę powita  
la u bram w ięziennych liczna delegacja prze 
m yskiej PPS, oraz Klas. Zw. Zaw., wręcza 
jąc inu bukiet kw iatów .

Na w iadom ość o  zw olnieniu prezesa Ra 
ily Nacz. Str. Lua., B. Gruszki, z w ięzienia, 
w ysiali depesze z W arszawy; prezes N. K 
W. —  Rataj, w iceprezes M ikołajczak, sekre 
tarz generalny. Grudziński, redakcja „Ziclo 
uego Sztand&rn", Akadem icka M łodzież Lu 
dowa, oraz szereg członków  W arszawskiego  
Kola S. L.

F R A K C JA  R E W O L U C Y JN A  P  P . S. 
T O P N I E J E .

Szeregi i. zw . Frakcji Rewolucyjnej PPS 
z każdym  dniem m aleją Duża Ilość cztonkAw 
lej grupy przechodzi m asow o do Polskich  
Związków Zawodowych Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. W r. bieżącym  w dniu t ma 
Ja Frakcja Rewolucyjna ma już nie nzląe  
udziału w m anifestacjach pierw szo m ajo­
wych.

P O S IE D Z L N IE  Z A R Z Ą D U  GLÓAY 
N E G O  S T R , N A R O D O W E G O .

1 kw ietnia b. r. w W arszawie odbędzie 
Ślę pod przewodnictwem  prezesa Kazimierza 
K owalskiego plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego Stronnictwa Narodow ego. Na z? 
braniu iym  mają być dyskutow ane iirz.ewaz 
nie sprawy natury gospodarczej, jakie tn 
Stronnictwo ma zam iar przeprowadzić w nnj 
bliższym  okresie czasu.

M O T Y W Y  W Y R O K U  W  P U O C F S 1E  
P L K . M A C H O W SK IE G O .

Ag. „Echo" donosi: w wyniku przepro 
wad; on *j rozprawy i po zbadaniu szeregu

S ie z e g ó ł- '  zślir*idn?
zabójca ojca i brata K. Szwed osadzony na Łukiszkad?

W czoraj donieśliśm y pokrołce o p o ­
twornej zorodnł 29 -le in iego  Konstantego  
Szw eda, mieszkańca gm iny m ikołajew- 
skiej, kióry zam ordow ał sw eg o  ojca i 
brata. O b ecn ie  dowiadujem y się w iej 
ponurej sprawie następujących szczego  
łów :

W a RIAT CZY POTWÓR!
W godzinach  w ieczornych d o  p oste­

runku policji w M ikołajew ie zg ło s ił się  
Konstanty Szw ed , p gón iecon y , z rozwlch 
rzonymi w łosam i. O św iadczył z miejsca, 
ze  zam ordow ał sw e g c  o ,ca  lana I brata 
leo d o ra , przy czym w ybuchnął histerycz­
nym śm iechem .

W policji na razie odn iesion o  się bez  
zaufania do te g o  sam ooskarżenla. C zło ­
wiek przyznający się z e  śm iechem  d o  tak 
potw ornej zbrodni sprawiał w rażenie ra­
czej wmiata, aniżeli przestępcy.

—  O d zie  to b y ło ! —  zapytał dyżurny 
policjant

—  N iedaleko —  od p ow ied zia ł —  ko­
ło  folwarku Nowa Myśl...

—  Wariat czy n ie wariat!
Na wskazane m iejsce wyjechali funk­

cjonariusze policji śledczej.

PRZEDŚMIERTNE WYZNANIE.
Ponure sam ooskarzenie Konstantego  

Szw eda okazało  się prawdziwym. W lesie  
znaleziono wpierw zw łoki jeg o  brała. 
Miał zmasakrowana siekierą czaszkę. Na-

romiast o jciec mordercy, Jan Szw ed, jesz ­
cze żył. Leżał naw pół przytom ny. Gdy 
udzielono mu na miejscu pierwszej po  
mocy, odzyskał na chw ilę św iadom ość.

—  To zrobił Koścluk..
W ięcej Jan Szw ed  nit nie m ógł p o ­

w iedzieć , stracił bow iem  znowu przyiom- 
ność. śm iertelnie rannego przew ieziono  
do szpitala p o w ia to w eg o  w Dzlsnie, g dzie  
wkrófce zmarł.

SPÓR O ZJEMIĘ,

Konstanty Szw ed dokonał o .r  drej  
zbrodni na tle  sporu o ziem ię. O jciec je ­
g o , Jan, chciał podzielić  spuściznę jeszcze  
za życia. Konstanty uważał, ż e  ojciec fa­
woryzuje brała Jego, Teodora. Na tym tle 
powstawary czeste  kłótnie. Stosunki p o ­

między synem  z jednej stiony, a bratem  
i ojcem  z drugiej, zaoslrryły się W ów ­
czas w umyśle 29 -le in iego  wieśniaka zro­
dził *!ę plan potw ornej zbrodni.

NA ŁUKISIKACH.
D och odzen ie w lej ponurej spraw ę  pro 

w adzi p, wiceprokurator 1& rejonu. Pot­
worny morderca zostanie w dniach naj­
bliższych przewieziony dn Wilna i osa­
dzony w więzieniu na Łukiszkach. (cj

A g ? j a  r 7 k i e l @ f U
V. dniu 2ii bm., o godz 12.30 podczas ro 

ból kanalizacyjnych na ul Zakrętów ej oko  
!o domu Nr 5 znaleziono kości ludzkie, kló  
ro przekazano zarządowi szpitala ewangelie  
kiego przy iii. Zakretowcj.

Wszyscy b. orbo&eticy
samoobrony Litwy i Białorusi
powinni  się z a re je s t ro w ać  w SEKCJI W O JS K O W E !  Komitetu O bchodu 20 lecia 
Sam o o b ro n y  L. i B. w celu uzyskania  p raw a  n a  o t rzym an ie  Odznaki  Sam oobrony  
oraz  w celu u ła tw ien ia  Komitetowi zeb ran ia  ‘m ate r ia łu  historycznego, dotyczącego 
walk  o wyzwolenie ziem. b. Wielkiego Księstwa Litewskiego.

•Sekretariat Sekcji W ojskow e j  czyur.y jest  w poniedziałki,  środy  i piątki 
od godz. 17 do 19. Adres: Wilno, Por low a  .'9, m 6 Tel. 34

R ejes trac ję  peow iaków  — członków S am oobrony  p row adzi  SEKCJA POW, 
czynna  we wtorki i p ią tk i  od g. 18 do 20 w gm achu  Bibl. im. W róblew skich  
iZygm untowska ,  21, tel. 13-70.

KINA f FLMV
„KOMBATANCI".

(Kino „Mars").
Mato m iasteczko F lam d e n u u y  dcii znajdo 

wato się podczas wojny belgijsko ■ niemiec 
k:cj  opodal  okopów. Przyjeżdżali  tam  żol 
n ierze na  urlop...  była p iękna  córka jednego 
z ojców m iasteczka,  jeden  \n g lik  zakocual 
się w nie j  z w zajem nością ,  drugi nie był 
kochany...  Ryta k iedyś wielka wojna... Akv 
film nie tak  się zaczyna. Płynie  okręt  z An 
glii do F lam d erm u y d en .  Siedzą p aństw o  Pio- 
t rąw stw o  z córeczką.  W ybra l i  się do miej 
sca urodzenia  pani Marty, nie byli tam  po 
wojnie. Sta tek peien b. kom batan tów , jadą  
na zjazd do tegoż miasteczka,  poznają  się 
koledzy, wspominają .. .  jak  to było w oko 
pach... w piekle transzei. ..

A tam, w tych byłych tunelach  śmierci,  
wszystko po rząd n iu lk o  wyęacknr.e z Sacho 
waniem  autentycznośc i,  ty lko tyle że sfingo 
winie t rupy  nie leżą. Oprow adza  bezm yśl­
nych tu rys tów  dziw ny gide. Jeden z rannych  
w czasie wielkiej wojny Zatrąci) jiamięć nie 
wie jak  się n a z jw a ,  kim jest, zdziczał, żyje

z tu rystów , mieszka u dobre j  wdowy.
W strzą sa jące  są  sceny tego o p ro w a d za ­

n i : .  T w arz  tego Ryszarda...  (Renoir) długo 
się ją  pam ię ta .  Zjazd b. k o m b atan tó w ,  prze 

yszne sceny rodzajowe,  wzruszenia  i zamie 
szanie, wsjm m nienia  boha te rs tw a  i kom izm  
o fic ja lnych  mów w małym  m iasteczku. W 
pochodzie,  'M artę  wstrząsa  przelo tn ie  widzia 
na twarz, To jej  daw ny ad o ra to r !  Ryszard! 
„Ależ nic", mówi mąż, wszak wiesz że zgi 
nąt, że z tanku ,  k ló rym  ratowaliśmy. l iana  
d y jczyków  na ,W yspie  W d ó w "  nie wyszedł,  
tylko ja  wróciłem".

Mimo to Marta jest n iespokojna .  Odby 
wa się bankie t ,  śpiewy, serdeczna feta da w 
n jc l i  towarzyszy brom. Aklamują  P io tra ,  bo 
liatcra1, k tó ry  wyra low ał  tylu, 1>: !■! na cześć 
Ryszarda k tóry  zginął." A on, jako  sł rońmy, 
obojętny, od ludck — p r z e w o d n i k ,  Id ąk ą-s ię  
opodal  sali bankie tu ,  s łuchając  odgłosu pio 
senek. Idzie do okopów Tu nas tępu je  cii 
downa do głębi p rze jm ująca  scena wizji !e 
go co się działo przed  lały 18. W śród  
sprzylu wojennego, w odgłosach szrajmełi  i 
gwizdu pocisków, r .n te r ia l izu ją  się pBstacl 
towarzyszy...  po tem  przybycie  do fermy Mar 
ty, o k ru tn e  rozsianie.  P io tr  dow iaduje  się że

Marta kocha Ryszarda.  Więc gdy w piekle 
walki jad ą  oba j  r a to w ać  K anadyjczyków , 
św iadom ie zostawia rannego  R yszarda.  ł>oda 
nv za um arłego, nie rozpoznany  w szpita lu, 
zosta je  nieszczęsny b o h a te r  w ykreślony z 
pośród  żyjących s Marta op łakawszy  go, wy 
chodzi za kochającego ją  dó szaleństwa Pio 
tra. Ale pam ię ta  Ryszard-, teraz  idzie do n ’e 
go i męczy go ok ru tn ie  przypominając, mu 
daw ne  dzieje.  Po tężnym  wysiłkiem '-c l i  Ry 
szard  zapewnia  ją  że się myli, on n:c nie 
|)amięta, straci! pamięć wsskutek rany  re 
szeie w drug ie j  scenie  u ii  wytrzym uje ,  wy 
bucha  rozpaczą,  opow iada  o zdradzie  Piot 
ra, który go rannego  opuści! w szpita lu  nie 
rozjjoznat i zrobił  tym  a n o n im em  k tó rym  
teraz jest.  Marta p os tanaw ia  porzucić  Piol- 

-ra, ale  po rozmowie z nim, gdy mąż przem a 
w,a w imię 18-lelniego dobrego  pożycia, w 
im.ę  dziecka, lamie się i zostaje. Jak ą ż  jest 
ponow na  rozpacz Ryszarda! Rozdarcie  ran 
już zab l iźn’o n \c h .  Na zakończenie  u r  J-zy-  
slości, Komite t wym aga o d ^P io t ra  by orze 
jeebat się s ta rym  czołgiem tą sam ą  trasą,  do 
wzgórza zwanego W yspą  W dów. Siada nie 
chętnie i rusza,  nagle wszyscy widzą, że ank 
rzuca się me .m ów icie  i t l ą j j  ł u  p rzzpu i

św iadków  zapadi wyrok uniewiuakający 
w szystkich trzech członków  Klubu Dcm ckra 
tycznego, Stachurskiego, M ooeursklcg* i M: 
zurkow skirgo. Oskarżonych przez b. staro­
stę M aćkowskiego o zniesław ienie. Sąd w mi. 
lyw ach wyroku zaznaczył,, że takt zarzut w 
stosunku do czynnego polityka nie anrże 
być zniesław iający, gdyż pierwszym  :*bowią< 
k cm obyw atela jest mieć na okn wzgląd na 
bezpieczeństw o Państw a. Jak w iadom e b. stt 
rnsta J/aekow ski uczuł się dotknięty uwoj... 
mi pod jego adresem , że pozostaje na u iu 
gach drugiego Sztabu Generalnego.

W  K L U R IE  D E M O K R A T Y C Z N Y M  
K Ł Ó C Ą  S f l£

V, związku z odezwą, jaka została wyda 
na przez sekcję m łodych Klubu Demokrutyez 
nego w W arszaw ie, część członków  Klubu 
wyraziła sw oje niezadow olenie z powodu  
treści odezwy, fom ulująccj ląuan ia  natury 
społeczno - gospodarczej sekcji m łodycb.

„Ky‘ przeiroca 
jefeśm y 7musz»ni...

T ygodnik  żydowski w ydaw any  w Kownie 
w języku  litewskim '„Apż.wałga pośw ięor a r  
ej-kuł wstępny  sto sunkom  polsko - litewskim 
pisząc m. in.:

„Po I8-Ietnim braku stosunków  z Polską  
przem ocą jesteśmy zm uszeni do naw iąz_.iia  
z nią stosunków  dyplom atycznych oraz eo 
nych. Nawiązujem y stosunki 1 nie jesteśm y  
pewni, czy nasz partner nic zam yśla o no 
wyeh akta<-h gwałtu. W ręcz przeciwnie, prze 
sziość nasza budzi w nas m yśli ealkirui in 
ne...“

T ak  piszą  Żydzi w Litwie...

SPROSTOW ANIE
W  „K. Wił,"  z an ia  31 m arca  w ar tyku le  

Pieśń na  budow ie"  w krad ło  się k i lka  b łę ­
dów szpalla  I, wiersz 30 w ydru k o w an o  „o- 
kolo 30 mil. l i t rów", musi być: „około  30 mil. 
lilów"; szpalia  IV, wiersz 12 wydr.:  „Przed 
rok iem " musi  być „w 1913 r.‘‘; szpalta  
w i t rsz  9 wy dr. „500-lec!t“ , musi być: „400-Ie 
cia" i wiersz 2ó wydr.:  „F u n d u sz  P ra c y “ nui 
>i być „F u n d u sz  Pra sy" .  ,

Piekarnie n WUsa
m*ift zły towsr

l  wadze władz sUrościńs*ócn
W y ją lk cw o  wczesny p ized n ó w ek ,  spo  

w odow any  d łu go trw a ły  suszy i przymroz 
kami w  roku u b , zmusza o b e e r i e  lud 
wiejski d o  kupna  ch teb a  w mieście.

Cięzky t ę  sy tuację  ludu w ie jsk iego  wy 
korzysłujy p ieka rze  na peryferiach Wdr.a , 
sp rzed a jąc  p ieczy w o  w  jak najgorszym 
g a fu iku .  C h leb  byw a  zazwyczaj gorzifi, 
lepki, z zakalcem, z odsfajycy skórką z 
mąką we śroetku Itd. (Często  brak na lepek  
na bocnenl.ach).

I fakim w łaśnie p ieczyw em  dożyw ia  
się teraz za grosz publiczny dzieci w 
szkołach wiejskich.

Na szkodliwy ten stan p iekam iany  na­
leży czym p ręd ze j  zwrócić baczną  v w a g ę

Jan Hopko

Dr?mat firmy Stalowa
Przed kilku dniami donosiliśm y o aresz­

towaniu Jed nego  ze  w spółw łaścicieli sa­
lonu kraw ieckiego Stołow a, m ieszczące­
g o  się przy uf. W ielkiej, róg zaułka Szwar 

co w eg o .
Sto łow a, jak donosiliśm y, aresztow a­

no p od  zarzutem p rzy w ła szczen i w ięk­
szej sumy, pocn odzącej z e  sprzedaży p o ­
w ierzonych mu w komis towarów. Prze­
bywa on dotychczas w  areszcie

W czoraj do  policji d oszły  w iadom ości 
o  zaginięciu  ojca zreszfow anego  Stołow a, 
Abrama. W yszed ł on w ub. białek z d o ­
mu rzekom o w celu  załatw ienia jakichś 
Interesów I od  te g o  czasu zaginał. Prze­
byw ał on ostatnio w stame depresji, (cj

ci. W szyscy b iegną  za nim, a na przedzie  leci 
Marta w oła jąc  rozpaczliwie: „Pierre ,  P ier  
ie 1“ W  ta n k u  walczą śm ierte ln ie  P io t r  mąż
i Ryszard k o ch an e k  młodości.. .

Zakończen ie  proszę sobie obe jrzeć  w fil 
mic. Jes t  rozum ne,  sz lachetne,  piękne, jak  
w sz js tk ie  filmy poczęte z ducha francusk ie  
go. Żadne filuiy nie d a ją  takiego w y razu  ży 
cia takie j  gry scenicznej,  jak  f rancusk ie  N.e 
w ybierają  tani na  b o h a te ró w  la lusiów  ufry  
zow anych  w każde j  ka ta s t ro f ie ,  ale tw arze  
wyraziste  i t a k  u m ie jące  p rz e jm u ją co  ujaw 
n ać. n a jb a rd z ie j  ws trząsa jące  uczucia . Re­
no ir  jest p o n a d  wsze lką  k ry tykę .  To jest 
coś sięgającego do głębi du sz r ,  ta  jego skon  
cen trow ana ,  dysk re tna  gra, s i lna  i głęboka

Sceny zb iorow e pyszne, p rzep la tan e  wesc 
lymi epizodam i np. epizod wzięcia córki  za 
m a tk ę  przez dw óch  b. k o m b atan tó w  odw ie  
d / a ją c y c h  miejsca  d aw nych  flirtów, po l ic jan t  
i szofer, m er  m ias ta  ilp. W a r to  by  młodzież 
t łum nie  poszła  zobaczyć j a k  w ojna  wygląda, 
o b razy  a tak ó w  h u ra g an o w y c h  p rzew yższa ją  
Wszystko Cfims widzieli na ekran ie .
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KRO
Dziś Teodory i Hugona 
Ju tro  Franciszka h Paulo

Wschód słońca — g. 4 m 55 
Zachód słońca — 5 m 49

Sp o s trz e że n ia  Zakładu Meteorolog! U S -  
wWilnie z drr. 31.111. 1938r.

Ciśn'en>e 748
T em pera tu ra  ś rednia  4
T em pera tu ra  najwyższa -j-  8
T em pera tu ra  najniższa f.
Opaa 4,7
■Wiatr p ó łn . - z a c h o d i i
Tenc* : spad ek ,  p o tem  lekki wzrost
U wagi: na o g ó ł  pochm urno ,  p o  poł.  

deszcz ze  śniegiem .

N O W O G R Ó D Z K A
—  Inspekcja w ojew ody S okołow sk iego .

,W dn. 28 bm. wojewocić n ow o g ró d zk i  
A dam  Sokołow ski d o k o n a ł  lustracj! robót 
d -o g o w y c h  w p o w iec ie  bć.ranowick'm o- 
raz zwiedził ro b o ty  p o w a d z o n e  p rzez  
Z arząd  m. Baranowicz przy b u d o w ie  oś­
rod ka  zdrowia, r o b o ły bm k a isk ie  ia uli­
cach miasta, u ruchom io*ą be to n ia rn ię  
miejską, wreszcie  w ykończony  juz szpital 
oraz b u d o w ą  śpichrza z b o ż o w e g o  i radio  
stacj. baranow ick .e ,  Woj&y/oda stwierdził 
z z ad o w o le r  iem, że ro b o ty  publiczne, któ 
re in spekc jonow at,  są w p e łn ym  toku.

—  E pidem ia  kradzieży. Juk w ynika  ze 
s t a ty s t j  ki urzędowej,  w ypadków  kradzieży 
mieliśmy w ubiegłym t o k u  na terenie wojew. 
nowogródzkiego  około 6500. W  rzeczywisto 
Sci jed n a k  różnych  kradzńeży d o k o n an o  zna 
cznie w .ęcej, bo w bardzo  wielu  w ypadkach  
o t j c h  kradzieżach  władzom  policy jnym  nie 
m eldow ano .  Jedni  dlatego, ze kradzież  zda 
l i i tm  ich była  zbyt d robna ,  aby ,.opłacało 
s ię"  jech ać  z tym  do policji,  d rudzy  dlatego, 
że nie wierzyli w sku teczność  ingerencji  po 
licji, inni znow u  w obawie przed złodziejami 
T ym czasem  -epidemia" kradzieży  p rzyb ie rać  
Zaczyna fo rm y  w prost  zastraszające .  Zuch­
wałość „w siow ych"  złodziei nie ma granic.  
S łuchając  różnych na ten tem at  opow iadań  
odnosi się wrażenie,  że ludność  wiejska w 
n iek tó rych  m ie jscowościach (poza m ałym ' 
w y ją tkam i)  zaczyna t rak to w ać  złodziejstwo 
jako  do d a tk o w e  in t ra tn e  zajecie, j ak o  fach 
o taczany  coraz  większym nim bem  sławy i 
b o ha te rs tw a .  I gdy w yda ją  między sobą  do 
d a tm ą  opinię  o jak im ś  z iomku, to mówią: 
,.Oho, jon  sp ry tny ,  b ra t .  O n iaho  niczoho 
nie s^hawajesz.  Z hetnkim  nie p rapadziesz .  "

T a k a  op in ia  to ru je  też łatwiej  m łodz!eń 
cowi drogę  do serca  wybranej .  Kara  wię 
r ien n a  za kradz ież  daw n o  już  nie jest w ich 
po jęc iu  k a rą  hańbiącą ,  a wręcz przeciwnie, 
'jest dowodem , że ten człowiek przeszedł już 
p e v n ą  ru ty n ę  złodziejską,  „Z he tak im  nie 
prapadziesz.. .

Mieszkańcy wsi, m a ją tk ó w  i osiedli wal­
czą ze złodziejs twem  na  sw ój sposób, je d ­
nakże  z coraz  to m nie jszym  skutkiem. Naj 
ba rdz ie j  oczj wiście o d strasza jącym  środkiem  
jest  b roń  palna O obron ie  swego m ienia  (i 
być może tycia) z b ro n ią  w ręku  mówi się 
dz:ś ja k  o zwykłych wiejskich perypetiach

—  P ew n e j  nocy — opow iada  mi właści­
ciel folwarec-zku pod Now ogródkiem  — sly- 
izymy lekkie pukan ie  do drzwi. O drazu  do 
tńyślamy się że są to złodzieje i p u k a ją  dla 
lego, by  się p rzek o n ać  czy śpimy. Czekam 
chwilę. Z łodzie j :  p r ó b u ją  już o tworzyć
drzwi wytrychem . W ybiegam  wtedy na spot 
k an ie  i tąp ię  pierwszego za włosy. Chodź 
b r a tk u  do ś rodka ,  skoroś chciał. ..  Reszta rzu 
ca się do ucieczki. P rz y t rzy m an y  d ra b  pod 
nosi na  m nie  pięści, ale tu żona wybiega z 
dubeltówką..  P y ta m  go więc, po co p rz y ­
szedł?  A on, widząc przed sobą  dubePówkę,  
odpow iada  bezczelnie : „Chciałem k up .ć  ma 
»ła, bc  m ów iono  mi, że jest  tu m aślarnia. . ."

W ięce j  n apew no  nie p rzy jdz ie  — kończy 
opow iad an ie  gospodarz.

Jed n ak że  zacna, m łoda  m ałżonka  , ; s t  in 
negu zdania.  Nie był to p ierw szy n ieudany  
zam ach  złodziei na  ich m ienie  -Cb • iaż są 
b iedni i z ru jnow an i ,  złodzieje  nie t s t c z ę J z a  
ją ich, ja k  rów nież  i sw ych wie jsk  oh sąs ia ­
dów. K ra d n ą  wszędzie co się t j l k j  da, a gdy 
się ich złapie na  go rącym  uczynku ,  a tym 
b a raz ie j  gdy się zask arży  do p d 'c j .  —  knu  
j ą  zemstę. Pa lą  lasy, niszczą zasiewy 1 szko 
dzą w czym ty lko mogą.

Nie m nie jszą  plagą jest  ż eb ran in a  Przy  
chodzą  różni  „bezrobo tn i"  z m ias ta  i wyzy 
w a jącym  tonem  żąd a ją  pieniędzy, względnie 
hardzi  j w ar tośc iow ej  pom ocy  w na turze .

Kaz.
—  TRAGEDIA W MAJĄTKU SlENlE- 

ZYCE. Sprawa na razie różnie jest kom en­
tow ana. Jeden ]est fakt, ź e  28 im rea o 
g o d z . 1 w nocy przyw ieziono z maj Ste- 
n leżyce  d o  szpitala sejm ikow ego w N ow o  
gródku m łodą panienkę Janinę Trusewl- 
czów n ę b on ę  państwa Balińskich.

Jak g ło s i fama, dziew czyna targnęła  
się  na sw e życie  w dziecinnym  pokoju, 
strzelając w prawy bok z rewolweru nad­
leśn iczego  G rabow skiego z którym c z ę ­
sto się w idyw ała. Na len  w łaśnie remat 
krążą różne, z łośliw e być m oże, wersje. 
Jak b y ło  w rzeczyw istości w ykaże za­
p ew n e policyjne d och od zen ie . Życiu 
biednej desperatki n ieoezp ieczeń stw o  
nie zagraża.

L I OZ K A
—  Wyniki konkursu zd row ego  dziecka  

w U d zie . W  łrosce o  zdro w ie  m ło d e g o  
p oko len ia  zo rgan izow ał Zw. Pracy Obyw. 
Kobie! w  Lidzie konkurs z d ro w e g o  dz .ee-  
ka

Konkurs o d b y ł  się w o b ecno śc i  sta- 
rosiy p o w ia to w e g o  w  n iedz ie lę  w Stacji 
O piek i n ad  M atką i Dzieckiem.

S oośród  300 dzieci w w ieku o d  nie­
m ow lęctwa d o  lał 2, o b ję ty ch  oo ieką  Sfe 
cji, n a g ro d z o n o  51 dzieci.

M. in. n ag ro d z o n o  d w o je  bliźniąt, 
d z ;eci b ez ro b o tn y ch  oraz  tro je  p o d rz u t­
ków, w ychow anych  w rodzinach  z a s tę p ­
czych W śró d  zebranych  o gó lny  podz iw  
i za in te resow an ie  budz iła  starsza k ob ie ­
ta, o p :ek unka  po drzu tka ,  o d z n a c z o n e g o  
iedną  z pierwszych nag ró d ,  klóra dotych  
czas w ychow ała  w zdrowiu 11 p o d rz u t ­
ków.

W  skład  kom sj‘ konkursowej wchodzili: 
lekarz pow ia łow y  d r  Sfasiewicz, d r  M eje- 
równa, d r  Harniewiczówna oraz członki­
nie ZPOK.

Przy b ad an iu  brano p o d  uw ag ę  zd ro ­
wie d i  ecka, j e g o  w a g ę  ! wzrost w s to ­
sunku d o  wieku oraz  o g ó ln e  warunki d o ­
m ow e i s tosow an ie  się d o  wskazówek 
stacji.

Szczególn ie  poc iesza jące  jes t  to, że 
większość m atek  rek ru tow a ła  się ze  śro- 
dow .ska  ro bo tn iczego ,  t o  d o w o d z i  że 
p o trzeb a  rac o n a ln e g o  p ie l ę g n o w a n e  
dz eci zna jdu je  dz ęki dk igo te rn ie j  pracy 
stacji coraz w iększe zrozum ienie

Najkorzysmie! I najtaniej kuDujc.ny 
w firmie c rześcijanskiei

„Bławat Poziariski*
L i d a  — R y n e k

Ceny stal* S taranna obsługa

BAR AN 0 WICKA
— Zukońi zenie Kursu Zw. Rezerwistów

29 bm. został  z akończony  14-dniowy kurs  
dla in s t ru k to ró w  pow. Zw Rezerwistów w 
Baranowiczach.  Na zakończenie  ku rsu  p rz y ­
byli p. s ta ro s ta  pow Karol W ańkow icz,  ko 
rnendant obw odow y P. W. kpt. Ziembo, kie 
równik  ku rsu ,  prezes Pow. Zw. Rezerwistów 
Budrewicz i k o m en d a n t  pow. Zw Rezerwi­
s tów  Rogulski.

Do zebranych  p rzem ów ił  p. s ta rosta ,  pod 
l-.reślająr znaczenie  k u rsu  i p racy  w Zw. Re 
zerwislów. Następnie  odbyła się sk ro m n a  
he rb a tk a  w czasie k tó re j  przem aw ia li  prezes 
Pow. Zw. Rezerwistów Budrewicz,  k o m en ­
d an t  obwodow y kpt. Ziembo i inni.

— Zespól Reduty w Baranowiezach. W
dniu 2 kwie tn ia  br. zespół Reduty w B arano  
wieżach w sali Ogniska Polskiego, wystawi 
zn an ą  sztukę Ja ro s ław  Iwaszkiewicza p. t.

Lato w N o h a n t"  według inscenizacji  E d ­
m unda  W iercińskiego, w reżyserii  Zbignie 
wa Ziembińskiego.

P oczątek  o godz. 20 30.

NIE&W IESKA
—  Ulica im. Zw, Sjrzei, R ada gminna 

w Z aostrowieczu na ostatnim posiedzen iu  
le d n o g lo śn ą  uchw ałą  wyróżniła miejsco­
wy O d dz ia ł  Zw. Strzel., który is tnieje od  
roku 1924. Rada G m inna je d n ą  z g łó w ­
niejszych ulic nazw ała  im. Zw. Strzeł.

—  Rodzina W ojskowa w Snow ie od  
szeregu  lat o tacza  troskliwą op ie k ą  u b o ­
gą dz ia tw ę  szkoły pow szechne j w P ugo- 
rzelcach Ostatn ie  zo rgan izow ała  dla  200 
dz 'ec i przy dźw iękach  orkiestry  ucztę, p o  
której 150 dzieci o trzym ało  ubranka, su­
kienki, buciki itp.

—  Zarząd N icśw ieskiego Obwodu Powia 
towego LOPP zawiadam ia, że zwyczajne W al 
ne Zgrom adzenie  Obw odu odbędzie się  w 
Nieświeżu w dn iu  3 kw ie tn ia  br. (niedziela) 
o godz. 14 w sali recepcy jne j  W ydziału  Po 
wiatowego (Piłsudskiego 19).

—  Burza gradow a. 27 marca br. w 
g o d z  p o p o łu d n  owych n ad  m. Nieświe­
żem i p ó łn o c n ą  częścią pow iatu  przesz ła  
burza g rad ow a .  G rad  sp ad ł  w dużej iloś­
ci pokryw ając  d ro g i  i po la  kilkucentyme­
trową warstwą. Szkód g rad  nie wyrządził.

—  Karabin m aszynowy I 2 granatniki 
dla KOP. R ozpoczę ta  p rzez  ludność  gmi­
ny Łań zb órka  ofiar na d o z b ro je n ie  
KOP-u d o b  e g a  końca. O s iąg n ię to  o  wie 
le lep sze  rezulta ty  niż p ro jek tow an o . Za 
z e b ran e  p ie n ią d z e  o d  rolników zakupiony  
zos tań .e  w  najbliższym czasie n ie  tyiko 
karabin maszynowy a le  1 2 granatniki. 
S pośród  g ro m ad  na c z o ło w e  miejsce wy­
sunęła się dzięki gorliwej p racy sołtysa 
Fiorianowicza Jana  —  g ro m a d a  Pleszewi 
cze  p o ło ż o n a  łuż o b o k  zas ieków  kolcza­
stych granicy  w schodn ie j ,  kfóra z g roszo­
wych ofiar z eb ra ła  p o n a d  250 zł.

D elegaci centralnych i lokalnych wfadz li 
litewskiej, za barierą  graniczną, m om entu  

posta  R. P. w Kownie

ŚWIĘCIAŃSKA
—  I G m  POCIĄGIEM. 27 bm na stacji 

kolejow ej w Święcianach gajow y Stanis­
ław Daniłowski z gajówki Bartoszyno, 
gm. hoducisklej, w siadał w czasie b iegu  
do pociągu  tak n ieostrożnie, że  dostał 
się pod  pociąg I doznał obrażeń. Umiesz 
czono g o  w szpitalu.

— Na boż.eństwo żałobne za ks. Streiciia 
I wlec Akcji K atolickiej. 26 marca r. b. w 
Konstantynowie  k. Świra przy l icznym u- 
dziale wiernych zostało odpraw ione  żałobne  
nabożeństwo za duszę ś. p. ks. Stanis ława 
Sln-:cha.

W  dniu  zaś 27 m arca  rb., w niedzielę, 
po Sumie, w sali Domu A. K. odbył się wiec 
antykom unistyczny ,  zorgan izow any przez 
Akcję Katolicką, w spraw ie  zam ordow an ia  
przez kom u n is tę  ks. Stanis ława Streicha.

Po referacie  s tuden ta  USB. p. Mieczysla 
wa Lipnickiego, w k tó ry m  pre legent  w moc 
ł y c h  stówach p rzedstaw ił  wrogą  działalność 
kom unizm u przeciw Kościołowi i Państw u,  
zebrani w liczbie o-kolo 800 osób uchwalili  
rezolucję, w yraża jącą  potępienie, jak  dla 
Taktyczni ch tak i m ora lnych  sprawców 
zbrodni,  gotowość w k ażde j  chwili  do walki 
r. k om unizm em  oraz  głębokie przywiązanie  
do Kościoła katolickiego.

Uczestnik.

OSZKIAŃSKA
— Muzeum Etnograficzne Uniwersytetu  

SI. Batorego w W ilnie przep row adza  akcję  
zb-erania  ości ryback ich  i wszelkich innych 
podobnych narzędzi, k tóre  posłużą do prze 
prowadzenia  odpowiednich  b ad ań  historycz 
nych. W  związku z tym s ta ros ta  oszmiań- 
sk wydal zarządzenie  bu rm is trzom  i wójtom 
w powiecie,  zmierza jące  do pouczenia  lu d ­
ne ści w zb ieran iu  ew entua ln ie  posiadanych  
tego rod za ju  ekspona tów  i p rzesy łan iu  bez­
pośrednio  do Muzeum.

—  Brak naturalnych źródeł na obszarze 
pow oszmiańskiego spow odow ał koniecz­
ność budowy w różnych m iejscowościach 100 
studzien kopanych  i wierconych w celu za 
opatrzen ia  ludności w wodę. Budowa s tu ­
dzien odbywa się kosztem zł 40.000.

—  WICHER ZERWAŁ SZCZYT STO­
DOŁY 27 bm. 52-letnl Sz. Chaleckl z Łc- 
szy, go i. polańsklej, rozbierając sto d o łę  
w czasie silnego  wiatru, d oznał złamania 
klarkl piersiow ej, wskutek zawalenia się 
szczytu stodoły.

DZIŚriiEftSKA

fewsk ch oczekują  na granicy po isko-  
w iezdu  na te ry to rium  Litwy p ie rw szego  
ministra Charwafa,

—  W G łęboktem  odby o się walne 
zebranie członków  spółki w odnej dla re­
gulacji rzeki Berezówki przeolywającej 
p rzez  G łęb o k ie .  Na zebran iu  uchwalono 
rozszerzyć dzia ła lność  spółki i na d o p ły ­
wy rz. Berezówki na ob szarze  G łę b o k ie ­
go . W  najbliższym sezon ie  postan ow io no  
przys tąp ić  d o  regulacji d o p ły w u  p raw o­
b rz e ż n e g o  w zdtuk u lic/ Krakowskiej i 
Biskupa Bandurskiego. U r»gu do w an ie  t e ­
g o  d o p ły w u  znacznie  osuszy p o d m o k łe  
te reny  tej dzielnicy miasta.

—  27 ub m w Parafianow le odbyło się  
zakończenie kursu społeczno - ośw iatow ego, 
k tó ry  został  zorgan izow any i nrzeprow adzo  
ny przez k ierow nic tw o tam tejszej  szkoły 
przy pom ocy  finansow ej  \Vvdz. Pow ia towe 
go w Głębokiem. Kurs odbyw ał  się w formie 
10-dniowych z jazdów  przez okres zimowy 
1937 38.

Uczestn ików zap isanych  było 42, poświad 
czenia ukończen ia  k u rsu  o t rzym ało  29. Na 
zakcńczenie  k u rsu  przybyło  około IG osób z 
okolicznych miejscowości. Zorgan izow any  ze 
spół s łuchaczy w ykona ł  inscenizowane pic 
senki iudowe i recytacje  zespołowe.

Hotel EIIRfiPEiSK!
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

Dezerierem z pola obowiązku 
obywatelskiego jest ten, kto uchyla się 
od ofiary na Pomoc Z;mowq 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa

P0£TAWSKA
—  Przygotowania do sezonu turystyczne 

go nad Naroczem . Okolica n a roczańska  p o ­
ważnie p rzygotow uje  się do przy jęcia  letni 
ków i turystów. W  pobliżu stacji kolejowej 
tuż nad jeziorem  zbudow ano  nowe lokale 
w k tó rych  z rozpoczęciem sezonu zostaną  u- 
rucnomione^ res tau rac je  i kaw iarn ie  mogące 
obsłużyć jednocześnie  blisko i.OOO osób. Poz 
woli to na  o rgan izow an ie  większych zjaz 
df w, uroczystości,  festynów.

Równolegle  polepsza się sy tuacja  miesz 
k a r io w a .  W  z rozum ieniu  własnego interesu 
I.ezni włościanie przystąpili  już do remon 
tu dom ów  z zam iarem  ich wydzierżawienia.  
Niezależnie od tego powsta ło  ki lka  nowych 
pensjonatów.

Na wniosek organ iza to rów  turystyki,  wła 
dze kom un ik acy jn e  b ad a ją  możliwości uru 
c nom itn ia  sta łe j  kom unikac ji  na  jeziorze.

Wieści ze wsi
(Telefonem b e z  drutu).

—  O dlot bocianów  Panujące  obecn ie  
chfody  zmusiły naszych miłych zwiastu­
nów  wiosny d o  od lofu  na p o łu dn ie .

N ienorow any te n  ob jaw  nafury zosta ł  
przyjęty p rzez  zabobonny  lud w ‘ejsk! 
dość  „o b o ję tn ie " .

Mowa fabryka dykty
W  czerwcu rb. zostanie  uruchom iona 

now a fab-yka d yk ty  w Niemnie, kfóra za­
trudniać b ę d z ie  o k o ło  150 rooofników. 
G m ach  fabryki jest już na  ukończeniu. 
Fabryka w yraoiać  b ę d z ie  d y k tę  p rzew aż­
nie na ekspor t  za granice

Samobójstwo w»fśniaka
50 letni P. Rewko, um ysłow o chory z Ja 

kuntan, gm. solskiej, pow. osziniuńsklego w  
nocy z 27 na 28 bm. pow iesił się.

Samoshód rozbł 
furmankę

29 bm., o godz. 6 na 45 km traktu W ilno  
- -  Lida sam ochód ciężarowy firm y „Hlrsz 
Szmukler 1 Ska“ w Iwiu potrącił furm ankę 
z towarem, pow ożoną przez Daniela Rudnf 
ka z W oronowa. W skutek potrącenia Jaancy 
jaku pasażer na frum ance Chaim Bnjzewlcz 
(W ilno, Kijowsko 5t) został wyrzucony na 
bruk t doznał wstrząsu mózgu. W  sianie etę# 
kim odw ieziono go do szpitala. Sam ochód zo 
stal trochę uszkodzony.

■ S Z B S S Z m a B S B K & s

H ig ie n o -tn  zdrow e
W ielu higienistów twierdzi,  że jedynie  

m echanicznie  w ykonane  o p ak o w an ie  p rosz ­
ków da je  gw aran c ję  ca łkow ite j  higieny.

MASZYNOWO — BEZ DOTYKU BAK 
wykonane  proszki „Migreno - Nerwosin" 
Z 'KOGUTKIEM W TDREREACH (nowe o p a ­
kowanie) DAJĄ T Ę  GWARANCJĘ

D bając  więc o własne zdrowie,  żąda |i te 
proszków Z KOGUTKIEM tylko w MECHA 
NfCZNIE WYKONANYCH TOREBKACH — 
gdyż dzięki tem u unikniecie  narażen  a zd ro ­
wia na przykre  n iespodzianki.

f n ■ n a r a n n

Psdatki w kwietniu
W  kw ie tn iu  p ła tn e  są  nas tępu jące  poda t  

ki: Do dnia 5 kw ie tn ia  — pod a tek  od euer 
gd e lektrycznej,  p o b ra n y  przez sp rzedaw cę  
energia w czasie od 16 dc 31 m arca  1938 r.; 
da  20 kwie tn ia  — tenże podatek ,  pob ran y  
w czasie od 1 do 15 kwie tn ia  1938 r.;

Do dnia 7 kw ie tn ia  — poda tek  dochodo 
wy od uposażeń s łużbowych, em e ry tu r  i wy 
nagrodzeń  za n a je m n ą  pracę,  wypłaconych 
ptzez  s łużbodaw cę w m arcu  1938 r.:

Do dn ia  15 kwie tn ia  —  1 ra ta  (półrocz 
na) p o d a tk u  dochodow ego od uposażeń  z ty 
tu łu  różnicy, w yn ika jące j  z kum ulac ji  upo 
sążeń, o t rzy m an y ch  w 1937 r.;

Do dn ia  25 kwie tn ia  — zaliczka miesię 
czna na poda tek  przem ysłowy od o b ro tu  za 
1V38 r. w wysokości poda tku ,  p rzy p ad a jące  
go od obrotu ,  osiągniętego w m arcu  1938 r. 
przez wszystkie przedsiębiors tw a,  o b o w ą z a  
ne do publicznego ogłaszania  sp raw o zd ań  o 
swych ob ro tach  lub do sk ładan ia  sp ra w o z ­
d ań  do za tw ierdzeń .a ,  a z innych  przedsię 
b !o rs tw  — przez p rzedsięb iors tw a handlow e 
i i II  kategorii  oraz  przem ysłow e I—V ka 
tegorii, p row adzące  p raw id łow e  księgi hand  
lowe;

Do dn ,a  25 kw ie tn ia  — zaliczka k w ar ta i  
n a  (za I kwarta ł)  na  p o d a tek  przem ysłow y  
cd o b ro tu  za 1938 r. w wysokości poda tku ,  
p rzypada jącego  od obrotu ,  osiągnię tego w 
ub, kw ar ta le  (miesiące: styczeń, lu ty  i m .  
rzec r. b ) — przez p rzedsięb io rs tw a  nie wy 
m ienione  wyżej, a p row adzące  p raw id łow e  
księgi handlow e;

Do dn ia  30 kwie tn ia  — I ra ta  tpółrocr 
nai po d a tk u  gruntowego za 1938 r.;

Do dnia 30 kwietn ia  — I r a ta  (półroczna) 
poda tku  od lokali za 1938 r  ;

Od dn ia  1 m aja  — przedp ła ta  n„  poda 
lek dochodow y na rok  po d a tk o w y  1938 przez 
osoby p raw n e  w wysokości połowy podatku ,  
jak i  p rzypada  od zeznanego dochodu

Po n ad to  p ła tne  są w kwie tn iu  zaległości 
odroczone  lub rozłożone.

fDo „Kurjera Wileńskiego*
NEKROLOGI,
OGŁOSZENIA

i WSZELKIE KOMUNIKATY
po cenach bardzo tanich I na wa­
runkach sper. ulgowych przyjmuje

Biuru Ogłoszeń
M i  Grabrwskiegc
w Wilnie, Garbarska 1, tel, 82

Kosztorysy na  żądanie .

Drugi okręt robotników 
niemieckich

W  obecno śc i  kanclerza H.tleia został spu­
szczony na w o d ę  w porc ie  namburskim 
drug. ok rę t ,  ufundow any przez „Niemiec­
ki Front Pracy", nazw any irniemiem w o dza  
frontu Roberta  L e y a .  Na zdjctciu —  mo­
ment spuszczania okrę tu  robotn ików  na 

w o a ę

Jak ujęło sprawcę rabunku w plebanii
26 bm., w związku z kradzieżą u ks. Że 

browskiego w W isziiiew ie, pow. w olożyńskie  
po, i usiłow aniem  kradzież} w plebanii w 
Taboryszkach, pow. wił. trockiego, —  zarza 
dzono czaty na trakcie O szm iaiu  —  H olsza  
ny 1 Oszmiana —  W ilno. W odległości 50G 
m. od O szm iany policjant zauważył o godz 
10 dwuch osobników  jadących wozem , któ 
l-zy na jego widok rzucili się do ucieczki w 
kierunku wsi Pow isznic, gm. graużyskiej. W  
l>< iclgu ujęto jednego, drugi zaś zbiegł w 
kierunku W ilna.

Zatrzymany początkowo podał, że nazywa 
się Adolf B ogdanowicz, lir. w Żupranack, gm. 
solsk iej, bez stałego m iejsca zam ieszkania  
-Podczas rewizji znaleziono przy nim zł. 288, 
40 rubli złotych 1 inne m onety oraz 20 naboi 
do rewolweru, latarkę elektryczną, papieros 
nleę i zegarek. Po doprow adzeniu do komen  
dy pow iatow ej, zm ienił zeznanie 1 podał, i ł  
nazywa się Adolf Sr. irbut (W ilno, Dobre Ra 
aa 13).

Zatrzym any przyznał się do popełn fen ii 
kradzieży u ks. Żebrowskiego.

Druga ofiara pioruna
Podczas pracy w polu zasia ł zabiły ciańskim Franciszek Niev .adomski. Jest to 

przez piorun w czasie burzy mieszk. wsi : już 2 ołiara piorunów w ciągu  ostatnich  
Pimpiszki, gm . łw ereckie), w pow . fw ię- I dni na terenie W ileńszczyzny.
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Konferencla
w spnwie nawiązywaniu 

stosunków gospodarczych 
z Liłwą

W czoraj w lokalu W ileńskiej Izby 
P rzem yslow o-H ai.d low ej o d b y ła  s .ę kon­
ferencja, p ośw ięc o n a  om ów ieniu  z a g a d ­
nień, jakie winny wyniknąć z naw iązania  
s tosunków  g o sp o d a rczy ch  m iędzy  Polskę 
a Litwę. Z a g a d n ie n ie  to  w w yczerpującym  
referacie  d ro b ia z g o w o  zanal izow ał dyrek  
tor W ileńsk.ej izoy P rzem ysłow o-H and lo ­
wej inż. Barański, p ośw ięca jąc  w iele  uwa 
gi Kwest om tranzytu ,  ekspor tu  i importu 
towarów, turystyki i innym aktualnym za­
g ad n ie ń .o m  go sp o d arczy m  Polski i Litwy.

Po referacie  dyr. B arańskiego wywią- 
fa tp  się b a rd z o  ożyw iona dyskusja. Z g o d ­
nie s tw ie rd zo n o  o b o p ó ln ą  korzyść, jaka 
p łyn ie  z naw .ązan ia  s tosunków  między  
d w om a sąs iadu jącym 1 państwami.

W  konferencji udzia ł  wzięli p rzed s ta ­
wiciele sam orząd ów  go sp od arczy ch ,  ku- 
piectwa, p rzem ysłu  oraz  w o g ó le  r e p r e ­
zentanci sfer g o sp o d a rcz y c h  w najszer- 
łzym  t e g o  s tów a znaczeniu .

Muzea w Wilnie
Wsięp a o  wfizystkicn m uzeów w 

c*.asie trwania „Tygodnia Propagan­
dy Muzeów" ( i — 1U kwietnia) — bez­
płatny.

M uzeum  T-w a P rzy jac ió ł  Nauk, 
L elew e la  8.

ZDiory: Archeologia, broń, numiz­
matyka, malarstwo, pamiątki z epoki 
Kościuszkowskiej, Napoleońskiej, Mic- 
kiewczowsKiej. Dzieje Uniwersytetu 
Pamiątki po Elizie Orzeszkowej i wie­
le innych.

'twarte: w drre powszednie od 
17 -1 9 .  w niedziele 11— 14.

P a ń s tw o w a  B ib lio tek a  im. Wró- 
D lew skich , Z ygm u n tow sk a  2.

Zbiory; Ikonografia m. Wilna i cko-  
jic Pamiątki po rodzinie Fundatorów  
1 T-wie Neo-Szubrawcćw ZDiory m a­
sońskie. Zbiory R om erowskie z ikono  
graf,ą Inłlant

Otwarte- w dnie powszednie 1 1— 13 
1 1 8 —20, w niedziele 11— 14.

M uzeum A r c h e o lo g ic z n e  U. S. B., 
Z a m k o w a  11.

Zbiory: Dz'ał prehistorii i egip- 
tOlOgii.

Otwarte: w dnie powszednie 11— 13 
1 17— 19 w niedziele 11— 14.

M uzeum P rzyrod n icze  U. S. B., 
O k r ę t o w a  23

Zbiory: Dział mine-alogii, geologu,  
D o ta u ik i, zoologii. Szkodniki i choro­
by roślin uprawnych.

Otwarte: w dnie powszed nie 11—13, 
w niedziele 11 — 14.

Muzeum B ia łoru sk ie  im. J Ł uc-  
k ie w ic z a ,  O stronram ska 9.

Zb:ory: Dział sztuki ludowej, pre­
historii, broni, malarstwa kościelnego,  
cerkiewnego i świeckiego. Strcje. Rę­
kopisy i starodruki. Pieczęcie: Tkaniny

Otwarte.- w dnie powszednie 10— 12 
i 1 5 —18, w niedziele 11—14.

M uzeum T -w a Hist. -  Etnograf, 
im Sz. A ń sk ieg o ,  O r z e sz k o w e j  7.

Zbiory: Dział historii, etnografii 
i sztuki.

Otwarte: w  d n i e  p o w s z e d n i e  17— 21 
(z  w y j ą t k i e m  p .ą tk ó w  i soDÓt)

Nowinki radiowe

dalszy krok * kiinakt 
rsdiofonizscji wsi

S ezo nem  p ro p a g a n d y  radiofonii p o 1- 
skiej by ł zazwyczaj okres  jesieni.y 'i zi­
mowy. Rok o o e c n y  p izynosi w tej dz 'e -  
dz in ie  p o ż ą d a n ą  zmianę. W k ró tce  wyru­
szy na wieś kilka sam o ch o o ó w  P. R. w ce­
lach p ro p a g a n d o w y c h  i ic  n a d e r  różno- 
stronnych. S am o cho dy  te  b ę d ą  po s iad a ły  
sp rzę t  rad iow y na sp rzedaż ,  głośniki d o  
n adaw an ia  b e z p ła tn y c h  ko nce r tów  p o  
wsiach, miasteczkach, a naw et Osiedlach, 
p e rso ne l  b ę d z ie  udzie la ł  fachowych p o ­
rad  iłd.

R ozgłośn ia  W :Ieńska o trzym ała  już je ­
d e n  taki sam ochód , który w p r ę d K i m  cza­
sie wyruszy w  p o d ró ż  okrężną, Miejmy 
nadz ie ję ,  ż e  zo s tan ie  on  p rzez  ludność  
naszą przyięty z -należytym zrozum ieniem 
korzyści,  jak ie  przynieść m oże.

O db io rn ik  radiowy cieczy się na wsi 
zas łużoną popularnośc ią .  Istnieją jeo n a k  i 
d u ż e  przeszkody .  J e d n ą  z najważniejszych 
na co  już zresztą wsisazywali k o re s p o n d e n  
ci „Kurjera W  l e ń s k i e g o t o  brak facho 
wych sił przy instalowaniu g łośn ików . O d  
leg łość  o d  cen trów  sp rzed aży  rad 'Osprzę 
tu, brak  d o k ła d n y c h  in f c rn a ry j  o  warun­
kach słuchania audycyj,  m o że  naw et brak 
tak miłej zachęty , jak b e z p ła tn y  koncert  
p op u la rny  —  wszystko to sk ład a ło  s .ę o d  
daw n a  na p o t r z e b ę  w zm ocnien ia  p ro p r -  
ga/idy.

A że W ileń łzczyzna jt-st p om im o to 
w dzięcznym  te renem  radiofon cznym 
świadczą o  tym najlep .ej o s ta tn ie  staty­
styki rad io a b o n en tó w .  Na o g ó ln ą  liczbę 
907.762 rad io ab o n en tó w ,  kióra w t f u o m u  
rb. d o jd z ie  z a p e w n e  d o  miliona (w yobra  
żamy so b ie  jaki deszcz  n a g ró d  sp ad n ie  na  
rodzir.kę słuchaczy tad io w /c h )  R ozg ło ś­
nia W ileńska liczyła na 1 marca rb. 62,356 
r a d ;o a b o n e n tó w .  To znaczy o 10 ra- 
d io a b o n e n ió w  więcej niż Dyrekcja Poz­
nańska. Na b. w it łu  p o la :h  cywilizacji Po­
znań b ije  nas, aie na tym polu  Z W le ń s -  
ka b ije  W ielkopolską .  W każdym  raz.e 
jest fo  rzecz b a rdzo  zastanawiająca

Trzeba d o d ać ,  że  najw ększą ilość ra- 
d io aL o nen fów  wykazuje  w dalszym ciągu 
Ok.-ęg Warszawski (337.414 .-ad n a b o n e n  
tów)

Z miast i miasteczek Ziem W sch o d ­
nich do ść  s łao o  przeds law ia  się r a d ’oło- 
nizacja G ro dn a .  Tylko 2 347 apara tów . 
Jak na 50 tysięcy ludności to nie w ele. 
G .o d n o  po w inno  się p od c iąg n ą ć .  To sa­
m o m ożna b y  p o w iedz 'ec  o  L 'dz 'e ,  k tóra  
na 25 tysięcy ludności p o s a d a  tylko 1207 
apara tów

Z miast i miasteczen naszych (poza  
W ilnem) największa ilość afconenłow przy 
p a d a  na Btześć n. Bugiem 3.430 osób . 
Najmniej p o s iad a  miasto Dzisna, g d y ż  za­
ledw ie  66 b  Przyrost za miesiąc łuty wy­
nosi w Dziśnie 8 o sóo .  A no nie  je s1 ło 
n ies te ty  miasłeczko mlekiem i m o d e m  
p ły n ąc e

A b o n am en t  wileński wyraża się cytrą 
p raw ie  16 tysięcy (ściśle 15.950). Przyrost 
za miesiąc luty wyniósł 305 o sób .  I.

Dsbra InkjćtJwa
jjiiż przynosi skutki

KRONIKA POLESKA
—  P ożegn an ie gen . Jarnuszkiewicza.

W Brześciu w d n  30 III w  Białym Pałacu 
w Twierdzy o d b y ło  się p o ż e g n a n ie  gen .  
Jarnuszkiewicza p rzez  przedstawicieli  woj 
ska, u rzędów , o rg an  zacyj i sp o łecze ń s t ­
wa. Na po żeg n a ln y m  w ieczorze  p rz e m a ­
wiał w o je w o d a  W ac ław  Kostek Biernacki, 
dyr. H. Trębicki p rzew od n iczący  OZN 
D kręg u  Polesk iego  i inni.

—  PMS na Polesiu. W  Kamieniu Ku- 
łzyrskim o d b y ło  się w alne  zeb ran ie  człon 
ków Koła Polskiej M acierzy  Szkolnej. Ze 
sp r a w o id a ń  wyn ka, z e  k o ło  koszyrskie, 
korzystając z ofiarności p ubhczne j ,  po tr s  
fiło na te ren ie  p ow ia tu  zo rgan izow ać  
I p ro w ad z ić  7 szkół pow szechnych ,  da jąc 
b e z p ła tn ą  n auk ę  z g ó rą  300 dziec iom  w 
miejscowościach, kłóre p rz e d  tym p o z b a ­
w ione były  szkoły. Zarząd  posta ra ł  się 
o Kota O p iek u ń cz e  z , centralnych dz ie l­
nic kraju, k tóre  zaopafruja  h o (nie każdą 
szkołę  w p o m o c e  naukow e, a dziec i w 
odzież , s łod ycze  , g ry , zabaw y, p o d ręcz  
nik szko! ie, p rzybory  szkolne  iłp. W  każ 
dej  szkole nauczyc  el p ro w ad z i  p o n a d to  
w ieczorow e kursy dla  p iz e d p o b o r o w y c h  
an a lfa b e tó w  czy p ó ła n a l fa b e tó w .  Szkol­
ne  radio , czasopisma, b ib l io teka , świątecz 
n e  p o g a d a n k i  g o s p o d a rc z o -s p o łe c z n e  
chętn ie  są wykorzystywane przez  miejsco 
wą •udnosć.

W Kamieniu Koszyrskim Koło Polskiej 
M acierzy Szkolnej po s iada  w łasny d o m  
z salą te a t ra ln o -zab aw o w ą ,  w k tó re j  urzą 
d z a n e  są ódczyły , p rzeds taw 'en ia ,  z a b a ­
wy i w której Koło p row adzi  w łasne  ki­
no dźw iękow e. P o n ad to  p row adz i  Koło 
P.MS dużą  b ib l io te k ę  s tałą, 22 b ib lio teki 
w ęd ro w n e  i księgarnię .

—  Zbliżyć B erezę Kartuską d o  św iata '  
B ereza Kartuska n a l e ż /  d o  najlepiej 
uprzem ysłow ionych  miast na Polesiu. Po-

Donosiliśmy o za in icjow aniu  Drzez Za 
rząa  M ;ejski p ro p a g a n d y  motoryzacji,  któ 
ra p o le g a  na udzie lan iu  miejskim pracow  
nutom e ta tow ym  zaliczek w wysokości 
1000 zł na n ab yc ie  motocykli w zg lęd n ie  
zm oto ry zow an y ch  row erów . Już naza ju trz  
p o  pow zię te j  uchw ale  w p ty n ę to  10 p o ­

d a ń  o  udz ie len ie  zalicza* P odan ia  na­
p ływ ają  w dalszym ciągu, świadcząc, iż 
chęć  po s iad an ia  w łasnych  zm o to ry z o w a­
nych środków  lokomocji w śród  ludzi p ra ­
cy jesf bard zo  wielka.

W arło  by  inne instytucje p osz ły  śla­
d e m  Z arządu  Miasta.

■>atr Muzyczny 9fLUTSII
D*i$ premiera

Król włóczęgów
KRONIKA

WI L E ŃS K A
PB Z E  WIDYWANY PR ZEB IEG POGODY 

w dniu 1 kw ietnia 1938 r.:
Pogoda o zachmurzeniu zmiennym, prze­

ważnie z przelotnymi deszczami, zwłaszcza 
w dzielnicach p 'łudniowych.

Nieco chłodniej.
Dość silne i porywisie wiatry znt uodnie 

i północno-zachodnie.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżuru ją  n as tępu jące  a p ­

teki: N ałęcza  (Jagiellońska 1); A ugus 'ow - 
sk iego  (Kijowska 23); R o m eck iego  (Wileń 
skd 8); FrumKinów (Niem iecka 23); Rosl- 
kow sk iepo  (Kalwaryjska 31).

P o n a d to  stale dyżuru ją  ap tek i :  Paka
(Anfokolska 42); Szantyra (L egionow a 10) 
Z ajączkow skiego  (W ilo ldow a 22).

H O T E L

„ST: GEORSES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępna  
Telefony w po.tojach

siada or.a dw .e  fabryk, kredy, którą eks­
portu je  d o  krajów bałkańskich , te rpen ty -  
nia-nię, trzy młyny p a ro w e ,  3 be ton ia rn ie .  
P o n a d to  -ozwinięty jesf hande l.  Ostatn io  
Bereza Karłuska jes* ośrodkiem ruchu łu- 
rysfycznego, który z roku na rok p rzy b ie ­
ra na sile dzięki p rzep ięknym  okolicom 
nad  Jas io łdą  —  słynnymi na ca tą  Polskę 
te renom  myśliwskim z reze rw a tem  b o b , o  
w o-łos 'ow ym.

Min,o raowaźnych możliwości dalszy 
rozwó Berezy stoi p o d  znakiem zapytania  
z uw ag ' na f a ta l r e  p o ło ż e n ie  słacji kole 
;owej, kłóra jest o d le g ła  o d  miasta 
o 6 km. 1

Istnieje jed nak  możliwość w y b u d o w a  
nia przystanku ko le jo w ego , który b ę d z ie  
o d le g ły  o d  Berezy Kartuskiej o  p ó ł  kilo­
metra.

W  sprawie  tej miasto zwróciło  się d o  
Dyrekcji Wileńskiei PKP, k)óra żąda  
11.500 zt za w y b ud ow an ie  t e g o  przystan­
ku, oraz  pokryw ania  przez miasto różnicy 
między  kosztami utrzymania przystanku 
a sumą uzyskaną ze  sp rze d a ży  b i le tó w  ko 
lejowych

Miasto jes t  jed n a k  w c ie ik ie j  sytuacji 
finansowej gdyż  d o  dz is :a; jeszcze  zmu­
szone  jest o d b u d o w y w a ć  zniszczone 
p rze  w o jnę  obiekty  użyteczności pu ­
blicznej.

Należy podkreś lić ,  ż e  s tan  fen i nie 
u w z g lę d n ie n i  żyw otnych  p o tr z e b  terenu  
b a rd z o  b o leśn ie  o db iia  s:e  na d a 's z v m  
rozw oju  Beiezy Kartuskie1, w  d o b rz e  p o  
jętym interesie  tak PKP jak i m 'as ła Be- 
rezy-Karf^ winien być jak nairychlei tm 'e  
niony. M am y nadzie ję ,  ża PKP uw zaiędni 
u zasadn io ne  ze  wszech m.ar p o t r z e b y  n 
ieresy Berezy Ka:łusk:ej — oraz p rzy dąp i  
w najbliższym czasie d o  uruchomienia 
p rzystanku k o le jo w eg o .

K G -IG IE L N A .
—  N ow enna  za dusze w czyśćcu c ie rp ią ­

ce w Kaplicy Maiki Bosk.e j  Zwycięskiej przy  
Zakładzie Sw. Kazimierza w Wilnie, ul. Wił 
k e m ie rsk a  1 (za Z ielonym Mostem) na Wzgó 
T7i Śnipiskim.

P o rz ą d ek  nabożeństw :
Rozpoczęcie N ow enny „Godziną św ię tą"  

id b y ło  się wczoraj,  we czw ar tek  3) m arca
0 godzinie 8 wieczorem.

Dzień 1. P ie rw szy  piątek  m iesiąca  1 kwiet 
nia — za k o n a ją cy c h  i tych, k tó rzy  zmarli  
lub w kw ie tn iu  przenio-są się do  wiecznoś 
ci.

Dzień 2, Sobota  2 kw ie tn ia  — za k a p ła ­
nów I dusze Bogu poświęcone.

Dzień 3. Niedziela 3 kw ie tn ia  — za bo 
ha terów. poległych za W ia rę  i Ojczyznę.

Dzień 4. Pon iedzia łek  4 kv ieinia — za 
dusze, w k tó rych  intencji  żadna  Msza ś\v. 
tl:e była o d p raw io n a  i k tó re  zn ikąd  nie ma 
ią ra tunku .

Dzień 5 W to re k  5 kwietn ia  — za nagle-
1 tragicznie  zmarłych.

Dzień 6. Środa 6 kw ie tn ia  — za człon 
ków i dobrodzie jów  In s ty tu tu  Caritas  Zakła 
du W ychow aw czego  św. Kazirmerza I ich 
r idziny.

Dzień 7. C zw artek  7 kw ie tn ia  —  za P rzy  
jaciól św. Dusz Czyśćcowych, Czytelników 
pisemka „Świat D m ar ły ch "  i icli rodziny

Dzień 8. P ią tek  8 kw ie tn ia  — za dusze 
tyci wszystkich,  k tó rzy  odznacza li  się szczc 
gć ln ie jszym  nabożeństw em  do Najśw. S a k ra ­
m entu  i Boskiego Serca P a n a  Jezusa.

Dzień 9. Sobota 9 kw ie tn ia  — za dusze 
rm er ły ch  czcicieli Najświętsze! Maryi P a n  
ny.

W  niedzielę 10 kwie tn ia  odbędzie się na 
bc-żeństwo w in tenc ji  O f .a rodaw ców  na wyra 
tow E r.ie z rąk  żj dowskich b K lasz toru  Matki 
Boskiej przy  u!. Wiłko-mierskiej,  w k tórym  
mieści się obecnie  Kaplica Matki Bnsk-ej 
7wycięskie j  i Zakład  W y chow aw czy  św. Ka 
zimierza.

W  niedziele i święta Msze św Nowenny 
rc zp o rz y n a ją  się o godzinie 9 ra n o  —  w 
dnie  powszednie  o 6.30 rano

MLg J .S K A

—  R ełer3t Rolny l a t z ą d u  M ie j ik le g o  
pi "ys s p i ł  d o  Giganizacji zespo łów  sadów  
niczych w ś r ó d  m ie sz k a ń c ó w  w  m. W i n a .  
R e fe ra t  u d z ie la  w ła śc ic ie lo m  o g r o d ó w  in 
s trukcyj fa c h o w y c h ,  o b e c n e  p o s f a n o w  ł 
-ó w n ie ż  p o p i e r a ć  m a t e r i a l n e  z e s p o ły  sa ­
d o w n i c z e  p r z e z  p o k r y w a n e  w 50 Drocen 
lach  k o s z t ó w  n a b y ć .a  n o w y c h  n a r z ę d z i  
o g r o d n ic z y c h .  P o z a  *ym w y z n a c z o n o  p r e  
m :e  za  s a d z e n i e  d r z e w e k  z e  sz k ó łe k  t w a  
l if ik o w an y ch  na  t e r e n . e  w o je w .  w lensk  e 
g o  '( n c w o g r ó d z k i e a o .  Re*araf p o k r y w a ć  
b e d z i e  30 p r o c e n t  k o sz tu  ły c h  d r z e w e k .

Bl'ższych informacyj w  ‘ei sprawie  udzie  
la r e fe ra t  ro 'ny  Z arządu  Miejst ie g o  (Do- 
min:k a ń k a  2).

—  M agistral w znowił to b o ły  przy bu  
do w ie  w ału  n a uł. A n to k o b k ieL  Na r o b o ­
lach łych zna jdu je  z a 'ru d n ie n ie  większa 
liczba b ez ro bo tn ych .  Z e  w z g lę d u  r.a lo.

ze o o e c n ie  robo ty  mają charak te i  w s tę p ­
ny za trudn iono  na nich za ledw ie  kilkudzie 
sięciu bez ro bo tn ych .

— Zmiana trasy 2 i 7 lin ii autubnsowycb  
Od dn ia  31 marca 1938 r. na  czas uk ładan ia  
gładkie j  jezdn i  a a  ul. Gościnnej i Sadowe
• n ia  2 i 7 zm ien ią  sw ą trasę,  a mianowic ie

Dnia  2 od Hali m. będzie  kursow ała  
ul. B azy iiańsaą ,  O s tro n ra rask ą  i Kolejową 
do Dworca.

Linia  2 od Hali  m. będzie ku rsow ała  
ul. B azyliańską,  O s tro b ram sk ą ,  Kolejową. 
Piłsudskiego, P o o a r sk ą  do W ilczej Łapy.

—  Kanalizacja ul A m okolskej. M agi­
strat ro zp oczą ł  b u d o w ę  kanału  na ul. An- 
tokoiskej.

SPR A WY SZKOLNE
—  Przedłużenie feryj W ielkanocnych

Z arządzen iem  ministra oświaty  ferie 
w ie lkanocne  w szkotacn w toku  b ieżą­
cym p rz e d łu ż o n e  zostały o 1 d c .en  Fe­
rie rozpoczynają  się w W ielką Ś rod ę  13 
kw ełnla i trw ać b e d a  d o  20 kwietnia włą 
cznie,

Z E B R A N I A  1 O n i  Z Y T Y
—  ODCZYT POSŁA DUDZIŃSKIEGO 

Dz'ś o  g o d z . 2P w iecz. o d b ęd z ie  się oo  
czyi p c iła  D udzińskiego p t. „Ubój ry­
tualny, jako konieczność gospodarcza"  
W stęp w yłączn ie za zaproszeniam i. Po 
zaproszenia zg łaszać s,ę  telefonicznie  
24-15.

—  Kłut W łó częg ó w . Dziś, fj. w piątek 
1.IV w salach górnych  Insiyiutu Europy 
W schodnie j  prof. Iwo Jaworski wygłosi 
odczyt pt. „ G e n e z a  i ko nsekw encje  w y­
p a d k ó w  ausł r iack ich ' .

Począ tek  o g o a z .  20 Ws*ęp wyłącznie  
za zaproszeniam i.

ZE Z W . I STOWARZYSZEŃ
—  Okręg W ileński Ltgi Morski zj i Roio  

nialncj podaje do w iadom ości, i  • w lokal i
przy  zau łku  Sw ię to jerskim  3/1 posiada  do 
nabycia  b roszu rk i  p, t. „B ogactwa i zn icze  
nic ko lon ii"  w_ cenie zł. 0.15, a także  k jm p le  
ly 25 b a rw n y ch  plansz, p rzedstaw ia jących  
w sposób wysoce p ro p ag an d o w y  w ar to ść  i 
znaczenie k o lu n ij  dla Polski w cenie zł 30

Równocześnie  przedstawicie le  wszystkich 
polskich  o rgau lzacy j  mogą o trzym ać  hezp’i ł  
nie bogaty  m ate r ia ł  p ropagandow y, d o ’y ' ' ą  
cy akcji  Ligi Morskiej i Kolonialnej,  iw iązu  
nej z o rgan izac ją  „Dni Kolonialnych"  w Wil 
nie.

R Ó Ż N E
—  2 zbiorow a wystawa obrazów  M. 

Rouby. (Kasyno Gc rnizon owe —  ui Mic­
kiewicza 13) zosłań ie  zam knię ta  w nie­
dz ie lę  dnia  3 kwietnia o g o d z  17. Si, to  
więc o s ta tn ie  dn i wystawy. O tw arła  jest 
co d z ie n n ie  o d  10— 17. D otychczas w y d a  
w ę zw ;e d z i ło  p rzesz ło  2.500 o sób .  w  łym 
p rzesz ło  1.000 m łodz ieży  szkolnej.

—  Kolo M ałem aty rzno-F lzycrre -  I AsV̂  
rononrłezne S iud .  U, S B. (Zam kow a 11), 
ułatwia uzyskanie  fachów /eh ko rep e ty to ­
rów. c pecja !ność  m ałem ełyka I fizyka. 
Dyżucy w  środy i piątki 13— 14.

—  1.000 kołizyj z protokółam i admi­
nistracyjnymi. W  cięgu ub. miesiąca o rg a ­
ny po licy jne  sporządz iły  n 1, 'e r e m e  Wilna 
p izesz lo  1.000 p ro to k ó 'ó w  za ró ż n e g o  ro 
dzaju w ykroczenia  p rz ec 'w k o  przep isom  
administracyjnym. Najwięcej p ro to k ó łó w  
sp o rząd zo n o  za opilstwo, zak łó can ie  spo  
koju p u b liczn eg o ,  w ykroczenia  przeciw ko 
ruchów" k o łow em u  i p ieszem u i n ieośw let 
lanie klalek schodow ych .  Winni ukarani 
zoslaną orzvw na lub aresz tem  .

—  Zarzad  Klubu S p ortow ego  orzv 
Słow, „Rodzina  W c is k o w a "  zawiadamia, 
że o a  dnia  29 marca ro zpo czą ł  się kurs 
gimnastyki dla pań. L e k d e  o d b y w a ia  się 
w sali O śro d k a  W ych. Fiz ul. Ludwisar- 
sk a 4, w  g o dz inach :  w łorek  10— 11, czwar 
tek 9— 10, sebot® 9— 10.

Sekre tar ia t  przyjmuie zapisy w p o m e  
działki i czw adki o d  go c 'r  17— 19 w lo- 
M u  szkoły „Rodz. W ojsk ."  Mickiewicza 
13

Panie n ie  na leżące  d o  Słow. „R odzina  
W cisk o w a"  o b o w iązu je  składki, w  w yso­
kości i e d n e o o  z ło 'e o o  m 'es ,eczp ie

— W yw czasy robotnicze. W  tv rh  dn iach  
bawił  w W iln ie  przedstawicie l  W »pólnotv  
Interesów, k tó ry  om ów ił  ze Zw P rc o a g n n d y  
T urystycznej  szczegóły, do tyczące trzedn io  
wego p oby tu  na W ileńszczyźnie  w’ę<s*yrfh 
grup robotniczych.  Odwiedzenie  WHara. W e  
rek, Zulowa i jez Narocz j o j  f rag m rn iem  
dw utygodniow ej wycieczki po kraii l .

W yw czasy  robo tn ików  W sp ó ln  i.y  In u  ie

List cfo it& d e k c jf
S zanow ny  Pan ie  R edak to rze '

W jednodn iów ce  litewskie j  .Paskut .ne i  
Żin ios" z dnia  24. III. r. b. zna jd u je  się  s p ra ­
w ozdanie  z wiecu w dn iu  18 m arca ,  w Któ­
ry m  z aw ar te  są nieścisłości.  P ism o to po ­
w ołu jąc  się  na  sp raw o zd an ie  z „K u r je ra  Po 
wszechnego" in k ry m in u je  mi m ianowicie  
wznoszenie podczas p rzem ów ien ia  o k rzy k ó w  
„precz  z L itw ą" ,  „ za jąć  L itw ę"  i „rozrzucić  
to trzęsaw isko  czym p rędze j" ,  co w tym  
zestawTcniu oznacza łoby  ' „rozrzucić  Liiwę".

Otóż s tw ie rdzam : 1) p rzem ów ien ie  moje  
na wiecu z dn ia  18. III rb. nie zawierało  ża 
dnych ok rzy k ó w ; 2) i e  słów .piecz z L i t ­
wą’* i „ za jąć  L i l . . ę “ nie użyłem. Natomiast  
zdanie  o trzęsaw isku  m iało innv sens, n .i  
ten, k tó ry  poda ły  „ P a sk u t in o i  Żiuios .

P ozw alam  tu sobie p rzy to c jy ć  k o ń : , \ v ą  
część p rzem ów ien ia  w które? się znalaz ł  u- 
t lęp  powyższy, zaznacza jąc ,  że p rzem ów ie ­
nie to je s t  u t rw a lo n e  n a  p ły tach  Polskiego 
Radia

„W  trzęsawiskach polityki łam  pro­
w adzonej gubią się Idcje a !czaieznoścl 
blisk iego nam narodu, któryeh w nr 
szych założeniach politycznych nie 
przestaliśm y uw ażać za Idcje słuszni , 
za idejc spraw iedliwe.

W obec zapow iadających się „ol.- 
tyeznych pow ikłań, kłóre powinny  
nas zastać w skoordynow aniu w szysl 
kich państw  I narodów , m ających  
wspólne interesy,- dziwaczne to trzy 
sawisL.o staje się co rcz han lziej ule 
do zniesienia  

I dalej... -
W  oblicza wydarzeń, w obhezu po­

wagi spraw y, przestrzegam  ta wszyst- 
Lich przed jej pom niejszanym  przez 
jakiekolw iek niepoczytalne wyU'vkl 

’w odniesieniu do ludności litewszi-tj, 
niclic7.nle w naszym  m ieście zam iesz­
kałej. Byłyby lo  czyny m aruderów, 
króryeh nie chcem y m leć w Lzercgacn 
zwartych kolum n, janle pragniem y wi 
dzieć w m t szu ku w ielkim  celom .

Postulatem  wyraźnym , z aee^oowa 
nym , jedynym  naszego rządu, wolą  
e ile g o  Polskiego Narodu po winne być: 
rozrzucić to trzęsaw isko czym  p r ę ­
dzej".

P o i a  tym  s tw ie rdzam , i e  w brew  in fo r­
macji  „ P a sk a t in e s  Żin ios" rezolucji  wicr.i  
n ie  czy ta łem  i nie by łem  je j  au to rem .

Sadząc, że P an  RedaKtor n ie  odm ówi in 
m ożności  sp ro s to w an ia  tych in form acyj,  
m im o że na ieżę  do o k re su  w stosunkach  
polsko-l i tewskich  minionego,

łączę w y razy  wysokiego szacunku .
1 Janusz Ostrowski

W ilno,  du 30. III. 193S r.

s  m ssa m E s m n m B m fa is m m m m

R A D I O
PIĄTEK, dnia  i  kw ie tn ia  1938 r. 

f  15 P ieśń  por.  6.20 Gim nastyka .  6.40 Mu 
lvka .  7,00 Dziennik  p o r  7.15 Muzyka 8 00 
Audycja dla szkół . 8.10 P rz e rw a  11.15 Audy 
cja dla szkół. 11.40 Z u tw o ró w  Ryszarda W ag  
nera 11 57 Sygnał czasu i hejna ł .  12.03 Au 
dycja  po łudniow a.  13.00 W iadom ości  z i r ia  
i ta  i prowincji .  13.05 Uwagi o s iewach wio 
rcnnych"  — p o gadanka  Hom ualoa  W ęckowł 
cxa. 13.15 Suity ork. 14.25 „M adonna  Ruso 
wiska" —  f rag m e n t  z noweli W ład y s ław a  La 
zińskiego. 14.35 Muzyka p o p u la rn a  14.4S 
K o m unikat  Zw KKO. P rze rw a.  15.30 W lado 
mości gospodarcze .  15,45 H okus  — pokus  
—d o m in ik u s"  —  wesoła audycja  dla dzieci 
ib.Oh Rozmowa z chorym i.  1615 „Ze wsporn 
nień komilitona '* — lekka  aud y c ja  mnzvcx 
r.o - s łowna. 16.50 Pog ad an k a .  17.00 Pośred  
n ic lwo pracy. 17,15 Z teki kom pozy to rów  
lwowskich.  17.50 P rzeg ląd  wydawn. 18.00 Ko 
u iun ika t  śnieg. W iad .  sport .  18.10 Wił. po rad  
n k sport .  18.15 Jak spędzić  święto? om ówi 
R P io trowicz.  18.20 Recital  śpiewaczy E d ­
w a rd a  J ą k a ć  - Jaku t isa  18,40 Chwilka lilew 
ska. 18.50 P ro g ra m  na  sobotę. 18.55 \Yil. 
wiadomości sportow e.  19.00 K u ra n t  s t a ro ­
świecki:  „ P a n  E ugeniusz"  — szkic o b je z a jo  
t\y  według  B arle lsa  opr  S tanis ława H ara-  
sowska. 19.30 Recital m an d o l in o w y  F a n n y  
Slezak. 19-50 P o g a d a n k a ,  26 00 K oncert  wie 
ezorny. 20.50 W  p rzerw ie  Dziemrik wieczór 
ny i p o gadanka .  21.55 P ie rw sza  k ra jo w a  au  
dycja  te lew izy jna"  —  T ran sm i tu je  Am.ery..a, 
Australia ,  Azja, E u ro p a .  22.50 Osta tn ie  wla 
d tm o śc i .  23 00 P ró b n a  t ransm is ja  słuchowi 
ska z B aranor ,  icz. 23.30 Zakończenie.

sów są  p o m yślane  j ak o  wycieczka p. 
„Po zn a j  polskie  wody". W p ro g ram  e jako  
główne m om en ty  w ys tępu ją  Gdyma, Augu- 
ł tów , Narocz, Polesie. Koszt całej  wyprawy 
nie p rzek roczy  80 zł od oaoby.

— Konkurs na p am ią tk i  regionalne z o r ­
ganizowany przez Związek P ro p a g a n d y  f u r y  
s tycznej w ro k u  ubiegłym w ydał  p o żądane  
owoce

Na jednym  z posiedzień  sp r« .v .u  la  w- 
ezycb w ym ieniono  cy fry .  M:ędzy innym i po 
dano, że jeden z „ la u re a tó w "  k o n k u r s u  sprze­
dał w Białowieży p a m ią te k  na przeszło  20.10 
zł. M ieszkanka  jed n e j  z okolicznych  w ii, 
również  la u re a tk a  k o n k u rsu  o t rzy m ała  za 
p o trzebow an ie  n a  pa lm y wileńskie  do Ame 
ryki.

Cieszyć się należy, że zagadn  e n ir  t u r y ­
styczne coraz  mocniej k o ja rz ą  się z naszym  
życiem gospodarczym . Jednocześn ie  p rzy  tej 
sposobności w a r lo  p rzypom nieć ,  i e  przed  
p a r u  tygodn iam i został  rozp isany  II k o n ­
kurs  na  p a m ią tk i  regionalne.

T erm in  nadsy łan ia  e k sp o n a tó w  upływa 
15 m ija. Po ba rdz ie j  szczegółowe in fo rm a  
cje na leży  zgłaszać się do Związku P r o p a ­
gandy  Tury stycznej  (Mickiewicza 32).



--KURJER" (4408)

K u r j e r  S p a r d a w y

Nurmi w Wiln ie i
Lekkoatleci Litwy przygotow ując się  

d o  sezonu  sp o rto w eg o  I szeregu  m eczów  
m iędzypaństw ow ych postanowili sprow a­
dzić do  Kowna trenera z Finlandii.

W ybór pad ł na P. N urm iego, który ja­
ko as sportu lek k oatletycznego  I dośw iad  
czony teoretyk przyjął p ropozycję Litwy 
I dzisiaj w przejezdnie przez W ilno starym 
swoim  zw yczajem  przeprow adzi trening 
w o grod zie  po-Bernardyńskim

Jak Informują nas w ład ze w ychow a­
nia fizycznego  1 sportu w ileńsk iego. Nur­

mi *rening swój przeprow adzi o  g o d z . 12. 
W ład ze szkolne postanow iły, biorąc pod  
uw agę w zg lęd y  propagandow e, wykłady  
w e wszystkich szkołach zakończyć dzisiaj 
o  g od z . 10.

W ilno mieć dziś b ęd z ie  n ie lada sen­
sację sportow ą, a że  milczący dotychczas 
Fin postanow ił przem ów ić do  m ieszkań­
ców  W ilna, przeto liczyć się trzeba z r/m, 
i e  w ogrod zie  po-Bernardyńskim zbiorą 
się tłumy w idzów .

Przed mistrzostwami Polski w Białymstoku
Dziś wieczorem w y jadą  z W ilna  do Bia­

łegos toku  najlepsi  p ięściarze  naszego o k rę ­
gu In d yw idua lne  m is trzos tw a  Polski (pierw 
sza runda)  odbędą  się w sobotę  i niedzielę. 
W iln ian ie  w Białym stoku  sp o tk a ją  stę z boa  
le ra m i  W arszaw y  i z aw odn ikam i okręgu bia 
lostockiego.

W ilno  re p rezen to w an e  hędzie we wszyst 
k ich 8 wagach. Szanse naszyci,  p ięściarzy są 
nikłe. P rzed o s tać  się do sp o tk ań  finałowych  
bodzie b a rd zo  ciężko, zwłaszcza, że osta tn io  
Całkiem niezłą fo rm ę  wykazali  p ięściarze 
Białegostoku, nie m ów iąc  już o b okserach  
w arszaw sk ich .

L is ta  im ienna  zaw odn ików  według kolej 
ności wag przedstaw ia  się n a s tęp u jąco :

W aea u.usza — L endz in  (Wilno), Lewin 
(Białystok) oraz  K o m uda  i R undsz ta jn  z 
W arsz a w y  Lendzin  p ierw szy  mecz mieć bę 
dzU, już  w soDotę. W auże j  mierze zależy tu 
t a j  od wyniku losowania .  N a jgorze j  będzie, 
'jeżeli o d razu  trafi  on na  Rundsz tejna ,  k tó ry  
chociaż  nie jes t  zbyP- groźny, to jed n ak  ma 
za sobą  większą  ru ty n ę  meczową.

Waga kogucia — Nowicki (Wiino),  Gó­
recki  (Białystok) i Możdżyński (W arszawa).  
D ecydująca  walka p o w in n a  rozegrać  się mię 
dzy Góreckim a M ożdżyóskim. Szanse Nowi 
tkiego są  b a rdzo  małe, chyba, że wy losuje 
■walkower, a w niedzielę p a r tn e r  jego zmę 
czony sobo tn im  spo ikan iem  będzie ba rdzo  
Cfłabiony.

W ag a  p ió rk o w a  — Kulesza (Wilno),  Sand 
ter (Białystok) i Czortek (W arszawa),  U- 
dzia ł  Czortka  jest m ało  pewny. W ątp l iw em  
jest  czy uda m u się uzyskać  zwolnienie  z 
we ;ska .leżeli nie będzie Czortka  to Kuleszy 
droga  będzie o tw ar ta  do f inału  Ani na  chwi 
le nie w ą tp im y  w to, że Kulesza bedzie o 
k lasę  lepszy od Sandlera,  k tó rego  dobrze 
z nam y z jego p o by tu  przed  t rzem a  laty w 
W !inie. Szanse Kuleszy są  b a rd zo  znaczne. 
T rzeba  umieć je wykorzystać- Trzeba  liczyć 
się z tym  że jeżeli nie przy jedzie  Czortek to 
W arszaw a  może być re p rezen to w an a  przez 
Aiaknsińskiegn

W ag a  lekka  — Radzieki (Wilno), Jedna  
szak (Białystok), Kowalski i W oźniak iewicz  
(W arszawa).  Radzicki jest bokse rem  nie rów­

nym. Raz walczy p ierw szorzędnie ,  to znów 
p rzegryw a  przez K. O. Rola jego będzie, na 
szym zdaniem , b a rdzo  k ró tka .

Waga półśrednia — Ta Kto (Wilno), Kuś 
n ier  (Białystok) i Ja n czak  W arszaw a).  Tal 
ko jest  co p ra w d a  znanym  w Polsce bokse 
rem. Miał d o b rą  prasą ,  ale la ta  rob ią  swo 
je  Jeżeli T a lko  wygra  z Kuśnierem , to bę 
dzie mógł pochwalić  się n ie lada  sukcesem. 
P rzy  o p an o w an y ch  n e rw ach  zaw odn ik  ten 
może jed n a k  sp raw ić  n iespodziankę ,  ale wie 
my, że Talko  nie um ie  p an o w ać  nad  sobą

Waga ś red n ia  — U nion  (Wilno), Geszes 
(Białystok) i Ożarek  (W arszawa).  Stawiamy 
na Untona .  oPw in ien  wygrać. Ożarek  nie jest 
taki s traszny.  Z Geszesem m ożna  p ręd k o  ro* 
p raw ić  się, a z Ożarkiem przy zas tosow aniu  
u m ie ję tn e j  tak tyk i  m ożna  wygrać. U nton  po 
w in ien  t rzy m ać  się w k a rb a c h  i z achow y­
wać ostrożność.

Waga półciężka —  P o lak o w  (Wilno), Ha- 
ra s in iu k  (Białystok) i L u k a  (W arszawa.  W a r t  
pa łac  Pa c a  a Pac  pa łaca .  W  wadze tej 
wszystko zależy od szczęścia Z góry  m ożna  
powiedzieć, że sp o tk an ia  w tej wadze stać 
będą na na jn iższym  poziomie technicznym.

Waga ciężka — Bium (Wilno), W odad ło  
(Białystok) i D oroba  (W arszawa).  Najwięcej 
szans posiada  D oroba  nie dlaiego, że jest 
Dr.robą, ale  że ma do b ry  t ren ing  i ru tynę  
meczową. Blum w tym sezonie p raw ie  z u ­
pełnie nie walczył. Przedstawic ie la  Białega 
s te k u  nip znamy.

T a k  m nie j  więcej p rzedstawia  się  przeg 
:ąd bokserów, k tórzy  szyku ją  się do walki. 
Z a in teresow anie  zawodam i jest wielkie. W 
B iałym stoku  od dwóch dni wszystkie bile ty 
zostały  wyprzedane .

K ierownik iem  d ru ży n y  wileńskie j będzie 
Mieczysław Nowicki, od k tórego  w dużej  mie 
rze zależy u trzy m an ie  ka rności  w d ru żv n 'e  
‘ z achow anie  spo k o ju  psychicznego przed  de 
cydującym i walkami.  Zawody w Białyjnsto 
ku  b ędą  jak gdyby t ró jm eczem  miast,  Pierw 
szeństwo o d d a jem y  W arszaw ie ,  ale o drugie  
miejsce rozegrać  się pow inna  walka  ambit 
na  i z ażar ta  między W ilnem  a Bii. łvmsto 
kiem

(matni mecz f‘w n u  W K S StfTgły
O sta tn im  t reningiem  p i łka rsy  WKS Śmig 

ły p rzed  w yjazdem  do W ielk ich  H a jd u k  na 
p ierw szy mecz ligowy z Ruchem (10 k w !et 
ni&) będą  dw a sp o tk an ia  tow arzysk ie  z Ma 
kabi  wileńską.
ag------------  - .  " H i r n  I l I *H— —

Mecze odbędą  się w sobotę  I niedzielę o 
godz. 15 min. 45 na bo isku przy  ul W-iwul 
skiego.

W KS Śmigły wystąpi w pe łnym  składzie 
l igowym.

*** LUD7IE Z / Uf.K4
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Atrakcja sezonu. Król aktorów, aktor królów
H E L IO S  j E r r 0 | P ł y n n i  J e a n  B lo n d e l l  w  n a jn o w s z e j k re a c ji

Bohater naszych czasów
Nadprogram Airakcje 1 aktualności Początek o g. 4

°^^Ei;siAZAVK0Polska 

komedia 
filmowa

W ro a c h  głównych: Łubieńska, Bodo, Fertner, Nlem lrzanka, SlelaAskl I lnnni
Nadprogram: UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seans, o 4 ej, w nieńz. I św. o 2 ej.

Y itlA  M A D 6  I Rewelacyjny film francuski produkcji 1933 roku
l o j M R s j  K o m t a t a n c |  ( W y s j a  w M w )

Role główne, Marcelle C^antąl—Plerre Renoir. — Wspaniały kolorowy nadprogram
Passe-partout I bilety bezpłatne nieważne

sw iAfowm i Karta EGGE3TH i Jan KIFRURA
1 stwarzają n iezapom niane kreacje w filmie 

A D  r  A  i . l l 3 R  |  L ( (  Najczarownlejszi mrlodle. Przepych
I  V  l l f l n P  K i l  wystawy. Tempo. Początki seansów 

J )  5 - 7 - 9 ,  w niedzielę o g. 3-ej

Bernard Shaw na bankiecie w studio filmowym

Bernard Shaw wz.ął udział w oani. ec ie  w ydanym  p rzez  dy rekc ję  je d n e i  z wytwór 
n firnow ych  w P inew o o d  p o d  L ondynem  z okazji w yprod uk ow an ia  p rzez  t ę  wy­
twórnię  filmu p t .  „P yg rra l ion "  opartym  na j e g o  utworze. G łó w n e  ro le  w tym fil­
mie grają  Lessie H ow ard  i W e n d y  Hiller. Na zdjęc iu  widzimy Bernarda Shaw w to­
w arzystwie Lady Asąuilh I W e n d y  Hiller w czasie bank ie tu .

Granat w rąku dziteka
25 bm. w Iw anowszczyżnie, gm. hołu- 

blcklej, w p o — dzlśnieńsklm, w m iesz­
kaniu J. Stryjenka w ybuchł granat w oj­
skowy .raniąc 8-letn lego  B olesław a I 10- 
m iesięczną Marię Jak usralono, Bolesław  
Sfryj'onek, podczas chwilowe] n leob ecn oś  
cl tod ziców , wyjął ukryty w mieszkaniu  
przed rodzicami ręczny granat w ojskow y,

znaleziony przez n iego  w sadzaw ce I za­
czą ł granat rozkręcać. W  czasie  tym na­
stąpiła eksplozja, która chłopcu od erw a­
ła lew ą d łoń , poszarpała szyję I piersi, 
Stryjonkówna zaś odniosła lekkie poka­
leczenia twarzy I lew e] ręki. Dzieci umiesz 
czono w szpitalu g lębockim .

TEa TR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  Dziś, w p ią tek  dn ia  1 kwie tn ia  o go 
dżinie 8.15 —  u jrzym y świetną kom edię  
współczesną Fr. M olnara  p. t. „Wielka mi­
łość11 w w y k o n an iu  p rem iero w ej  obsady  ze 
społu, z C. N irdźwiecką i M W ęgrzynem  na 
czele.

— Ju tro ,  w sobotę  dn ia  2 k w ie tn ia  o 
godz. 8.15 wlecz. „Jan“ — po cenach  props, 
gandow ych.

— Na niedzielne przedstawieni* popotud 
litowe — o godz. 4.15 dana  będzie doskona 
ta kom edia  współczesna E. B o u rd e t ‘a „Ostał 
ota nowość14 z występem Stanis ława Daezyii 
skiego. Ceny p ropagandow e.

Recital skri.ypco.vyl Dnia 10 kwietnia  
(r jdzieia) o godz. 8.15 wiecz. wystąpi  tyl 
ko raz  jeden z reci ta lem  skrzypcow ym  Gi 
nette Neveu — lau re a t  M iędzynarodowego 
K onkursu  Skrzypcowego im. H. W ieniawskie  
*u w W arszaw ie

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA44.
— ,Król włóczęgów44. Dziś o godz. 8.15 

"każe się p rem iera  zapow iadanego  od dłuż 
szęgo czasu rom antycznego  widowiska mu 
tycznego R. F r im la  „Król włóczęgów44. W i­
dowisko to ukaże się w now ej szacie dekora  
t y jn e j  i kost ium ow ej.  Układ  sceniczny i re 
tyseHłt K, W y rw :cz W ichrowskiego ,  opraco 
wanie orkiesLrowe M. Kochanowskiego. U- 
dzial b ierze cały zespół.

Obraz  I —  epilog; II  — w oberży  „Pod 
Szyszką".  III — pałac  L udw ika  XI; IV — 
Ogrody kró lew skie;  V — pod m u ram i P a ry  
ża: XI — W  cieniu szubienicy. W  obraz.e  
IV — balet w ykona  ta ran te ię  z udzia łem M. 
Martówny.

• -  Popołudniowe przedstawienie w „Lut 
nl44. W  n iedzielę  o godz. 4 m. 14 g ran e  b ę ­
dzie w idow isko ro m an ty czn e  F rim la  „Król 
włóczęgów44.

Obwieszczenie
O L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I

K om orn ik  Sądu Grodzkiego w Stom mie 
I rew iru  Ja n  Pyszkowski,  mający kance la r ię  
w Slonimie, ul. Kościuszki N r  8 na  p o d s ta ­
wie art, 602 k. p. c. p oda je  do publicznej 
wiadomości, że dnia  8 kwie tn ia  1988 r. o 
godz. 13 w  maj.  Berdowicze, gm. Kostrowi- 
cz t  k. Słosiima, odbędzie  się p ie rw sza  l icy ta ­
cja ruchom ości ,  na leżących  do W ładysław a 
Jcśm aiia  sk ład a jący ch  się ze żn iw iark i  t r ak  
to ra ,  wolan ta ,  mebli,  wózka myśliwskiego, 
zegarka  ztołego męskiego, dwuch  dyw anów  
i b ryczki  p a ro k o n n e j ,  o szacowanych  na łą ­
czną  sum ę zł 4875.

Ruchomości  m ożna  oglądać  w dn iu  licy­
tacji  w mie jscu  i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 17 m arca  1938 r.
K om orn ik  

JAN PYSZKOWSKI

Giełda zboźowo-iowarowt 
i lniarska w W n ie

z drda 31 mared 1938 r.
Ceny za łowa* średniej handlowej Ja- 

ofcl, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor- 
t r ł ln e ]  taryfie przewozowe] (len za 1000 kg 
■co arag. sL zał.) Ziemiopłody — w ładun­

kach wagonowych, mąKa I otręby—w mniej­
szych ilościach. W z’otych i 
? y t o I stand. 696 g/l 18.— 18.5C 

II .  670 .  17 25 17,75
Pszenica I .  748 .  25.— 25.—

II „ 726 „ 24.— 2 5 . -
Jęczmleó I „ 678/673 „ (kasz l — —

II .  649 .  „ 16.50 17.—
III .  620,5. 'pAst) 15 50 15.— 

Owies I „ 46Ł „ 18.— 18.50
n „ 445 .  17.— 17.50

Oryka „ 633 .  16.75 17.25
.  610 .  16.25 16.75

Mąka żytnia g a t  I 0—50% 31.— 32.—
„ I 0—65% 28 -  29.—
„ II 5 0 -6 5 %  18.50 19.50

„ razowa do 95% 20 50 2J.25
Mąka pszen gaL I 0—50% 4l .— 41.75

.  .  .  1-A 0—65% 40 25 40.75
.  II 3 0 -  65 % 32.25 32.75
.  Ił-A 5 0 -6 5 %  23.50 24.50
. III 65—70% 21 -  22.—

» „ pastewna — —
„ ziemniaczana .Superior* 32.— 32.50 

.Prima* 3 1 — 31 50 
Otręby żytnie przem stand 12.— 12.50 
Otręby pszen. śred. przem.siana. 13./5 14.— 
Wyka 1 9 — 19.50
Łubin nleDiieskl 13— 14.—
Siemię lniane b. 90% f-co w. s. z. 43.— 44.— 
Len trzepany Wolożyn 1490.— 1530.—

,  Horodzie] 1940.— 1980 —
. Traby 1490.— 1530.—

Mlory 1430.— 1470.—
Len czesany horodzie] 2120.— 2160.—
Kądziel horoazlejska 1590.— 1630.—
Targanie; moczony 770.— b 10.—

Woloży 1 940.— 980,—

Kupno i sprzedaż
SPRZEDAŻ: szaf, tapczanów stołów, krze 

s&ł w godz. od 4 do 6. Sw. Anny 1 m 9.

L O K A L E  ...
POSZUKUJE SIĘ lokalu  z 26— 30 sal 

nada jącego  się dla szkoły. Zgłoszenia pod 
„Szkoła" w raz  z pod an iem  w-arunków p rzy j  
a iu ie  A dm inis trac ja  „K u r je ra  W ileńskiego".

POKÓJ z wygodami (umeblowany) do 
wyna jęc ia  — ul. Z am kow a 26 m. 3.

«?-'!«• Pani Y/diewska
W roi. gł.; GRETA Ga RBO — CHARLES BOYER, Uprasza sie o przybycie na początki 
punktualnie. 4 —6 —8—10.15 Bilety bon. i ulgi nie ważne do odwołania. Ceny podwyższone

p a o s z i ^

Me c h a n i c z n a  
WYTWÓRNI A WĘDLI N

A. RODZIEWICZA
w Szczuczynie Nowogródzkim,

przy ul. Piłsudskiego 37
p o leca  na św ię ta  SZYNKI na jałow cu 
w ędzone  oraz w szelkiego ro d zaju  

< WĘD1 INY po cenach dostęD nych.

^  Zamówienia zaml. jsco^e załatwia się 
^  odwrotną pocztą — natychmiast.

ŚT
BIURO OGŁOSZEŃ
J. KARLIN
W linor Niemiecka 35, tel. bU5

OGŁOSZENIA
DO WSZYSTKICH PISM 
DOGODNE WARUNKI

i .

 -------  .. .111 | . ‘1111.1III

Teatr m. NA POHULANCE
Dziś o  godz. 8.15 wit^z.

„WIELKA MIŁOŚĆ"

■1

i I t t l t i l l :  
Z N I C Z ”

WILNO, BISKUPIA 4, TEL. 8-40

W y k o n u ją  w i z e l k i e g o  r o d i a j n  
r o b o t y  w  x * k r e i io  d n i k i u  v t

PUNKTUALNIE — TANIO — S0 .101 IE

L F  K U  Fi Z E
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DOKTOR riEa
J. Piotrowicz-JurcAenkowa

O rd y n a to r  Szpitala  Sawicz. Ciiorohy skórne. 
v*eiuvryczne i bobiece, uL W ileńska Nr. 34, 
tel. 13-66. Przy in-n je  od  5—7 wietz.

DR. MED
u ,  C z c j r n y

choroby  skórne ,  w eneryczne  i moczopłciowe. 
ul. T ea tra ln a  2-e, tel. 25-63 

Przyjm - od 4 — 7.

D O K T Ó R
1 e T c  e w i c ?

Choroby skórne, weneryczne, syfilis, n a rzą ­
dów  moczowych, od godz. 0 1 I 5—8 w

D O K T O R

Z e ld o w iczo v /a
Choroby ko t iec t  , skórne, weneryczne, na rzą ­
dów moczowych od godz. 12— 2 i 1 —7, ul. 

W ileń sk a  N r  28 m. 3. tel. 277.

.......
A K U S Z E R K A

K a r la  L a k n e r o w e
przy jm uje  od goaz. 9 r a n i  do godz. 7 wiecz 
— ul. J akuba  Jasińsk iego  1 a —3, róg uh 

3-gi Maja obok Sądu. !

P A  A  C
POTRZEBNA m łoda  służąca do wszyst 

kiego —  W ielka  P o h u la n k a  16 m. 11.

FU R J/A N — WOŹNICA z dobrym i świadec 
twami poszuku je  p racy  od 1 kwietn ia .  W il­
no, Graniczna  38

R Ó Ż N E
r rT T T T T T T T T T T T T T W T fT T T T T T T T T T T T T T W T T T T r

ZGUBIONY dowó dosobisty na  imię Es­
tery Krawiec Nr 10510/11877 — uniew aż­
nia się.

ZGINAŁ PIE S BOKSER żółty, nazyw a 
się .Dżon". Adres:  Góra B ouffa low a 19 m. 5,

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a . ’ Wilno. aL Biskupa Bandursklego 4 
Redakcla: tel 79. Godziny przyjęć I—3 po południu 
Administracja: tel. 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia, tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z l a * y .  N ow ogródek ,  ul. Bazyli^ńska 35, tel. 169; 
Lida, ul. Górniańska 8, tel. 156; Baranow icze , 
Ułańska 11;
Pińsk, Dominikańska 40,

P rzeds taw ic ie ls tw a;  Kłeck, Nieśwież, Słonim, Sfołpce, 
Szczuc; yn, Wołożyn, Wilejka, Grodno — 3 fnaia 6, 
Suwałki — Etn. Plater 44, Równe — 3-go Maja 13, 
Wołkowysk — Brzeska 9/1.

j 33S8!

CENA PRENUMERATY mles‘ęcznte 
z odnoszeniem do domu w kraju — 
3 zł., za granicą 6 zł., i odbiorem w 
administracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach. gdzie niema urzędu po­

cztowego ant agencji zł. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz mllimeti. przed tekstem 75 gr., w tekście 60g r, 
za teksterr 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz, kronika redakc. 1 komunikaty 6C g '  
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 50%- Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, z tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. AJministracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń 1 nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są pizyirrowane w godz. 9 .30— 16.30 1 17— 19

iSBEŁi.
W y d a w n ic tw o  .K u r j e i  YWJeński* S p  z o .  o . Druk. „Z n icz* ,  W ilno ,  i;l. Bisk. B a n d u r s k i e y o  4, tel.  3 -40 . R edaktor odp. Józe i  Onusajtis


